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Generał 


ma pierwszem posiedzeniu rady gabinetowej 
fi 


Kensolidacia obozu prorzadowego i 
naiważnieiszemi zada 


WARSZAWA, 16 maja. (Pat) 
Kancelarja cywilna pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej komu 
uikuje: 


Dziś e godz. 10 odhyło się na 
Zamku w obecności pana Pre- 
zydenta zaprzysiężenie nowego 
rządu. 


Przysięgę złożyli: p. premjer 
gen. Sławoj - Składkowski i 
wszyscy ministrowie, z wyjąt- 
kiem p. ministra przemysłu i 
handlu, nieobecnego w Warsza- 
wie. 


Następnie p. Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął na audjen 
cji p. ministra spraw zagranicz 
nych Becka. 


Bezpośrednio potem w prezy- 
djum rady ministrów odbylo 
się posiedzenie rady gabineto- 
wej pod przewodnictwem prem 
jera gen. Sławoj - Składkow- 
skiego z udziałem generalnega 
inspektora sił zbrojnych, gen 
dyw. Edwarda Rydza - Śmig- 
tego. 

Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego telefonuje: 

Na posiedzeniu rady gabinc- 
tewej generalny inspektor sł 
zbrojnych, gen. Rydz - Śmigły, 
wygłosił przemówienie, będące 
zarysem programu działań no- 
wego rządu. 


Jak słychać w przemówienin 
tem gen. Rydz - Śmigły podkre- 
Ślił, że zadaniem nowego rządu 
jest przedewszystkiem SKON. 
SOLIDOWANIE OBOZU PRO- 
RZĄDOWEGO z jednej strony 
z drugiej zaś strony 
PRACE NAD ZLIKWIDOWA- 
BEZROBOCIA. 

Tekst przemówienia gen. Ry- 
dza - Śmigłego nie będzie ofi: 
cjalnie ogłoszony, podajemy 
więc tylko to, co w charakt 
rze oddźwi 
do loży prasowej i kół d 
;karskich 


Sprawa obsadzenia 
podsekretariatów stanu 
Warsz. koresp. „Głosu Poran 


nego telefonuje: 
Sprawa obsadzenia podsekre 


tarjąfów stann w prezydjum ra 
dy ministrów i ministerstwit 


spraw zagranicznych będzie w! 


najbliższym czasie załatwiona. 


Jak mówią podsekretarz sta 
nu w prezydjum rady mini- 
strów p. WACŁAW GRZYBOW 
SKI prawdopodobnie obejmie 
stanowisko drugiego pogłgekre- 
tarza sianu w: ministerstwie 
spraw zagranicznych, które 0b- 
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jąć ma p. Roman: 

Pogłoski o dymisji wicemini- 
stra spraw wewnętrznych KA- 
WECKIEGO nie odpowiadają 
prawdzie. 

P. Kawecki wyjeżdża od ju 
tra na urlop i w połowie ezerw- 
ca wraca do urzędowania 


P. wojewoda Mauke-Nowak 


Pośłoski © nominacji na wiceministra 


Wczorajszy „Wieczór Warszawski* podał wśród pogłosck o zmianach na stanowiskach 
wiceministrów również następującą wiadomość: 


„Na miejsee wiceministra spraw wewnętrznych p Kaweckiego. który ma ustąpić, miano- 
wany będzie prawdopodobnie WICEMINISTREM P. HAUKE - NOWAK, 


WOJEWODA ŁÓDZKI“. 


Z łódzkich sfer oficjalnych potwierdzenia tej wiadomości dotychczas nie otrzymali 


W związku z podjęciem 


się sprawami województwa łódzkiego, jakie wyk. 


poważnych prac i projektów dla 


DOTYCHCZASOWY 


Łodzi oraz z gorącem zajęciem 


uje siale p. wojewoda Hauke - Nowak, można 


wnioskować, iż rozstałby się on niechętnie z piastowaną przez sichie godnością. 


Depesze do p. premjera 


od leśjonistów, posłów i senatorów łódzkich 


W związku z objęciem szefo- 
stwa rządu przez p. gen. Sławoj- 
Składkowskiego w dniu wczoraj 
szym wyszły z Łodzi dwie na- 
stępujące depesze: 


„Legjoniści województwa łódz 
kiego ślą Ci panie premjerze jak 
najserdeczniejsze życzenia i mel 
dują posłusznie, że w ofiarnej i 
karnej służbie dla państwa 
trwać będą zawsze. Podpisal 


cow 
1 czerwca 


zbierze się nowy parla- 
* ment francuski 
PARYŻ, 16.5, (PAT) — Nowo- 
obrany parlament zbierze się po 
taz pierwszy 1 czerwca w drugi 
eń Zielonych Świątek. Minister 
Flandin udał się na kilkudniowy 


` | Wypoczynek na południe Francji. 


Zastępuje go Paul - Boncour, 


(—) HAUKE - NOWAK 
wojewoda łódzki. 
(>) GEN. LANGNER, 
dowódea korpusu. 
+ 


„W imieniu grupy senatorów 
i posłów województwa łódzkie- 
go przesyłam najserdeczniejsze 
życzenia, zapewniając Cię, panie 
premjerze, © naszem oddaniu i 
wiernej służbie dla państwa. 
(7) MARJAN WADOWSKI. 
wiceprzewodniczący grupy 
senacko - poselskiej woje- 
jek łódzkiego. 


W dniu wczorajszym p. woje-| 
woda łódzki Aleksander Hauke- 
Nowak wysłał do p. premjera 
i min. spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj - Składkowskiego depe- 
Szę o treści następującej: 

„Mam honor zameldować pa- 


Inu premjerowi w imieniu włas- 
nem i podległych mi władz, u- 
rzędów, oraz społeczeństwa wo- 
jewództwa łódzkiego, wyrazy odj 
dania i zapewnienie o gotowości 
do poniesienia największych tru 
dów i ofiar dla słażby naszego 
państwa*. 


Górka hyłego cesarza 
Karola 
przybyła do Wiednia | 


WIEDEŃ, 16 maja. (PAT) — 
Przyjechała do Wiednia ary, 


Jksiężna Adelajda,  najstarsza| 
|córka b. cesarza Karola 

stra arcyks. Ottona. Wy: 
ona jednak z pociągu w St. Pól 


ikbypied sej z 


|| Fowskiego do nowego 


|| kiewiez, 


ten. godzinę jazdy od Wiednia 
i przyjechała do Wiednia san o 
jchodem, gdzie zamieszk: 
| watnie. Adres arcyksiężnej trzy | 
| many jest w tajemnicy- 


Bardzo 


uporczywie krążą 
również pogłoski o mianowaniu 
na podsekretarza stanu w pre- 
zydjum rady ministrów redak- 


tora „Kurjera Porannego“ — 
WOJCIECHA STPICZYŃSKIE- 
GO. 

Dyrektor biura prasowego 
prezydjum rady ministrów p. 
Okulicz, który niedawno dop'e- 
ro przeniósł się z Wilna do War 
szawy, ale jeszcze się nie. załn- 
stalował w stolicy, podobno w 
najbliższych dniach powraca 
do Wilna. Sprawa obsadz”via 
stanowiska szef biura prastwe- 
go prezydjum nie jest jeszcze 
zdecydowana. 


Pożegnanie i powitanie 

Warsz. koresp. „Głosu Poran 
yego“ telefonuje: 

W dnin wczorajszym odbyło 
ię w prezydjum rady ministrów 
wożegnanie b. premjera Marja- 
na Zyndram - Kościałkowskiego 

Zkolći odbyło się powitanie 
nowego premjera, gen. Felicjana 
Sławoj - Składkowskiego. 

W ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, wojskowych, opie- 
ki społecznej i sprawiedliwości 
odbyły się pożegnania ustępują- 
tych ministrów i powitania no- 
womianowanych. 


B. ministrowie 

Warsz. koresp. „Głosu Poan 
nego“ tesefonuje: 

Z listy członków gabinetu p. 
Marjana Zyndram - Kościał- 
adu nie 
Racz: 
i Jasz- 


ministrowie 
Miehałowski 


weszli 


czołt. 

Jak słychać, min. 
wiez udaje się dłuższy uslop wy 
poczynkowy. — Min. Jaszezoli 
przejdzie prawdopodornie na 
meryturę, a min, Michałowski 
ejmie stanowisko arza hi 
znego w Warszawie 


Raczkie 


D 
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JUŻ 


OTWARTA 


0GRÓD-RÓ 


Resfauracja-Gukiernia pod fachowem kierown. Kazimierza Galusińskieg 


Codziennie o g. 6-ej 


ar. 
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pp. KONCERT, — Bufet obficie 


zaopatrzony. — Pierwszorzędna kuchnia, — W razie 
kiego. deszozu — obustronne werandy, 
ERIE OAAZDDEDTIRO 


Nowy gabinel gen. Składkowskiego 


w zwierciadie prasy warszawskiej 


Pułkownikow ska „Gazeta Poly 


ska“, która bi 
premjera K 
dośnie wita premj 
Składkowskiego, Wyraż: 
dzieję, że: 
„powołanie rządu pod prze- 
wodnietwem gen. Sławoja o- 
Ści atmosierę polityczną, 
która ostatnio nie była do- 
statecznie przejrzy SE 
Dziennik ten u : 
„pozostanie min. 
skiego na stan i- 
stra skarbu i wicepremjera 
do spraw gospodarczych po- 
zwala zarazem na stwierdze- 
że odpowiedzialność 
główna za hieg polityki gospo 
darczej ciąży nadal na bar- 
kach p. min. Kwiatkowskie- 
go*. 
Sanacyjno - radykalny „Kur- 
jer Poranny*, uważany za pis- 
mo zbliżone do inspektoratu ge- 


ego, Ta- 
Sławoj - 
a ona na 


Kwi iatkow- 


neraln kładzi szczególny 
nacisk na zada nowego rzą- 
du w dziedzinie zbrojeń. 


s Nie 


a się rozbrajać, 


s W WAI- 
1 DOMOWYCH, GDY 
INNI SZUKAJĄ MOCY W, 
ZJEDNOCZENIU; ani otwie 
rać swych ziem dla penetra- 
cji obcych, gdy płyną one z 
zamysłów zdradzieckich; ani 
upajać się doktrynerstwem, 
gdy potężna dynamika prze- 
mian form a zbiorowego 
wola o myśl nowator ską” 
Następnie „Kurjer Poranny* 
nformuje, że: 
„W TYCH WARUNKACH P. 
PREZYDENT RZPLITEJ 
WRAZ Z GEN. INSPEKTO- 
REM SIŁ ZBROJNYCH PO- 
STANOWILI WYJŚĆ NA 
SPOTKANIE TYM NASTRO 
JOM i wysunąć dla przetwo- 
rzenia ich w czyn, najszerszą 
i najobjektywnić szą platfor 
imę konsolidacyjną. Istota do 
f kona jw dniu wczorajszym 
430496000000000000000006 


CZAPIE Róże 


LILJAN HARVEY 
WILLY FRITSCH 


Najnowsze kreacje artystów, 
których sława wyniosła 
na szczyt popularności 


4 PRASY. 
AA! HARYEY 


j, niż w rolach rozbawionych ba 
WILLY FRITSCH był 16w- 


eż zmieniony nie do poznania, 
va korzyść. 
Najbliższy przebój kina 


kują broń; ANT] 


zmiany leży nie 
skach, lecz w fakcie 
nięcia na czoło rządu żoł 
rza w mundurze. To stwie 
dzenie nietylko nie zaprzecza 
ani nie pomniejsza indywidu 
alności gen. Sławoj - Skład- 
kowskiego — jednej z najpo 
pularniejszych postaci. Prze- 
ciwnie, ono ją podkreśla, a 
mianowicie uwypukla jej in- 
tegralną żołnierskość, jako 
podstawę stosunku nowego 
rządu do pracy rządzenia, do 
państwa, do narodu 

Stąd „Kurjer Poranny* wysnu; 
wa wniosek, precyzując go na- 
stępująco: 

„Mundur premjera jest zara- 
zem symbolem programu no- 
wego rządu. 

Z tego symbolu wysnuły 
będzie niewątpliwie watek 
myśli przewodniej i zakres 
zadań gabinetu. 

Myśl ta prowadzić będzie 
szlakiem troski o rozwój sił 
moralnych i  materjalnych 
kraju, zadania wyrastać bę- 
dą z dążenia do konsolidacji 
narodu dia zorganizowanej 
pracy gospodarczej, kultural 
nej i wychowawczej, 

Mundur ten przynosi za- 


w nazwi: 
u 


powiedź WZMOCNIENIA DY 
SCYPLINY WOBEC ŻYWIO | 
ŁÓW NIESFORNYCH i wo-| 
bec macherów politycznych, | 
a to celem uchylenia nni- | 
ków niepokoju, pozb: a- 
cych obywateli poczucia bez- | 
pieczeństwa i wiary w zdol- 


ności rozwoju narodu w silę] 
swego własnego państwa” 
Konserwatywny „CZAS“ 
sze: : 
„Osoba nowego premjera jest| 
gw: arancją, że o żadnym kur- 


pi- 


CHIRURG j 
powrócił | 


Narutowicza 9 


przyjmuje od 2-5 i od 5—7. 


sie na lewo niema mow 
Upadaja również koncepcje, 
Jansowane przez niektóre ko 
ła, by nowy rząd oprzeć na 
porozumieniu z opozycyjną 
lewica. 

Powołanie na stanowisko 
premjera i jednocześnie mi- 
nistra spraw wewnętrznych 
generała Sławoj - Składkow- 
skiego, długoletniego kierow 


nika M. S, Wewn. w rządach | 


Marszałka. świadczy, że z. 
na rządu została dokon: 


głównie pod kątem widzenia | 


zaradzenia i rozwiązani 


trudności wewnętrznych, a 
przedewszystkiem USPOKO- 
I 


JENIA KRAJU NIEDO- 
PUSZCZENIA D KICH- 
KOLWIEK DALSZYCH ROZ 
RUCHÓW. Jak to było do 
przewidzenia, kierownictwo 
polityki zagranicznej pozosta 
nie nadal w rękach ministra 


Becka, Kierownictwo polity- 
ki gospodarezej również ni 
ie, gdyż p. Kwiat 


ra gospodarczego“. 
ast „Czas“ dom. 
od rządu, w której ża 


stałyby 
«w sposób jasny 
plane wytyczne 


polity! 
lziedzinie 
gospodar- 
two chee wie 


rzamy, Od ustalenia wyraź- 
nych zasad polityki i konse- 
kwentnego ich wykonywania 
zależeć będzie zautanie spo- 
łeczeństwa do nowego rzą- 


j na osobę premjer 
patruje się endecki „GO 
WARSZAWSKI“, pisząc: 

Sławoj - Składkowski 
podjął się, oprócz premjero- 
stwa, kierownietwa minister- 
stwem spraw wewnętrznych, 
JEST TO WZIĘCI E „PRZ 


STWA W PAŃSTWIE. Po- 
nieważ ła decyzja zbiega się 
z pogłoskami o dymisji p. Ka 


weckiego, dotychczasowego 
wiceministra spraw we- 
wnętrznych, więc jasne jest, 
że decydującym czynnikiem 
w sprawach wewnętrznych 
bedzie wola nowego prem- 
jera“. 


Prasa zagraniczna o gabinecie generała Składkowskiego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Zmiana gabinetu w Polsce wy 
wołała duże zainteresowanie i 
komentarze w prasie zagranicz 
nej, 

Prasa austrjacka podkreśla, 
że rząd gen. Składkowskiego ma 
podjąć wysiłki w celu położenia 
kresu walkom wewnętrznym po 
między poszezególnemi grupami 
i osobistościami w obozie rządo- 
wym. 

Będzie on w pewnej mierze 
gabinetem pojednania wewnątrz 


| jest wynikiem kompron 


| 
„Rialto”. 


obozu rządowego. 

Prasa podkreśla, że w dziedzi 
nie gospodarczej i socjalnej roz- 
bieżności idą dosyć daleko, a u- 
sunięcie ich będzie stanowiło 
główne zadanie rządu. 

Również i prasa czeskosło- 
wacka daje wyraz przekonaniu, 
że gabinet gen. Składki 


między czynnikami deeydująey- 
mi w Polsce. 

Premjer Składkowski 
być uważany za mandatarjusza 


| generalnego inspektora sił zbroj 


UR OOA OOOO ` 
DOMINIUM KLEK 


LUKSUSOWY PENSJONAT 


W NAJZDROWSZEJ OKOLICY ŁODZI 
zaopatrzony we wszelki nowoczesny komfort. 
(iepła i zimna woda w każdym pokoju 
Łazienki, kanalizacja, centr. ogrz.. elektryczn. 
Duże pokoje z tarasami, Hal], salony, werendy. 


| PARK TRZYDZIESTO-MORGOWY! | 


KUCHNIA WYKWINTNA -- NA ŻĄDANIE DJETETYCZNA 

STAŁA OPIEKA LEKARSKA NA MIEJSCU 
IE Zarząd fachowy. — Telefon przyłączony do sieci miejskiej. — Garaże MB 
Informacje i zgłoszenia na miejscu u p. Ireny Hallerowej, 


=== OTWARCIE W SOBOTĘ, DN. 23 B, M. ===m 


może | ża, ż 


jnych, który porzucił stanowisko 
obserwatora życia w państwie, 
|wskazując na gen. Składkow- 
jskiego, jako na swego męża za- 


| Folane PR: nas wyżej 


iska z zadow ola- 
niem podkreśla pozostanie mi- 
nistra Becka w gabinecie i uwa- 

abinet ma na celu wzmoc 
reży! rządowego w 


nienie 
Polsce. 


mu 


Telefon: Łódź, 128-50. 


i wyraźny 


Jufania w sprawowaniu ko k 


Pozatem nominacja gen, Sła- 
woj - Składkowskiego, zdaniem 
dziennika, oznacza: 

Po pierwsze: zerwanie przes 


SOLEC-ZDRÓJ 


ę Ez JENIE DLA REUMATY- 


KÓW i ARTRETYKÓW 


gen. Rydza-Śmigłego, następ- 
ty Ś. p. Marsz. Piłsudskiego 
na stanowisku gen. inspekta 
ra armji, rzasową 
taktyką irz się zdale- 
ka od spraw POLITYCZ 
NYCH. Gen. Sławoj - Skład- 
kowski przychodzi na stano- 
wisko premjera, niewątpli- 
wie jako mąż zaufania i wy- 
konawca polityki nietylko p. 
Prezydenta ale także genera- 
ła Rydza-Śmigłego, Wybór 
gen. Sławoj- Składkowskiego 
tłomaczymy sobie chęcią zna 
lezienia osobistości nie obar- 
czonej ciężarem własnej do- 
ktryny, a gotowej i przygo- 
do całkowitego wy- 
nia programu obu de- 
jących czynników. No- 


wy rząd prawdopodobnie nie 

ma być ani rządem „pułkow- 

nikowskim*, ani „naprawiac 
M 


INSPEKTORA“, 

Po drugie. Nominacja gen. 
Sławoj - Składkowskiego, ja- 
ko człowieka „silnej reki“ o- 
znaczać ma. zapewne dąż- 
ność do prowadzenia t, zw. 
zdecydowanej polityki admi- 
nistracyjnej. Jak wiadomo z 
nazwiskiem gen. Skladkow 
kowskiego łączą się takie fak 
ty jak wybory w roku 1930. 
pacyfikacja, Brz 

Po trzecie. Nowy 


dkowskiemu we 
„ ministrem sprz 
i uda się zwealizo- 
zapowiedzi min 
spraw wewnętrznych Raczkie 
u bezwzglę 
komunistów i skraj- 
obozu prawico- 


ne do potrzeb 
ny gazi, umo- 


zownia ka 
a- 


wa nr, 18, 
zowni ul. Piotrkow 
|121-08. 
INSTALACJE NA RATY. 
POETE A ODRAZU 
MOS (PAT) 
Przed m cem a otwar: 
ta w Moskwie fab abawek 
ngażo 
„ którzy 


jniowali się temi wy- 
ropami. Jeszcze w tym roko 
| fabry a zamierza Pipe 
ać zabawek przeszło za mil 
ion rubli, 


Nr 135 
10 ORIEN 


AZA Specjalność firmy 
Fimi BogST LITER 


SIENKIEWICZA 79, tel.14 


Zajścia > 
antyżydowskie 
w S.G, G.W. 


Z Warszawy donoszą: 

Na pierwszym roku studjów 
w Szkołe Głównej Gosp. Wieł 
skiego doszło wczoraj do no 
wych zajść antyżydowskich na 
tle zajmowania miejsc przez 
słudentów żydów, którym wy 
znączono osobne ławki. 

Zajścia zlikwidował rektor u- 
czelni, 


PISZCZANY 
— REUMATYZM, 
ARTRETYZM, ISCHIAS 
DLA POLAKÓW 
WYTWORNY 


DOM POLSKI 


Na warunkach taniego ryczałtu! 


Informacje | zapisy: Dyrekcja (Gł) — 
Warszawa, Marszalkowska 31A, 
Telefon: 8,86-91 


„Glikier krzeni.." 


Mieszkańcy wsi Przełęcka, w. 
pow. działdowskim, w liczbie kilku 
osób stanęli przed sądem okręgo: | 
wym w Grudziądzu pod zarzutem 
nielegalnego wyrobu cukru oraz 
powideł z buraków, Skazani wszy- 
scy zostali na kary po 1 tyg. aresz 
tu lub po 10 do 20 zł. grzywny. 

Przed sądem matki ze łzami w 
oczach tłumaczyły się, że dlatego 
robiły syrop luh też marmoladę 2 
buraków, ponieważ nie mają za co 
kupić cukru, a pragnęty dzieciom 
swoim dać coś do chleba. Smaro- 
wały więc im chleb powidłami z bu 
raków, jak również do  słodzenia 
herhaty używały syropu buracza- 


17.V — „GŁOS PORANNY? 


Skazamie terorusitów 


za zamachy na sklepy 


KIELCE, 16.5. (PAT) — Dziś 
w sądzie okręgowym w Kielcach 
zapadł wyrok, w trwającym od Kil- 
ku dni procesie o zamachy terory- 
styczne na sklepy żydowskie oraz 
o przynależność kilku członków 
bojówki terorystycznej do 0. N R. 

Po przesluchaniu kilkudziesięciu 
świadków zapadł wyrok, mocą któ 
rego skazani zostali: Juljan Pawlu- 
siński i Jan Michalski PO 6 MIE- 


Proces hitlero 

rozpocznie się 

Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ tclefonuje: 

Dowiadujemy się, że proces 

spiskowców hitlerowskich na 

Górnym Śląsku rozpoczuje się 


żydowskie w Kielcach 


SIĘCY WIĘZIENIA, pozostali 
oskarżeni w liczbie 5-ciu zostali u- 
niewinnieni. 

Sąd uznał skazanych winnym 
iszezenia mienia ludności żydow- 
dej, a uwolnił ich od zarzuta co 
do przynależności do 0. N. R. z po- 
wodu braku dostaiecznych dowo- 
| dów winy. x 

Co da 3 głównych oskarżonych 
prokurator zapowiedział apelację. 


wców śląskich 
w końcu maja 


w końcu maja w Katowieach. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 
119 osób. Proces potrwa trzy ty 
godnie. 


arterje strategiczne w Nadrenii 


WIEDEŃ, 16 maja. (Te!. wł) 
Dzienniki austrjackie podkreś 
lają, że w całej Nadrenji gorącz 
kowo prowadzona jest budową 
dróg strategicznych. Niemcy 

krywają tego i kon 
Kolonji Diels oświać- 
do 


3 


prac nad budową 5 autostrad, 
|które będą przecinały Kolonię 
dochodziły do granicy fran- 
|euskiej. Ponadto budować się 
| będzie 10 szos przez Kolonię dn 
granicy Francji, a _ wreszcie 
czterotorowa linja kolejowa 
| wzdłuż Renu do Düsseldorfu 


— 1856. 


A można było fego 
uniknąć? 


Ból zębów jesł przeważnie 
następstwem nieregularnej 
lub niewłaściwej ich pielę- 
gnacji. Zęby tylko wtedy be- 
dą zdrowe i piękne, jeżeli 
przy oczyszczeniu usuwane 
'będa resztki jedzenia, sprzy- 
tające powstawaniu bakteryj. 
Czyszczenie zębów Kalodon- 
tem — sio włościwy sposób 
ich pielęgnacji. Łagodna pia* 
na czyści gruntownie zęby, 


delikatna pasta połeruje emalję, a Sulforicin 


zwałcza kamień nazębny i 


Uwaga! Wypróbujcie nowy eliksir 


sł skutecznie 


zapobiega jego tworzeniu się. 


Kalodont, oszcrę- 


dny w użyciu, skoncentrowany, o wybitnych właa- 


nościach antyseptycznych. Duży flakon zł. 3— 


Krążowniki i wojsko do Palestyny 


Po piątkowych demonstracjach panuie niepokój 


OZOLIMA, 16 maja. (Tel. 
wł.) — Z okazji proklamowania 
przez najwyższy komitet arab- 
ski nieposłuszeńs rilnego, 
odbyły się w dzieln h arab- 
skich demonstracje, w czasie któ 
rych doszło do zaburzeń w Jal- 


rego. 


DINOŁ so 


płyn przy pocenlu pach 
azek przy poceniu nóg 


[i 
od POTU 


Zahkamowana zwyżłsa 


spowodowana realizowaniem zysków 


Panująca od kilku dni zwyżka 
papierów dywidendowych wczoraj 
została zahamowana, Akcje Banko 
Polskiego utrzymały 
kurs z onegdaj na poziomie 103 w 
placeniu, 105 w żądaniu, jednakże 
pozostale papiery dywidendowe na 
rynku warszawskim posiadały ten- 
dencję zuiżkową. Według opinji ster 
gieldowych, słabsza tendencja dla 
akcji pozostaje najprawdopodoh- 
miej w związku z realizowaniem 
przez publiczność papierów dywi- 
dendowych. Na prywatnym rynku 
łódzkim dla papierów procento- 
wych panowała tendencja słabsza, 
3 proc, premjowa pożyczka inwe 
stycyjna II em. uległa zniźce o 50 
punktów, spadając do 65.50 w pla- 
ceniu, 68.50 w żądaniu. Dla 4 pr. 
pożyczki dolarowej panowała dal- 
sza tendencja mocniejsza przy zwięl: 
szonych obrotach. Uległa ona zwyż 
ce o 25 punktów, dochodząc do 
51.50 w płaceniu, 53 w żądaniu. 


badna konirabanda 


Gaz trujący, czołgi 
i karabiny maszynowe 


N. - JORK, 16 maja. (PAT). 
Donoszą z Laredo w st. Texas, 
że aresztowano na granicy 
ksyku 4 kubańczyk y 
siłowali przewieźć kontrabandę 
do Meksyku broń i amunicję na 
2.000 osób. Aresztowania doko- 
no po 3 tygodniach obserwa- 
cji ze strony władz St. Zjedno- 
czonych i Meksyku. Skonfisko- 
wano: 2.000 2.000 
bagnetów, 6 ma 
karabinów mas: 
rabinów auto: ycznych, 100 li 
trów gazu trującego, tysia 
cisków i 3,000 granatów ręcz- 
nych. 


nowych, 60 ka 


wprawdzie | 4 


W obrotach prywatnych notowa= 
no: 7 proc. pożyczka stabilizacyj 
na 62 w płaceniu, 62.50 w 2 


czka inwestycyjna 
emisji 63,50 — 68.50, 5 proc. łódz 
wne serji X K, 47 — 
45, 4 proc. pożyczka dolarowa — 
51,50 — 53, 3 proc. pożyczka budo 


103 — 105, 4 proc. pożyczka inwe 
stycyjna 48,50 — 50, 3 proc. 
premjo! pożyczka inwestycyjna 
II emisji 65,50 — 68,50. 

Obroty na rynku prywatnym 
zwiększone nieco 4 proc. pożyczką 
dolarową, pozostałemi papierami 
nieduże przy tendencji słabszej dla 
3 proc. pożyczki inwestycyjnej I i 
Ii emisji i mocniejszej dla 4 proc. 
pożyczki dolarowej, 3 proc. premji 
wa pożyczka inwestycyjna I emisji 
uległa zuiżce o 25 pkt. a 3 proc. 
premjowa pożyczka inwestycyjna 
il emisji zniżkowała o 50 punktów. 
4 proc. pożyczka dolarowa ulegla 
zwyżce o 25 punktów. Pozostale 
papiery na łódzkim rynku kursów 
nie zmieniły, 


$alaFilharmonii 
tel. 213-84 
H iedzielę dn. 17 
e enD, 
o godz. 8.45 wiecz. 


Teatr „Rozmaitości 


“ telefon 
112-25 


| ków. 
b 


wJana 24,50 — 25,50, Bank Polski | 


Zostało zapowiedziane przybyj 
cie dalszych oddziałów wojska 
angielskiego z Egiptu, a nawet 
nowych dwuch krążowników. 

Według nieoficjalnych da- 
nych w czasie piątkowych zajść 
w Jaffie zginęło 2 arabów, a 25) 
osób jest rannych. W. manifesta 
cji piątkowej wzięło udział 10 ty 
sięcy arabów. W Jerozolimie w 
ciągu dnia dzisiejszego ewakuo- 
wano 900 żydów ze starej dziel- 
nicy. Według informacji ze źró- 
deł żydowskich w Akronie, zo- 
stało rzekomo rannych 14 ara- 
hów. W Atlith grupa arabów u- 
siłowała podpalić jeden z budyn- 
Policja rozpraszając pod- 
A go z nich zastrze- 
liła, a 2 aresztowała. 
ogół jednak dzień dzisiej- 
i spokojnie, choć na- 
trój wśród arabów jest w dal- 
szym ciągu bardzo naprężony. 


Bomby, które 
nie wybuchły 
JEROZOLIMA, 16 maja, (Tel. 
wł.) — Demonstracja arabska w 
ub. piątek pociągnęła za sobą a- 
resztowania kilku agitatorów, 
których przyłapano na kolporto 
waniu odezw o treści antyrządo- 
wej. Oprócz wypadków w Jaffie 
| anotowano w ciągu piątku ji 
| cze kilka incydentów. W mieście 
arabskiem Tul Karem rzucono 
6 bomb. Szkód nigdzie nie zano- 
towano. Połączenie telefoniczne 
między Tul Karem, a Nablus zo- 
stało przerwane. 
Rzucono również 3 bomby w 


Tylko dwa występy znakomitego oryginalnego zespołu argentyńskiego 
z wszechświatowej sławy królem tanga 


DUARDO BIANCO 


na czele. 15 osób sespołu. — W programie: Orkiestra, śpiew, jazz i taniec, 
przyczem katdego wieczoru całkowicie nowy program. 
Pozostałe bilety sprzedaje kasa Filharmonji. 


ARARA 


Ostatnie 5 dni. Geny zniżone ! 
Występy teatru literart. 49 


PaSed a iu ogame: „A Welt mit Nisym” °y, 50: 
ma IE „121 za 
JEHEUROPA Saon OE Owa” PORANKI a 

= Pocz. 12. 2. 4. 6, 8. 10. ULGOWE Ë 

„2 TEST WAĆ | 
E K ARLOF Tajemnica czar- >, 

Ę nego pokoju m ; GR. 


Jerozolimie na starem mi 
w tem 1 na autobus żydows 
Szkód niema. 


15 aut spłonęro 
HAIFA, 16 maja. (Tel. wł.) — 
Arabowie podpalili 15 samo- 

chodów, w których przewożony 
był dobytek emigrantów 
mieckich. Samochody wraz z ła 
dunkiem spłonęły. 


cie, 


nie- 


Histadrut zamierzało dać do 
dyspozycji zoferom wspomnia- 
nych samochodów 100 chalu- 
ców, kłórzyby strzegii transpor-| 
tu, lecz władze propozycji tej 
nie przyjęły. 


Próba wysadzenia 


mostu 

JEROZOLIMA, 16 maja. (Tel. 
wł.) — Teroryści arabscy usiłe- 
wali wysadzić jeden x mostów 
na Jordanie,  Rzucoua bomba 
jednakże nie eksplodowała, 

Na różnych stacjach  kolejo- 
wych obrzucono pociągi pasażer 
skie kamieniami. Zniszczono 
wiele szyb. Dwuch pasażerów 
odniosło lekkie rany. 


Syrja popiera arabów 


DAMASZEK, 16 maja. (Tel. 
wł.) — Syryjski blok narodowy 
proklamował na niedzielę strejk 
generalny, „celem wyrażenia s0- 
lidarności strejkującym arabom 
na terenie Pales 


NA RATY 
Aparaty Foieśraficzne 


|KODAK, WELTĄ i inne 
GRIMM i KAMIENSK 


UWAGA: Futerały, błony 


NA RATY 


od 10 zł. miesięcznie 


Piotrkowska 64 
tel. 206-26. 
i wywoływania gratis, 


Mandżukuo--warownią Japonii 


Nowy incydent graniczny koło Nowokijowska 


TOKIO, 16 maja. (P.A.T.) — 
Jak donoszą z Hsin-King, w na- 
stępstwie narad, przeprowadzo- 
nych z władzami tokijskiemi, ge- 
nerał Itagaki postanowił: 1) zwię 
kszyć japońskie siły wojskowe w 
Mandżukuo, poczynając od przy 
szłego roku, 2) wzmocnić japoń- 


66 kier. art. 
M. Broderson 


| grani 


skie lotnictwo wojskowe w Maa 
dżukuo, 3) utrzymać stałe garni 
zony japońskie w Mandżukuo 
zamiast stosowanego dotychczas 
perjodycznego wycofywania po- 
szczególnych oddziałów i zastę- 
powania ich innemi, 4) wysłać 
miljon rodzin japońskich na ob- 
szar Mandżukuo w okresie naj- 
bliższych lat 20, oraz 5) przepro 
wadzić wytyczenie granicy so- 
wiecko - mandżurskiej dla u 
niknięcia zatargów  pogranicz- 
nych. 

MOSKWA, 16 maja. (PAT.)— 
Agencja TASS., donosi: Patrol 
graniczny sowiecki w okolicach 
Nowokijewska w sile 5-ciu ludzi 
spostrzegł trzy g uzbrojo- 
nych japończyków, liczące oko- 
ło 25 ludzi, które zbliżały się do 


ż graniczną 
rozpoczę- 
li ogień 
2-ch kim. 
zbliżyli się n 
trów od g 


nicy, ską 
szym ciągu strzelali z ukrycia 


s w dal- 


17.V. 
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Jak przerachowano należności w walucie 


WARSZAWA, 16 maja. — Iz- | 
ba pierwsza cywilna sądu naj- | wet prawomoene ugody 
vyższego opracowała zasadnicze | te między wierzycielam i dłuż 
erne motywy wyroku w pro | nikami dla rozstrzygnięcia spo- 
ie o przerachowanie zobowią |rów po spadku dolara pow: 
dolarowych. Wyrok ten u- |łych przed ukazaniem się prze- 
że rozporządzenie Prezy- | pisów waloryzacyjnych. 
denta z 12 czerwca 1934 roku o| Orzeczenie to wy 
przerachowaniu zobowiązań w zji następującego procesu: 


Przekazywanie pieniedzy 


dla studentów polskich w Gdańsku 
GDAŃSK, 16 maja. (PAT.) 
W toku rozmów między komi- 
sarjatem generalnym R. P. a se- 
nalem gdańskim. 


-— wiednie zaświadczenia o imatry 
kulacji na tej uczelni, przyczem 
iadczenia te muszą być po- 


dzone przez komisarjat ge- 


uzgodniono, 


że dla akademików polskich, |neralny R. P., w Gdańsku. 
studji ch na politechnice wiadczenie to przesłane 
gdańskiej przek ać można |być winno rodzicom studenta w 


z Polski do Gdańs pieniądze 
do sumy 500 zł. miesięcznie. — 
Studenci polscy otrzymają 
organizacji ich 


Polsce, którzy w banku dewizo- 
tej podstawie o- 
do Gdańska da 
miesięcznie. 


od 
odpo- 


trzymać pr: 
500 zł. 


studene 


kwoty 


dolarach złotych przekreśla na-| 


dał sąd z oka | 


| wpłacili oni na pokrycie długu. 


St. Zjednoczonych ? 


Stołeczny sąd okręgowy w lu 
tym 1934 roku przysądził 6.986 
dolarów złotych na rzecz Banku 


polsko - amerykańskiego od 
dwuch dłużników Welta i Mosz 
| kowskiego. Była to r a po- 
między sumą .000 dolarów, po 


życzoną prz. z tych dłużników w 
swoim czasie, a wartością 20.000 
dolarów w banknotach, które 


Strony zawarły ugodę, przy- 
czem dłużnicy zobowiązali się 
pokryć różnicę w ratach, ale gdy 
ukazało się rozporządzenie o 
przerachowaniu zobowiązań, 
dłużnicy poczuli się pokrzyw- 
dzeni i zwrócili się do sądu. 


Sąd okręgowy uznał dług za 
wygasły, sąd apelacyjny stanął 
na innem stanowisku i orzekł, 
że nowozawarta ugoda obowią- 
zuje pomimo rozporządzenia Pre 
zydenta. Sprawa przeszła do są 
du najwyższego i w wyniku dała 
orzeczenie, które wyżej podaliś- 
y- Orzeczenie to będzie miało 


1936 


tosowanie do znacznej liczby 
porów i procesów w stosun- 
kach _handlo' 


RZYM, 16 maja. (P. A. T.) — 
Prasa donosi z Wiednia, że rząd 
austrjacki uznać miał aneksję 
Abisynji przez Włochy. Włoskie | 
ministerstwo prasy i propagan- 
dy informuje, że wiadomość ta| 
nie została urzędowo potwier- 
dzona. 


100 milionów 
na roboty publiczne 
w Abisynji 
RZYM, 16.5. (PAT) 


Rada 


| nadzorcza konsorcjum kredytowe- 


go robót publicznych uchwaliła 


przekazać 100 milj. na finansowa- | 
nie robót publicznych w Abisynji. | 


upaja tańcem, fascynuje grą, 
olśniewa śpiewem w filmie 


„Laproszenie do walca” 


Dziś 2 poranki 


80 i. 


Na pozostałe seanse ceny zniżone 


na okres letni — 


GRAND-KINO | 
r 


RZYM. 16 maja. (P. A. T.) — 
Mussolini przyjął dziś ks. Star- 
hemherga. Rozmowa trwała bli- 
sko dwie godziny. 


WIEDEŃ, 16 maja. (PAT.) — 
Rada ministrów uzupełni nieba- 
wem ustawę o froncie ojczyź- 
nianym. Kanclerz Schuschnigg 
zapowiedział utworzenie nowej 
milieji, poza którą żadna inna 
ochotnicza formacja, nie będzie 
miała prawa noszenia broni. 

Prz 
nowany 
arenfels. 


wódcą milicji został mia- 
wicekanclerz Baar-Ba- 


PARYŻ, 16 maja. (PAT.) — 
gencja Havasa donosi z Wied- 
nia: Oświadczenie kanclerza 
Schuschnigga o konieczności ska 
sowania wszystkich organizacji 
o charakterze wojskowym poza 
milicją uczyniło wielkie wraże- 
nie w kołach politycznych, które 
wczoraj jeszcze nie oczekiwały 
tak szybkiej akcji ze strony kan 
clerza. Koła miarodajne przy- 
puszczają, iż rozbrojenie Hei- 
matschutzu i zbliżonych forma- 
nastąpi prawdopodobnie 
wkrótce. 


PREMJERA !! 
4 
PALACE” CHARLIE ° 
| CHAPLIN 


LILJANA 
HARVEY 


3 


UWAGA: Film „Dzistejsze czasy" nie Poranki 
ukaże się w żadnem innem kinie „Dzisiejsze 
w Łodzi w b. sezonie czasy” 


RIALTO 


Pocz, o 12 


toż ae. 


„Należę do Ciebie” GENY 


W rol. gł. Katarzyna Hepi 
Charles Boyer 


dd 


i 


at 
seanse 
ceny od 


Ceny po- ME EEE 


Władze włoskie opracowały plan | 
gospodarczej rekonstrukcji Abisy- | 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


Broszury bezpłatnie. 


powstają wskutek sle 
Stosujcie zioła CHOLE 
Labor. „Cholekinaza* 


Ja nie chcę, abyś się męczyła i dener- ~ 
wowała, chcę, aby moja mamusia 
śmiała się i w dzień prania. Dlatego 
musisz używać do prania Radionu, 
jest on przecież taki łatwy w użyciu: 


wystarczy roz» 
puścić go w zim 
nej wodzie, 15 
minut gotować 
bieliznę, płu- 
kać najpierw w 
gorącej, potem 
w zimnej wo- 
dzie—i bielizna 
będzie śnieżno- 


biała. 


Austrja uznała aneksje Abisvnii 


2-sodzinna konferencja $iarhemberća z Musso. 
linim. — Rezbrojenie Hcimalschufzu 


| aji. Przewidziana jest m, in. budo- 
| wa siedmiu autostrad. Specjalna 
szosa połączyć ma  Addis-Abehę 
z portem Assab na morzu Czerwo- 
nem. 

Kolonizacja włoska będzie opar- 
la na podstawie poszanowania pra 
wa własności tubylców. W sensie 
„podziału administracyjnego mają” 
powstać w Abisynjł trzy guberna- 
torstwa: Addis - Abeba, Harrar | 
Dżemma. 


funkejonowania wątroby* 
INAZA H. Niemojewskiego. 
Warszawa, Nowy Sui fat 5 ores 


apt. 1 skł. apt. 


Serdeczne pożegnanie w klubie sprawozdawców 
sejmowych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 


Po otrzymaniu wiadomośc: o 


mianowaniu wicemarszałka sej | 


mu Byrki prezesem Banku Po!- 
skiego, organizacja dziennika: 
ska w sejmie wysłała do niego 
telegram gratulacyjny. 

Prezes Byrka przybył weza 
raj do gmachu sejmu i po zło. 
żeniu w biurze sejmowem 1e. 
zygnacji z mandatu poselsk'c 
go, przybył do klubu sprawo- 
zdawców z wizytą pożegnalną 

Prezes Byrka wygłosił krót- 
kie przemó 
świadczył, że uważa za obowi: 
zek złożyć prasie podziękowa 
nie za serdeczny kontakt i ży- 
czliwość, której doznał w ciąqu 
lat 14 bez przerwy. 

BOZE 7 E ZOE 


i0, 


od 


burn ZpiŻone! 


a 
e) 
£ 
e 
a 
< 

z 


85, 


12 


nie, w którem o- | 


— Wiecie państwo — mówił, 
— że nigdy nie byłem zwole 
nikiem długich przemówień i in 
nym długo nie pozwalałem mó- 
wić. Więc i tu będę „krótki“. 

Zwrócił się wreszcie do pra 
sy z prośbą, „aby i na brzysz- 
łość otaczał: 
liwością, z 
rzystał, obiecując wzamian przy 
jazny kontakt z prasą. 

W imieniu dziennik 
zes klubu p. Osbegerowa podzię 
kowała p. prezesowi Byr:e, pə- 
czem wywiązała sie swobodna 
wymiana zdań, w które: pre- 
zes Byrka, jak zwykle, nie szczę 
dził humoru i dowcipu. 


Gzakówna skazana 
na 5 lat domu poprawy 


KRAKÓW, 16 maja. (PAT.)— 
Wczoraj przed trybunałem sądu 
okręgowego w Krakowie odbył 


się proces przeciwko 16-letniej 
Marji Czakównie, która w dniu 
9 sierpnia ub. roku udusiła łaś- 
w krza- 


|mą zarzuconą na szyję, 
kach około kopca Kościusz 
-letnią Julję Gierasównę. y 
bunał po przesłuchaniu 4-ch 
iadków oraz po wydaniu opi- 
[nji biegłych i wywodach proku- 
ratora i obrony, wydał wyrok. 
skazujący małoletnią Czakównę 
| pobyt w domu poprawy di 
ukończenia 21 roku życia, t. 
| przez 5 lat. 


J 
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Paderewski -- Haller -- Witos 


chce wciągnąć do współpracy endecję 


„Front Morges“ 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Od kilku miesięcy jest dysku 
towany w prasie zjazd kilku 


znanych osobistości. jaki odbył 
się w lutym b. r. w Szwajcarji 
w Morges u b. premjera Padz- 
rewskiego. 

Jako uczestników powyższe- 
go zjazdu prasa wymieniła gen. 


Profesor uniwersytetu berlińskie 
go dr. Bickel wykrył nowe zastoso- 
wanie insulimy, używanej dotąd 
tylko w leczeniu cukrzycy. 

Jak stwierdziły liczne doświadcze 
nia profesora, właściwie dobrana 
dawka insuliny powoduje nawet u 
najbardziej pijanego człowieka wy 


trzeźwierie w ciągu najwyżej dwu | 


minut, 

Podobno tem sensacyjnem Od- 
k1yciem zainteresowały się dyrekcje 
teatrów. Jak słychać, uiektórzy 
aktorzy przed wyjściem na scenę, 
hędą musieli na wszelki wypadek 
poddać się zastrzykowi z insuliny. 

$ 

Do dyrektora zakładu w fwor- 
kach zgłasza się jeden z chorych. 

— Panie dyrektorze, poproszę 
o łyżkę, chciałbym pójść na śliz: 
gawkę! 

— Jakto, w lecie chce pan 
ślizgać?? 

— Głupie pytanie! A kiedy wa- 
tjat ma się ślizgać?! 

+ 


się 


Brzusiak i Pietrzak siedzą w knaj 
pie. 

— Powiadam ci — żali się Brzu- 
siak — ciężko wytrzymać z moją 
sta Gdy wrócę po dwunastej do 
domu, to nie wpuszcza mnie do 
szkania i muszę w słeni noco- 
wać, Już nie wiem co robić. A jak 
ty sobie radzisz ze swą żomą?... 

— Ja, gdy wracam późno, zaczy 
nam krzyczeć! 
— Jakto, tak odrazu? 

— Tak... Otwieram drzwi 


i za 


E, widzisz to może nieslusznie,... 
Tak odrazu krzyczeć? Poco? 

— Jakto, poco? A tybyś nie krzy 
czał, gdybyś dostał żelaznym garn 
kiem po głowie? 


Radość abisyńczyka: Brawo! Już 
nie jestem niewolnikiem. Teraz je- 
stem włoskim bezrobotnym! 


CAPITOL 


BALKON 


Józefa Hallera, Korfantego, Wi- 
tosa, a także łączono z nim na- 
zwisko gen. Sikorskiego. 

Na zjeździe tym biorące w 
nim udział osobistości miały u- 
stalić wytyczne wspólnej akcjł 
politycznej, której nadano na- 
zwę „Frontu Morges*. 

W krótkim czasie „Front 
Morges“ nabrał posmaku sensa 
cji politycznej otoczonej tajcm- 
niczościami i jest ciągle przed. | 
miotem rozmów i zaintereso: | 
wań pół politycznych i opinji 
publicznej. 

Obecnie sprawa „Frontu Mor 
ges“ została niejako oficjalnie 
wyjaśniona okólnikiem wewnę 
trznym zarządu głównego Zw 
Hallerczyków z dnia 3 b. m. 
podpisanym przez płk. Model. 
skiego — najbliższego współ- 
pracownika gen. Hallera i pre- 
zesa zarządu głównego Związ- 
ku Hallerczyków. 


Okólnik wymienia jako ucze 
stników zjazdu tylko trzy so- 
by: Paderewskiego, Hallera i 
Witosa. Natomiast nie wspomi- 
na o udziale osobistym innych. 


Podstawy te rozszerza już dzi 
siaj pozytywne ustosunkowanie 
się do „Frontu Morges'— Naro- 
dowej Partji Robotniczej i 
rolem Popielem i Chrze: 
skiej Demokracji z W: 
chem Korfantym na czele. 


Okólnk wymienia te siły po- 
lityczne, które będą się starały 
zwalczać porozumienie w Mor- 
ges. Mogą to być w pierwszym 
rzędzie pułkownicy. Z dalszej 


Bez wyroku... 
Z więzienia do cbozu 
koncentracyjnego 
Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 
Niemiecka prasa emig.äcy}- 
na donosi, że rząd niemiecki po 


|amiernie ciekawie przedstawia , 


17.y.— „GŁOS PORANNY” — 


1938 


części okólnika przebija wyraź: 
nie obawa, że wrogiem „Frontu 
Morges* może się stać Stronni- 
ctwo Narodowe. 

Wkońcu okólnik, po ostrzeże 
niu, wzywa Stronnictwo Naro- 
dowe do wypowiedzenia się wy 
taźnie za lub przeciw. 

Z okólnika Zw. Hallerczyków 
wynika więc jasno, iż twórcy 
„Frontu Morges* pragną wciąg 
uąć doń endecję, ale bez wido- 
ków powodzenia. Również nie- 


się rola Witosa. Nie wiadomo | 
jednak, w jakim stopniu akcep- | 
tują ją obecne władze stronni- 


Aparat minjałurowy = 


pręcyzji. 
| psorzeneże, 


Najwyższa 
leglna szybkość pracy. 


ne ŻE ie ną ZKP 


Jen. Repr.: 


TERR Chmielna 47a. 


Sąd apelacyjny zatwierdził 


wyrok na uczestników napadu na Fajnównę 


W swoim czasie wywołała w na-; 


szem mieście wielkie poruszenie 
zuchwała napaść w biały dzień na 
inkasentkę Fajnównę, której bandy- 
ci zrabowali teczkę, zawierającą 
kilka tysięcy złotych. 

W kilka dni później wydział śled- 


etwa ludowego, które politycz- 
nie najbliżej współpracują z 
PPS. I 


"KREM i 
THO-RADIA. 


TOR 


sensacyjną 


zawierające RAD (radium) i 
są 


D-ra Alfreda CURIE, 
KREM THO-RADIA 


wzmacnia tkanki, pobu- 
dza żywotność komórek, 
ściąga rozszerzone pory, 
wygładza zwiołczenia 
skóry, upiększa 
udelikałnia cerę. 


Nye 


czy otrzymał poufną wiadomość, 
że napastnikami na Fajnównę są: 


POUDRE 
Cii RADI 


PUDER 


(thorium), 
zdobyczą 


w/g przepisu 
naukową 


posiada dzięki idealnej 
miałkości, zdolność do- 
skonałego  przylegania 
do skóry, nadając jej 
niezwykłą małowość, 
jedwabistą miękkość 
i urok młodzieńczy. 


ć EREMIA dzień) 1.70; 2.75 COLD-CREAM z ZZ 85i2. 95 


PUDER w 12-u odcieniach 1.50 i 2 


Sté SECOR, PARIS. 


stanowił nie wytaczać procesu 


wypowiadają się francuscy socjaliści 


b. przywódcy komunistów po 
słowi Thelmannowi. Pre-hywa 
on od 3-ch lat w więzieniu, a 
obecnie bez wyroku ma być 
przeniesiony do obozu koncen- 
tracyjnego 


P. Grzebalski 


prokuratorem sądu 
apelacyjnego 
Warsz, koresp. „Głosu Poran 


| nego“ telefonuje: 


Na miejsce prok, Grakowski: 
go, który objął tekę sprawiedli 
wości, na prokuratora sądu a- 
pelacyjnego powołano wivcpro- 
kuratora Grzebalskiego. 


I miejsca 


Dziś! 


„casino de Paris“ 


Najnowszy sukces Al, Jolsona 


1 


PARYŻ, 16 maja. (PAT): 
W łonie departamentalnych fe- 
deracji socjalistycznych oraz W 
radzie naczelnej stronnictwa co 
ychać głosy, wypo 
się przeciwko braniu 
udziału w międzynarodowych 
igrzyskach olimpijskich w Ber- 
linie, * 

„Matin“ twierdzi, że w nie- 


których kołach politycznych 
przypisują przyszłemu rządowi 
zamiar stąpienia z projek- 


tem, aby francuska delegacja 
sportowa zamiast udać się do 
Berlina, udała się na igrzyska 
robotnicze do Barcelony, które 
odbywają się prawie w tym sa- 


| mym czasie. 


Rewelacyjna zniżka 


a wszystkie 


II MIEJSCE 


bu |. 


groszy 


Holandja nie jedzie 
-do Berlina 
HAGA, 16 maja. (PAT.) — Za- 
rząd holenderskiego związku pił 
ki nożnej postanowił nie brać u- 
działu w olimpjadzie w Berlinie, 


PUDER THO.RADIA | 


Jan Dworzański, Józef Olczak i Jó 
zef Stefaniak, znani policji złodzieje 
ławanturnicy oraz że w przygoto- 
waniach do napadu pomagały im 
Stanisława Gorczyczewska, siostra 
Dworzańskiego i Władysiawa Ste- 
ańska. Przeprowadzona rewizja 
w mieszkaniu Dworzańskiego ujaw 
niła w ubikacji ukrytą teczkę z czę 
ścią zrabowanych pieniędzy. Mię- 
dzy innymi wśród znajdujących się 
w teczce banknotów stuzłotowych 
znaleziono jeden banknot nowej 
serji z podobizną ks. Józefa Ponia- 
towskiego, o czem poszkodowana 
firma powiadomiła policję. Bandy- 
tów zaaresztowano. Między innymi 
okazało się, że jeden z napastników 
—0iczak miał istotnie, pokałeczoną 
rękę — pozostałość po niefortun: 
nem przeprawianiu się przez płot. 


W listopadzie usieglegy roka 
wszyscy trzej bandyci oraz ich to- 
warzyszki stanęli przed sądem okrę 
gowym, jako oskarżeni 0 napad ł 
|obrabowanie inkasentki Racheli 
Fajnówny. Rozprawie przewodni- 
czył sędzia Wiśniewski, Oskarżeni 
do winy się nie przyznali. 


| Szereg świadków, jaki występo« 
wał na procesie, składał sprzeczna 
zeznania. Jednakże niektórzy z po: 
śród nich z całą stanowczością 
twierdzili, że to właśnie oskarżeni 
byli tymi, którzy dopuścili się na: 
padu na Fajnównę. Po dwudniowej 
rozprawie sąd wydał wyrok, mocą 
którego Dworzański i Olczak ska: 
zani zostali na 8 lat więzienia, 
Stefaniak — na 6 lat więzłenia, 
natomiast Gorczyczewska i Stelań- 
ska, którym winy nie udowodniono, 
zostały przez sąd uniewinnione, 


Od tego wyroku skazani odwołali 
się do sądu apelacyjnego, przed 
którym w dniu wczorajszym odby« 
ła się rozprawa. Sąd zatwierdził 
jednak wyrok pierwszej instancji, 
Oskarżeni zapowiedzieli kasację do 
sądu najwyższego. 


Burze gradowe na Śląsku 


wyrządziły znaczne 


szkody w rolnictwie 


i ogrodnictwie 


KATOWICE, 16 maja. (Pat). 
Nad powiatem — lublinieckim 
przeszła silna burza, połączona 
z gradem, która wyrządziła zna 
czne szkody w rolnictwie i o- 
grodnictwie. 


Grad wielkości nieomal ku- 
rzego jaja zniszczył zupełnie 
plony na polach i w ogrodach. 
Szczególnie silnie dała się we 
znaki burza budynkomy śląs- 


JEDNA JEDYNA 


najmłodsza gwiazda, za 
którą szaleje cały Świat | 


1 


CASINO 


Dziś o g. 12i 2 Dziś o g. 1212 DWA 
PORANKI. Ceny miejsc od 


= 


kich zakładów  psychjatrycz- 
nych, w których grad powybi- 
jał 530 szyb w oknach. 


O sile burzy świadczy fakt, 
że z wielu domów wicher po- 
zrywał dachy. Wskutek burzy 
gradowej zginęło wiele ptactwa 
Najbardziej ucierpiało miasto 
Lubliniec i przyległe miejseo- 
wości. 


| LE | | EM LF ; 
zaprasza wszyskich na swój najnowszy cHarujący Ra? f 
` aż 


zł. 4.09 


Na. KRS seanse 


(I. 


6 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: L. Steckela (Limanowskiego 37); 
Sz, Jankielewicza (St. Rynek 9), 
T. Stanielewicza (Pomorska 91); A. 
Borkowskiego (Zawadzka 45); B. 
Głuchowskiego (Narutowicza 6); 
Si, Hamburga i S-ki (Główna 50); 
L, Pawlowskiego (Piotrkowska 307) 
900000400200000000900000 | 


CZY WDE JUL 


najnowszą wiedeńską superheterodynę 


INGELEN 


z nowoczesną wieiobarwną skala (ma- 
pa) Europy? Przed kupnem radjoapa- 
ratu przyjdź obejrzeć i posłuchać 
ten cud techniki. Trzy modele: 
Kosmos”, „Kolumbia”, „Mentor“, 


Radlo Rudion aś ie 


(Grand - Hotel) 
420060100009400240004400 


POBÓR ROCZNIKA 1915, 
Dziś komisje poborowe są 
czynne. 

Jutro, w poniedziałek, dnia 18-g0 
maja r. b. przed komisję pobo- 
rową ur, 1 (Pierackiego 18) winni 
się stawić poborowi rocznika 1915 
nazwisk: rozpoczynających 
się od litery W, zamieszkali na te- 
renie III komisarjatu policji. 

Przed komisje poborową ur, 2 
(Piotrkowska 157) winni się stawić 
poborowi rocznika 1915, o nazwi: | 
skach sa litery A, B, C, Ch, D, E, 
zamieszkali na terenie VII komisa- 
jatu policji, 


Janie 


powrócił 
Al. Kościuszki 1 


przyjm, 6—8 w. 


WYCIECZKA DO GDYNI 
Związek pracowników handlowych 
(ul. Piotrkowska 61) organizuje w Zie 
iątki pierwszą w bieżącym se- 
2 ieczkę nad morze. Program 
wycieczki obejmuje zwiedzenie Gdy- 
ni, Helu, Jastarni, Karwi i t. p. Od 
zd wycieczki nastąpi w sobotę, dnia 


a 


nie- 
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lato ix | Okupacja gabinetu kierownika F. P. 


Magistrat zatrudnia obecnie 


W związku z wyznaczoną na 
wczoraj konferencją związków 
sezonowców z magistratem, de- 


legacja międzyzwiązkowej ko- 
misji robolników sezonowych 
udała się do wojewódzkiego 


biura Funduszu Pracy przy ul. 
Moniuszki, aby dowiedzi i 
im robotników zaangażował 
magistrat w ostatnim etapie z 
każdego związku zawodowego 
i ilu ma jeszcze zamiar zaanga- 
żować. 

W skład delegacji weszli pp. 
Ortel („Praca“), Sta 
klasowe, Nowakowski (ZZ 
Ziółkow: (Ch. Z. Z.), Brzez 
ski (ZZP.), oraz Kurowski (zw. 
betoniarzy). 

Delegację przyjął kierownik 
referatu pośrednictwa pracy, p. 
Chwiałkowski, który oświad- 
czył przedstawicielom związ- 
ków, iż nie może udzielić odpo 
wiedzi na pytanie, ponieważ 
nie prowadzi ewidencji robotni 
ków, według przynależności do 


związku, a po drugie — z te 
go względu, że na włorek wy- 
znaczona została wspólna kon- 


rem Funduszu Pracy, na któ 
rej na wszystkie pylania robol- 
nicy otrzymają konkretną od 
powiedź. 

W odpowiedzi na to przedsta 
wiciele związków zawodowych 
oświadczyli, że rozpoczynają o- 
kupację gabinetu kierownika 
referatu pośrednictwa pracy. 

Około godziny 1 po poł. d 
Funduszu Pracy przybyli wice- 
starosta Denys, oraz kierownik 
biura Funduszu Prac: - Za- 
brocki, którzy starą 
perswadować delegacji nic-em 
nieuzasadnioną okupację. 

Delegacja początkowo nie 
chciała się zgodzić, dopiero po 
4-godzinnej okupacj j. około 
godz. 4 po poł. opuściła lokal 
Funduszu Pracy. 

$ 


Ponieważ delegacja zwiaz- 


ferencja związków z dyrekto- | 
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rekordową ilość robotników 


ków zawodowyci: nie stawiła 
się wczoraj konferencję do 
istrału w sprawie umowy 


stad miejski wy- 
rohot- 


ysunię- 
te przed dziesięcioma dniami w 
imieniu walnego zebrania sezo- 
nowców. 

W odpowiedzi tej magistrat 
stwierdza, że czynił i czyni ná- 
dal 

wszelkie możliwe starania. 

w kierunku zrealizow: 
dań sezonowców. N; 
dowodem dobrej woli 
zatrudnienia do tej cl 
sezonowców. a więc rekordo- 
wej ilości w porównaniu z ana- 
logicznymi okresami sezonów 
h. 

Magistrat odparł zarzut, jako 
by nie lonorował umowy zbio- 
rowej i stwierdził, że 

warunki pracy i płacy prze- 
strzegane są w całej rozciąg- 


REŻ 


noenigenowskie MT W toni 


P. C. K. -otwiera dzisiaj stację wypadkową w Łodzi 


Z dniem 17 maja b, r. 
chomiona zostanie przez Polski 
Czerwony Krzyż w Łodzi przy 
ulicy Piotrkowskiej 203-205, 
tel. 102-40 centralna stacja wy 
padkowa, której zadaniem bę- 
dzie niesienie natychmiastowej 
pomocy we wszelkiego rodzaju 
wypadkach urazowych nie wy- 
magających leczenia szpitalne- 
go. Stacja posiada salę opera- 
cyjną z bezcieniową lampą as 
ci yczną i aparat  Roentge- 


. | nowski. 


Dyżur lekarski na miejscu 


50 maja b. r. około godz. 11-ej, po- 
wrót zaś nastąpi we wtorek, dnia 2 2| 
czerwca b. r. przed godziną 19-tą. 
Informacji udziela związek osobi 
lub telefonicznie (Piotrkowska 61 
telef, 190-05) w godz. 17 — 22. 


trwać będzie całą dobę bez 
| przerwy. W razie poważniej: 
szych uszkodzeń wymagają- 
ch operacji lub zabiegów, na 


| tychmiast przybywa specjalista 


uru- | 


cŁowy.k 


chirurg. W ten sposób różno- 
rodne złamania, zwichnięcia 
zranienia i tp. będą mogły być | 
załatwione w czasie najszyb- 
szym i w warunkach zapewnia- 
jących najlepsze wyniki. 

Na żądanie aparat Roentge 
nowski może być dostarczony 
wraz z obsługą do domów pry- 
watnych i na miejscu mogą być 
dokonywane zarówno zdjęcia, 
jak i prześwietlenia, czego do: 
tychczas Łódź prawie że nie po- 
siadała. Niskie opłaty, polegają- 
ce faktycznie na zwrocie kosz- 
tów pozwolą na korzystanie z 
dobrodziejstw stacji najszer- 
szym warstwom ludności. Bez 
robotnym pomoc będzie udzie 
lana zupełnie bezpłatnie. 


| Powstanie nowej, tak pożyle 
| cznej placówki, której nie po. 
siada jeszcze żadne miasto pol- 
[ski ie wyłączając stolicy, na- 
| leż. é z wielkiem uzna- 
uiem. 


Jak się dowiadujemy, zakres 
iałania stacji wypadkowej w 
m czasie ulegnie dal. | 
erzeniom — zorga- 
nizowany zostanie ośrodek trans 
raz wszystkie etaj 
racjonalnej pomocy lekarsk 
i leczenia uszkodzeń  urazo- 
wych (instytut traumatologicz- 
ny). 


Kierownictwo stacji pow 


łości, 
Wyjątkiem jest beloniarnia, 
gdzie zostały zmienione warun 
ki techniczne pracy i gdzie wy 
dajność p robotników zwię 
się przy niezwiększonym 
łku. 
Magistrat będzie się s 
é postulat w sp 


ał rea 
wie nie- 
potrą a z płac podatku do- 
chodowego, lecz będzie prze- 
slrzegać odpowiednie przepisy 
odnośnej ustawy. 


Zalic wypłacane 
kom. będą pot 
razowo, ale tak, 
życzą związki, 
w ratach tygodniowych po 1 zł. 
Odpowiednie okólniki zostały 
już wystosowane do pos 
gólnych wydziałów. 

Wreszcie co się tyczy ostat 
niego posłulatu pop. wA- 
runków pracy, w myśl projek 
tu umowy zbiorowej, magistrat 
wyjaśnił co następuje: 


Zarząd mie 
nowisku konieczn 
zatrudnienia jaknajwiększej ilo 

śei robotników sezonowych 
i dania im możliwych w; 
ozwinął w 
roku niespotykane 
jeszeze w samorządu 
łódzkiego tempo pracy, gd. 
Irudnia «w chwili  obeer 
3.621 robotników. Bez wz! 
bardzo duże trudności finan 
| sowe, jakiemi boryka się w 
qącym samorząd, wsku 
enia wpływów bud 
udało się jednakże 


robotni 
ane nie jedno- 
jak sobie tego 


żetowych, 
projektowany pierwotnie 3-dnio 
wy tydzień pracy doprowadzić 


do 5-dniowego. 

Również dzięki dużemu wy 
siłkowi udało sę caikowicie za 
jchować sjiawki płac z roku u 
biegłego. - Jakakolwiek bądź 

vyžka pła- pociągnęłaby za 
nieuchronne zmniejszes 
dni pracy w tygod.in 


JeżPoesnie okresu robót St wno- 
„wych. 

i czyni i czynić 
szym viągu starn- 


wd 


rzono p. d-rowi Józeřowi Kali- 


szowi. I 


„jące do polepszenia 
warunków pracy sezonow- ów. 
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Zwyżlka cen mięsa? 


We wtorek konferencja 

Wślad za piekarzami, zwró- 
cił się cech rzeźniczo - wędli- 
niarski w Łodzi do starostwa 
grodzkiego z wnioskiem o wpro 
wadzenie ych cen na mię- 
so i wędliyg, motywując swe 
stanowisko wzrostem ceny trzo | 
dy. 

Cech rzeźniczo - wędliniarski 
opracował już cennik, | 


nowy 


Spółka Akcyjna 


w starostwie grodzkiem 
przewidujący odpowiednią zwyż 
kę cen mięsa i jego przetwo- 
rów. 

W związku z iem dowiaduje- 
my się, że została wyznaczona 
wczoraj konferencja z rzeźnika 
mi na nadchodzący wtorek, dn. 
19 b. m. Na konferencji zadecy- 
dowana zostanie sprawa ew. 
podwyższenia cen SE 


DANE HANDLOWY w ODN 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zh miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
tościowych, złota, srebra, ìt. p.. 


lecz zanieśje do 


na lustracji biur meldun- 
kowych 


W dniu wczorajszym 
prezydent m. Łodzi, p. Kazi- 
mierz Kozłowski w asyście na- 
czelnika wydziału ewidencji 
ludności p. Wysockiego i refe- 
renta Niwirskiego dokonał lu- 
|stracji wszystkich biur meldun 
kowych, znajdujących się na te 
tenie miasta. W czasie lustracji 


p. wiceprezydent Kozłowski 
przedewszystkiem interesował 
się sposobem załatwiania 


spraw, badał dokładnie tryb u- 
|rzędowania, oraz warunki hy- 
gjeniczne i lokalowe tych b'ur 
W- następstwie wczorajszej 
| lustracji w niektórych biurach 
meldunkowych wprowadzone 
zostaną pewne zmiany w urzę- 
dowaniu, niektóre zaś otrzyma 
[ja nowe lokale. 
| 


ZE ZWIĄZKU KOMBATANTÓW 
LEGII CUDZOZIEMSKIEJ 

W Łodzi został utworzony Polski 

|zwiazek byłych kombatantów francu- 

|skiej legii kolonialnej. Wszyscy byli 

legjoniści legji cudzoziemskiej prosze- 


[2i sa o nadsyłanie swych personalji 


do związku, przy ul. Kilińskiego 145, 


wice- 


Jak się dowiadujemy, komen 
da policji na miasto Łódź usta- | 
lita już terminy urlopów wypo 
czynkowych oficerów policji. 

Z dniem jutrzejszy m, dnia 18 
b. m. udają się na urlopy: na 
przeciąg 6 ty 
XI komisarjatu poli 
komisarz Babski St 
pować go będzie starszy przo- 
downik Zybert, dalej kierow- 
nik I komisarjatu policji aspi- 
rant Franciszek Imirski (4 ty 
godnie). zastępować go będzie 
ist. przodownik Kurowski, oraz 
zastępca komendanta rezerwy 
pieszej — aspirant Stysiak"Słe 
fan (5 tygodni). 

Pozatem z dniem jutrzejszym 
udaje się na urlop wypoczyn- 
kowy (częściowy) na przeci 
2 tygodni — kierownik wyi 
łu śledczego w Łodzi — komi 
sarz Makowski, którego zastę- 
pować będzie kierownik T b: 
|gad; wydziału śledczego — ko- 
|misarz Kowalczyk. W czasie 


Urlopy oficerów polic i 


rozpoczynają sie jutro 


stanowiące dla 


nik IL brygady — podkomisarz 
Sokołowski, kłóry jednocześnie 
kierować będzie II brygadą. 


Konkurs przędzenia 
na kotowrotku 


W niektórych dzielnicach 
Szwecji dotychczas jeszcze ri 
powszechnione jest przędzalni- 
ctwo domowe na kołowrotkach 
wielu rodzin 
główne źródło utrzymania. 
Ostatnio zorganizowany został 
w Szwecji konkurs, na; którym 
przędza mieli sposobność 
popisywać się swemi zdolnoś- 
ciami. Ogólny podziw wśród u 
czestników konkursu budziła 
81-letnia kobieta, która od 12 


roku życia zajmuje się przędze- 
niem. Mimo podeszłego wieku 
„zawodniczka“ ta zdobyła na- 


grodę na konkursie, Odznaczo- 
ny także został pewien ślepiec, 
który od lat dziecinnych zara- 


tym ierownictwo I brygady 
| pełnić będzie zastępczo kierow. 


bia na utrzymanie przędzeniem 
na kołowrotku. 


Nr_135 


Bezplatne obiady 
wydawane będą 
w trzech dzielnicach 
do 1 czerwca r. b. 


Decyzją obywatelskiego ko- 
mitetu niesienia pomocy naj- 
biedniejszym, przedłużone z0- 
stało wydawanie obiadów w 
kuchniach dzielnie nr. III, XII 
i XIV do dnia 1 czerwca r. b. 
Przedłużenie wydawania obin- 
dów nastąpiło naskutek próst 
bezrobotnych, którzy nie otr: 
mali jeszcze pracy i nie posia- 
dają środków utrzymania. 

Ze względu na to, iż prace 
obywatelskiego komitetu, oraz 
komisji rewizyjnej dobiegają 
końca, komitet zwraca się do 
wszystkich osób, które otrzy- 
mały listy zbiórkowe z prośbą 
o jaknajwcześniejsze zwrócenie 
ich do odnośnych dzielnic, 
mieszczących się przy komisar- 
jatach, względnie do komitetu 


grodzkiego. znajdującego się 
przy ulicy Zawadzkiej 11, 
0000000308 


ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 


100294099009090000000000%090 


obchód zapalenia 
BIEGÓW 
w przejętej przez,„Pracę" 


trzeciej cegielni na Za- 
rzewie 


Związki zawodowe robotników 
przemysłu ceramicznego „Praca”, 
dzierżawiące od samorządu łódz- 
kiego dwie cegielnie na Rokiciu 
w dniu wczorajszym uruchomiły 
trzecią cegielnię, wydzierżawioną 
z rąk prywatnych. Jest to cegiel- 
nia „Młynek” na Zarzewie. 


W związku z przejęciem nowej 
placówki, związki zawodowe urzą- 
dziły wczoraj specjalny obchód 
Z samego rana członkowie związku 
w liczbie około 300 osób zebrali 
riẹ na nabożeństwie w kościele 


chojeńskim, poczem pochodem uda 
li siẹ do cegielni, gdzie odbył się 
tradycyjny obchód zapalenia pie- 
tów i rozpoczęcia pracy. 


przeżywszy Jat 38. 
yprowadzenie drogich nam 


łódzk. oddz. Tow. Ub. 
kesowi z powodu zgonu 


Wyrazy głębokiego współczucia skladają Dyrektorowi 
uPrzyssłość" p. Stanisławowi Chin- 


b. p. OJCA JEGO 
(r. Łódzk. Oddz. Tow. Uh. „Przyszłość 


dak uczcić pamięć Józela Pitsudskiego 


Zebranie kół pullcowych lłeśjonów pod prze- 
wodniciwem wojewody Hauke-Nowaka 


Dnia 15 maja r, b. odbyło się pod 
przewodnietwem komendanta koż 
Lp. p. legjonów wojewody Hauke - 
Nowaka, w cbecności komendanta 
ót pułkowych dowódcy OK IV 
gen. Langnera nadzwyczajne posie 
enie komendantów kół pułkowych 
legjonów przy udziale prezesa okrę- 
gu sw. legionistów i prezesa ukr. 
«wiązka peowiaków. 

Wojewoda Hanke - Nowak w 
krótkim referacie przypomniał, że 
rok temu w dniu 14 maja 1985 


5 r. 


myarizacji legjonowych pod 
cziem śmierci I. Marszałka Ful 
iyli następującą uchwałę: 
„Na ziemiach województwa tódz- 
kiegu znajdują się pola bitew i walk 
puwstańczych oraz cmentarze, sa 
których spoczywają kości powstań- 
ców : żalu erzy polskich, poicytych 
na służbie Ala Polski. Ziemia z rycn 
potr jo i cmentarzy, przewiezic 
wa do Krakowa przez odpowiedzie 
delegacje, niech spocznie na kopeu 
Marszałka Jćzefa Piłsudskiego w 
Krakowie, jako wyraz hołdu dla 
Wodza Narodu ze strony ludności 
województwa łódzkiego”, 


17 maja 1985 r. wyruszył do Kra- 
kowa pociąg nadzwyczajoy, wio 
tacy delegacje powiatów miast 
województwa łódzkiego w ilości 
1500 osób. Delegacje te wzięły u- 
driał w Krakowie 18 maja w po- 
grzebie I. Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, poczem w Oleandrach 
złożyły urny z ziemią, pobraną z 
mogił powstańców 1863 r., legjoni- 
stów i peowiaków, ze Szezypłorna 
oraz mogił żołnierzy poległych w 
wojnie 1920 r. Ziemia z tych urn 
spoczęła później na Sowińcu, Były 
to pierwsze urny z Polski. 

Myśl uczczenia w tej formie pa- 
mięci I. Marszałka Polski była 


| W dniu wczorajszym zawią- 
zał się w Zgierzu nowy komitet 
wyborczy bloku mieszczańskie- 


EIT) 
Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła nassa najukochańsza 


b. p. z Rozenblimów Miriam Kirszenkergowa 


zwłok nastąpi dziś, w niedzielę, 


17 bm: o godz, 11-ej prsed poł, z domu prae dpogrzebowego, o czem 
sawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


Mąż, córki, rodzie: 


lostry I szwagrowie 


Dziś zioć samoleíów 


o godz. 4-ej na lotnisku w Lublinku 


Dziś o godz, 4 po poł. na lot- 
nisku w ILublinku odbędzie się 
trzeci zkolei zlot gwiaździsty 


samolotów turystycznych da 
Łodzi. W zjeździe weźmie u: 
dział 18 maszyn, reprezentują: 


F Ofiary 


złożone w administracji 

„Głosu Porannego“ 

P. Emanuel Ryzenberg ofiaruje 
otrzymane  honorarjum członka 
komisji odwolawczej przy izbie sku 
bowej w Łodzi zł. 120.— na budowę 
pomnika im. Marszałka  Piłsud< 
kiego. 


cych wszystkie polskie Aeroł:lu 
Ly 

Program zlotu przewiduje, le 
dowanic w kwadracie, popisy 
lotnicze, pokazy lotów szybow 
cowych, loty na  orjentację, 
bombardowanie lotnicze upa 
trzonego objektu. Największą 
„ednak sensacją ma być start 
walo - żyra, po raz pierwszy w 
Ledzi. Lotnikiem autożyra b; 
dzie znany pilot płk. Stachań: 

Na lotnisku, gdzie będzie dz:4 
n.ewalpliwie dużo ludzi, za 
jsłalowane zostały megafony, 
które będą informować publ'c? 


ność o wynikach, nazwiskach 
startujących i t. p. 


W wykonaniu tej uchwaiy w dn. | 


17.V — „GŁOS PORANNY" 


przez caly rok realizowana. przez | 
liczne pielgrzymki z całego kraju | 
craz Polonję zagraniczną, a nawet | 
cudzoziemców. Pielgrzymki to po 
złożeniu hołdu na Wawelu, urny 
z ziemią składały na kopcu sowi- 
niecki. 

Po wysłuchaniu referatu woje- 
wody Hauke - Nowaka powziętu 
uchwałę treści następującej: 

Zebrani w dniu 15 maja 1936 r. 


przedstawiciele organizacji legjono 
wych i veowłaekich w Łodzi, po- 


— 


RTU 


NIE 
UNIKAJ 


zostając pod wrażeniem uroczyste- 
go złożenia Serca I. Marszałka Fol- 
ski na cmentarzu żołnierskim na 
Rossie w Wilnie, stwierdzają: 

1. Konsekwentne ujęcie myśl 
pielgrzymek polskich do grobu 
I Marszałka Polski wymaga, aby 
pielgrzymki takie do Wilna i Kra 
kowa co roku po wieczne czasy by- 
ły składową i organiczną częścią 
hołdu składanego pamięci Józefa 
Piłsudskiego przez pokolenie obecne 
i następne. 

Masy ludowe szukają formy kul 
tu dla uvzuć patrjotycznych, “ roz- 


— 1936. 


sćw przez okres ostatniego. roku 
żałoby i cierpienia. 

Niech więc ziemia z mogił żoł. 
nierzy polskich rozsianych po ea- 
lym świecie, ziemia z wiosek i osie- 
dli polskich, z pod szkół polskich 
» całego świata będzie przyniesiona 
przez pielgrzymki polskie i złożona 
na Si cu i na Rossie, albo u sttp 
pomnika I. Marszałka Polski w Wil- 
nie, jako wyraz holdu i pamięci. 

2. Zebrani sądzą, że będą wyra- 
zicielami myśli wielu polaków, aby 
sluszne dążenie Wilna mi Wileń 
skiej do wzniesienia w Wilnie po 
mnika I. Marszałka Polski, zostale 
w przyszłości zrealizowane w for. 
mie odpowiadającej charakterowi 
miasta i i ici serdecznych 
uczuć, lączących Ziemię Wileńską 
z osobą Józefa Piłsudskiego. 

Monumentalny pomnik na górze 
Zamkowej lub Trzykrzy góru- 
jący nad miastem i zwrócony na | 
ie formą obliczoną m | 

ale najbardziej 
myśli wyrażo 


mož 
ne] poy 


3. Zebrani przedstawiciele organi 
acji legjonowych zwracają się 2 
apelem do wszystkich malarzy i pla 

| 


pólnym | 


y na wzór panoramy 
we Lwowie przeka 
m polskim pokoleniom, 


ną formę ujętą tradycję polskiego 
czynu orężnego: 
w Krakowie — wymarsz le- 
gjonów i przekroczenie granicy | 
rosyjski: 


nie — zdobycie Wilna 
na Wielkanoc 1919 r. 
piki pamięć nie zatrze wspomnie 


bndzonych do silniejszych impul- 


KLAWIOL zzmuuw ODCISKI 


Hitlerowcy w Zgierzu 


utworzyli komitet wyborczy 


go niemieckiego pod znakiem 
swastyki. Organizacje niemiec- 
kie Zgierza rozwijały już od 
dłuższego czasu propagandę a 
zabarwieniu nazistowskiem. — 
Sympatjom hitlerowskim niem- 
cy zgierscy dadzą obecnie n- 
pust przy obecnych wyborach. 
Wydane zostały odezwy, utrzy- 
mane w duchu  szowinistycz- 
nym. Oficjalnie niemiecki blok 
mieszczański występuje pod fir 
mą „Deutsche Wahlfront". 


Komitet niemiecki jest pią- 
tym komitetem wyborczym, u- 
tworzonym w Zgierzu w ciągu 
ostatniego tygodnia. 


Komitety wyborcze sanacyj- 
ny, socjalistyczny (PPS), endec- 
ki i żydowski wyznaczyły na 
dzisiejszą niedzielę pierwsze 
zgromadzenia wyborcze, prte- 
ważnie w swych lokalach. Kil- 
ka wieców wyznaczono w Sa- 
lach gimnastyczno-sportowych, 
oraz w kinach. 


Główna komisja wyborcza, 
urzędująca w magistracie zgier 
skim, podzieliła miasto na czte 
ry okręgi wyborcze. Spisy wy- 
borców, uprawnionych do gło- 
sowania, sprawdzane są przez 
urzędników miejskich i w po- 
niedziałek przesłane zostaną do 
zatwierdzenia komisji wybor- 


NASZE DZIECI. 

Ojciec: Dajże spokój z temi py- 
tsniami! Ja w twoim wieku me 
byłem taki ciekawy! 

Syn: Toteż teraz nie umiesz od- 
1 rowiedzieć. 


nia i nia zmieni prawdy obrazu”, 


i ZGRUBIENIA 
GEE: SKORY 


z EJ 
Otwarcie „Ogrodu Róż 


W dnia wczorajszym, przy ul. Piotr 
kowskiej nr. 113 nastąpiło otwarcie 
bardzo miłej letniej restauracji - ka- 
wiarni p. n. „Ogród Róż”, 

Nazwa ta całkowicie odpowiad: 
rakterowi nowootwartej restau 
która znajduje się w bardzo ładnym 
ogrodzie, tonącym rzeczywiście w po- 
wodzi kwiecia. 

Fachowe kierownictwa właściciela, 
p. Kazimierza Gałusińskiego, jest gw 
rancją, że restauracja prowadzona bę 
dzie ku zupełnemu zadowoleniu. pu- 
bliczności. | 

Niepogoda nie jest również przeszko | 
dą w spędzeniu w „Ogrodzie Róż“ mi | 
łego wieczoru, ze względu na to. że 
ogródek posiada obszerne werandy 


] 


w Kra | 
la 


wtedy tylko zupełno, gdy zdro- 
wie jest w calej pełni. O zdrowie 
irzeba jednak dbać i ło w sposób 
celowy. Podstawą zdrowia jest 
racjonelne odżywienie. Pij zatem 
codziennie na śniadanie smoczną 
Ovomaliyne, klóra zawiera w lat- 
woslrawnej formie wszystkieskład 
niki odżywcze, niez /edne do 
uirzymanio spro: hsycznei 
i umyslowej 


OGVOMALT 


Dr A Wander, S A. Kraków 
20064000009909099005000>0 


Gzy adwoka! może 
być członkiem dyrekcji 


Naczelna rada adwokacka zastana- 
wiała się nad kwestją, czy adwokat 
na ezłonka dyrek 
y oszezedneści, Z 
toyi nie wolna 
hanku, z drugiej 

zarządu spół 


może być puwolax 
K 


komumalncj k: 
nej strony ad 
do dyre 


ności pod wavuni 
stale zatrudnieni pr; 
k 


uposażenia, 


Aresziowanie 


bomhkiarzy 

Sądapelacyjny uwzgled: 
nił wniosek oskarżyciela 

Jak to w swoim czasie dono- 
siliśmy, sąd okręgowy w Łodzi 
po zasądzeniu bomhowców z 
Siemaszką, Zwierzewiczem i O. 
górkiem na czele, zastosował 


wobec tych trzech bezwzględny 
areszt, jako środek zapobiegaw 
czy, wobec reszty zaś dozór po- 
licyjny. W tem sposób 17 bom- 
biarzy endeckich 


znalazło się 
na wolność 
Od decyzji tej apelował oskar 
życiel w tym procesie pprok, 
Komorowski, W dniu onegdaj- 
zym sąd apelacyjny uwzględ- 
nił wniosek pprok, Komorow- 
skiego i nakazał aresztowanie 
wszystkich skazanych na rok 
nia terorystów. 
W ciągu nocy policja doko. 


Obficie zaopatrzony bufet, szybka | 
obsługa i codzienne koncerty zespołu | 
muzycznego należą do dalszych atry- | 
butów nowootwartego ogródka. | 


Dziś, w południe nastąpi uroczy- 
ste otwarcie rzemieślniczej wysta- 
wy - targów w parku Staszica, 

Wystawa zawierać będzie cztery 
duże pawilony zbiorowe, dwa do- 
datkowe i około 40 pawilonów pry 
watnych, na przestrzeni ogólnej | 
500 metrów kw, Uc: 
dzie przeszło 200 wyst: 
ważnie rzemieślników naszego mia- 
sta i okręgu łódzi o. Nięzalcznię 
od tego na w, będzie szereg 
eksponatów wielkiego przemysłu, 
współpracującego z rzemioslem 
przez dostarczanie mu narzędzi, ma 
szyn i suroweca, 

W dniu wczorajszym przybyli do 
Łodzi w godzinach wieczorowy 
przedstawiciele rządu, a mianowi- 
cie. w zastępstwie wiceministra 
Doleżala, który miał dokonać 
otwarcia wystawy przybył wicemi- 
nister min, handlu i przem. Mie 
czysław Sokołowski oraz dyrektor 


nała aresztowań, Wszyscy bor 
biarze pozostaną w więzieniw 
do sprawy. 


Dziś uroczyste otwarcie 


wystawy rzemieślniczej w parku Staszica 


departamentu, Kandel, naczolnik 
wydziału, Kazimierz Sokołowski i 
yrektor departamentu w min, 
społ. p. Zagrodzki. 
Dzisiejsze uroczystości odbędą 
się weding następującego progra 


m 


w chrze$ 
ińskiego 123, stam 
tąd wymarsz do katedry. Po naho- 

stwie około godziny 11-ej nasti 


ską, Narutowicza aż na teren wy- 
y w Parku Staszica. Punktanl- 


o god: ej w południe nastą 
pi uroczyste otwarcie wystawy, 
którego dokona wiceminister Soko- 
łowski. Przemówienia powitalne wy 


gloszą prezydent miasta, pł. Głazek 
uraz prezes izby rzemieślniczej, Sta 
nisław Kopczyński. 
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11.V. — „GŁOS PORANNY” — 


1936 


Nr. 135 


Penesze zetknięcie z chorymi psychicznie pozostawia niezatarte wrażenie 


Psychjatrja m olbrzymią ga- | 
łęzią wiedzy, stale kroczącą na- 
przód. Tak olbrzymią i tak szyb 
ko postępując na drodze swe- 
go rozwoju, 
labiryntach swoich metod 
pozwala zorjento się nawet 
lekarzom innych specjalności, a 
cóż dopiero 

PAaL Só 


że najbar: 
wy report: 
z Bartis święconej lecze- 
nim ARA psychicznie, nie 
może odtworzyć całoks 
olbrzymiej pracy, 


Nie to więc będzie celem po-| 
niższego reportażu z wizyty w 
szpitalu dla chorych psychic 
nie w Kochanówce pod Łodzią. 

Chcemy tylko, aby zniknęło 
negatywne, zem nieuza 


n 


nione, nastawienie społeczeń- 
stwa do tej i innych podobnych |, 
instyt będziemy slarali s 


możliw. stycznie odtworz 


Wi 


ać wa irjalanii, czy fur 
u którzy w istocie są tylko cho- 


rymi, godnymi litości i oliarno- 
ści spoleczeńsiwa. Chcemy ze- 
drzeć zasłonę, utkaną przez ni 


Uś 
nów bezp 


domionych z krat, kafta- 
zeńśtwa i tortur, któ 


ra jeszcze eli społeczeń 
wa ludzi zdrowych od szpitali | 
ila psychicznie chorych 
m 
Przedęwszystkiem nie dom 


tów, 


zakład dla chorych 
— temi słowami od 
dyrektor zakładu w 
ówce na naszą propozy 
cję zwiedzenia i opisania tej 


styłucj. Te słowa były potem 
myé przewodnią rozmowy, 
która poprzedziła zwiedzanie po 


SZ 


ególnych pawilonó 
Niech pun przyjeżdża i po- 
a się napisać 

tylko szczerą prawdę, bez 
upiększeń. 


Może w ten sposób uda się pa- |zmarsz 


nn zmienić ustosunkowanie Iu- 


że w krętych często ; 
nie | 


tałtu tej | 


gii 
ne 


pr 


nizowanej prać 
Pomny wskazówek, nie zatrzy- 


muję się, w atmosferze szpitala dla umy- 
ukradkiem tylko obserwując|słowo chorych (słowo „warjat* 
mój pierwszy objekt. Nerwowe | zdecydowanie pozostawiłem za 


dr; 


wpadam na starszego mężezyz- 


gla 


ak samo, 


spacerującym po ogrodzie. Gd; 
ym ich widział w łódzkim pa! 


ołesce chaplinowskiej: Podob 
ruchy wykonywał "robotnik 
zemocą odsunięty od zmecha- 


wagi na skupiony  wzro 
każdy swoją ścieżkę. Tu jedna 


bramą) każdy szczegół wyda, 
się być interesujący, a nadi 
wszystko związany z celem pr 
bytu tutaj tych ludzi. 

Jeden z pacjentów dojrz: 


ganie ręki nie ustaje. Mimo to 
pracuje. Zda się, że poza 
nie widzi nie wokoło. 
Przed samą kanceelarją 


nę, 
jak poprzedni, ubra- 
który szybko przemierza 
o gestykulując iwy 
asza jąc jakiś monolog. Prze- 


chwil stał milcząco, potem 
poprosił, abym się zbliżył. 


nie miał nic przeciwko tem; 


ku, napewno nie zwróciłbym u- 


mnie, podszedł do furiki. Kilka 


y= 
T- 


przynajmniej odniosłem wraže- 
nie. Ten krzyk był wstrząsający. 
Na człowieku nie przyzwyczajo- 
nym musiał zrobić wrażenie. — 
Otrząsnąłem się jednak i konty- 
nuowaliśmy rozmowę. 

— Pan przyjechał odwiedzić 
chorego? To dobrze. My to lubi- 
cy wprawdzie, ale 
si pan wiedzie 
że my, tutaj, jesteśmy rekonwa- 
lescentami. Tam — wskazał rę- 
ką na widoczne zdala pawilony 
iedzą nieszczęśliwsi ad nas. 
Myśmy przebyli już tę drogę. 
która ich dopiero oczekuje. 


k, 
k, 


je 
e- 
0- 


ał 


Ponieważ „pan w białym kitlu* | Ja, mam nadzieję, niedługo o- 


u, | puszczę szpital i wrócę do was. 


Hk Jedwabie 


praszam, 


sty 


w 
Pr 


ną 
ch 
ch 
pli 


Ja 
mt 
ki 


po! 
strzeżeń, rozpoczynam system: 
tyczną wędrówkę wokoło. 


W końcu szerokiej 
jakgdyby 


im 
kó 
lor 


cianą, którą potem spotykałem 


pr 


gu 


franc. f 


Ducharn 
sac t ariol 


podszedłem. Wyciągnął do mn 
rękę mężczyzna w sile wiek! 
przystojny, gładko wygolon: 
ów, gd; by nie otoczenie. s; 
dziłbym, że mam przed 
człowieka absolutnie normaln: 
go. Pytał. w jakim celu przyj 
chałem. W 
dzieć, 

wokół, 


w odpowiedzi pada 
roszę bardzo* i za chwilę ge- 
kulujący mężczyzna znika za 
łem. 
łarsza pani w kancelacji wie, 
jakim celu przyjechałem. 
osi, aby zaczekać na dyrekto- 
„ który odbywa niespodziewa- 
konierenej Albo, j 
jcę, mogę obejrzeć sobie K 
anówkę od zewnątrz. Skwa 
wie korzystam z tej okazji 
"Teren szpitala jest olbrzymi. 
k się potem dowiedziałem. zaj 
ije 
ilkanaście hektarów ogrodu 
i lasu. 


je 


gdy 
przerwał 


wstrząsający krzyk, po któr 
posypał się istny grad 
kleństw. 


Mój rozmówca leni 
głowę. poczem sp 


pytająco. 

kowo trudno się zorjenło| gani, a 

GUANO PSAN Zdaje si 
tembardziej, że niebardzo 

m, dokąd wolno mi pójść. A | P 

nieważ niema żadnych z 


| 


VAJTAŃSZE WYCIECZKI g 
A M ar 


PALESTYNY 


WYCIECZKI MORSKIE 


Londyn - Amsterdam 


711 — 16/7 od zł. 340— 
WYCIECZKI DO 


alei stoi, 
na uboczu, pawilon 
„ Geyera — ofiarodawcy. Wo 
t niewielki ogródek, oddzie- 
ny od reszty cienką siatką dru | 


zy każdym pawilonie. 
Drzwi od ogródka szeroko o- 
ki na ich czołach i re- 


larność, z jaką przemierzają 


dzi do szpitala dla umysłowo - |twarte. Przechadza si e 
I OMA Przechadza się kilku CZECHOSŁOWACJI 

mężczyzn ro ubranych i le- AUSTRJI. JUGOSŁAWII 

Czerwony mur i niska brum |karz, czy pielęgniarz, w, białym | USTRJL JUGOSŁAWJ 


wejściowa. A więc jednak 
tary niewoli? 


po- 


Porljerniu. w której informu= | 
ja. że dyrektor jest w kancela- 
tji, w głębi podwórza, 
na tam pójść. 
Bardzo ladny, doskonale u 
Irzymany i rozległy ogród. Po o- 
bu stronach betonowej šei 
jasno malowane pawilony, 
chrzezone nazwiskami wybit- 
nych psychjatrów, którzy kie 
dyś, przed laty, tu rozpoczynali 
swe wielkie karjery, jako leka- 
rze prowinejonalni, 
Po drodze do kance: 
jam grupkę mężczyzn si 
brunych, zajętych 
trawników. 
jenci! To pewne. Można to 
ustalić na pierwszy rzut oka. -- 
Wprawdzie 
twarze spokojne i skupione. ale 
ruchy nerwowe. 
jbliżej stojący trzyma w ręku 
bie. Druga ręka wykonywa 
kie nerwowe ruchy 
Gdzieś takie ruchy  widzia- 
łem. Ale gdzie? W wspaniałej 


KINO 


CZARY 


Cegieiniana 2 
Dziś premiera! 
Dziś początek o g. 12-ej 


Ceny od 54 gr. 


o 


mi- 
aro u- 
strzyżeniem 


kitlu. Panuje cis 


kr 
|z 


i że moż-|Qbecni są wida 


jni 


[od 


-fok 
EXTD POERI EA 


i BUŁGARJI 
ŻE 
PRZEDSTAWICIELSTWO 


„INTOURIST'A* 


Nawet przy- 
a, bowiem na jej tle 

oddali słychać przytłumione 
okrzyki, jęki i zawodzenie. 


do tego. gdy 
wraca głowy w tamtą 
Siedząc na ławce w 
zję przyjrzeć się 


Union - Lloyd 


PIOTRKOWSKA 42. TEL. 107-87 


stronę. 
alei, mami 
ludziom 


HMELENOÓW 


Park otwarty 
Wejście 59 gia dla uczącej si 25 gr. 


młodzie 


dla czytelników „Głosu Porannego" 
do Teatru Miejskiego (Śródmiejska 15) 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 

bilety ulgowe (od 30 gr. do 1.85) dnia 18 maja rb. 

o g. 8. 30 w. ma sztukę Bus Feketego „Trafika pani 
generalo ej 


sobą 


śnie chciałem odpo 
ciszę, panującą | 


a| 
vrzi 


odwrócił 
na mnie 


aki 


ezacaNnazCNHĄ o : 


* L TRAJSTMAN 


ie 
u, 
y- 
a- 


va czło- 
dẹ na mój 


co prze: 
Te 


dzieć panu, 
wiek chory. 
spacer... 


Odszedł, kontynuując 
nastometrowy spacer 
wzdłuż tej samej a 

Postanowiłem z przyczy 
nę owego krzyku. który będę 
długo pamiętał. Przycichł wpraw 
+00000000009000051900104 


kilku- 


e- ciągle 


je- 


-| Przy leczeniu chorób trupi- 
| kalnych, a zwłaszcza czerwonki 
i schorzenia żołądka, które wy- 
stępują po febrze, naturalna wo 
da gorzka Franciszka - Józefa 
działając szybko, niezawodnie 
i przyjemnie jest doskonałym 
środkiem pomocniczym. -— 
200000400020000000004000 


ie 


dzi ale słychać jeszcze potok 
słów wyrzucanych z ochrypłego 
gardła. 


Od pawilonu rekonwałescen- 
tów można zagajniki 
do sąsiedniego, położonego 
adziesiąt metrów w prawo. — 
Poprzez siatkę drucianą w ok- 
nach, widać wnętrze sal i poko- 
jów. 


Same kobiety. Ubrane w grana- 
towe suknie: 


gdzieniegdzie biały kitel perso 
nelu. W tej chwili, przy oknie 
ierwszego piętra stoją trzy nie- 
sty, patrzące wgłąb ogrodu. 
Idąc za ich spojrzeniami, dojrza 
łem starszą kobietę, korpulent- 
ną, z siwymi, rozwichrzonymi 
włosami. Słała przy ogrodzeniu, 
wpatrując się ustawicznie w ten 
sam punkt, gdzieś, na jakiemś 
drzewie. 

Z jej gardła bez przerwy wydo- 

bywały się nieartykułowane 
dźwięki. 

Ochrypła już; twarz poczerwie- 
niała z wysiłku, ale jeszcze cią- 
gle padały przekleństwa, nie- 
wiadomo pod czyim adresem kie 
rowane. 

Zaczepiłem przechodzącą pie- 
lęgniarkę, pytając o powód zde- 
nerwowania tej kobiety. Młoda, 
przystojna siostra miłosierdzia. 
spojrzała na mnie ze zdziwie- 
niem, poczem wytłomaczyła: 

— To jest. proszę pana, cho- 
ra, która często miewa takie a- 
taki. 

Kiedyś pokłócita się z synowa, 


Może kiedyś będę mógł opowie- |©“ 


'| uprzejmie, inni 


la gdy zapadła na chorobę psy-. 


chiczną. powiarzają się jej wy- 
buchy gniewu. 

My jesieśmy do tego przyzwy: 

czajeni! 

Długo jeszcze stałem na ubo- 
czu. obserwu nieszczęśliwą. 
Wydawało m lę, że krzyczy 
wbrew swej w oli. Miałem wraże 
nie, że rozedrgane struny gło- 
sowe nigdy już nie umilkną... 

Od ponurych rozmyślań oder 
wał mnie 

Pica nawołujący z piętra. 

oknie, z twarzą przy: 
M siatki, stała młoda dziewczy- 
amowicie blada z dnżemi 
nemi oczyma. 
an nie odchodzi! 
Może pan ie na ławce? — 
Lekarz pozw: Chcemy z pa- 
nem porozmawiać. 

Za chwilę przy oknie skupiło 
się kilka dziewcząt Nie wiem 
dlaczego, ale wydawało mi się 
że ta ja stoję za ogrodzeniem 
poprzez które badają mnie cie- 
kawe oczy. To wrażenie podob- 
no odbierają wszyscy. 


| 


trzeba zdrowych nerwów. 
opanować chęć ucieczki. 

Dziewczęta zachowywały się 
różnie. Jedne milcząco patrzały 
na mnie, inne wykrzywiały twa 
rze w wstrętne grymasy, jeszcze 
inne uśmiec| ę. Jakaś sta 
ra, z rysów twarzy sądząc, cy 
ganka, natarczywie domagało 
się papierosów, a gdy na znak 
pielęgniarki odmówiłem, rezolul 
nie skonstatowała: 

— To już źle na świecie, że nic 
ma papierosów!... 

Chore, wezwane zostały do sa 
li. Odszedłem, by kontynuować 
spacer. Obejrzałem piękną ka- 
pliczkę, przemierzyłem wzdłu% 
zabudowania gospodarcze, za, 
rzałem do kuchni, ogródków 
przy pawilonach. 

Wszędzie spotykałem pacjer 
tów.. Niektórzy pozdrawiali mnie 
zatrzymywali 
się na krótką pogawędkę, jesz- 
cze inni wyrażali ochotę zwie 
rzenia się ze swych tajemnic. 

Podobno ma je k: 


aby 


Paralitycy z reguły chwalą 
się swym majątkiem; 
nie brak wśród nich wynalaz- 


ców; sąitacy, którzy od kilku 
lat piszą komunikaty o treści 
nie do odcyfrowania i chcą je 
wysyłać do.. królów i książąt. 


Niektórzy nie zdradzają żad 
[nych objawów nienormalnych. 
Dopiero gdzieś w dalszej roz- 
mowie, gdy dotknie ona jakie: 
goś specjalnego tematu, twarz 
chorego zmienia się, ukazuje 
się na niej 

błogi uśmiech. albo 

grymas. 


Wtedy trzeba rozmowę, pod 
jakimkolwiek pozorem, przer- 
wać. Trzeba bowiem dużo do- 
świadczenia, aby prowadzić ro 
zmowę. unikając drażliwych ak 
centów. 

Dochodziłem właśnie do pa- 
wilonu niespokojnych chorych. 
| gdy wezwano mnie do dyrekto: 
ra. Interesującą z nim rozmo- 
wę przytłoczymy w innym ntt 
merze. 


złośliwy 


Józef Nir. 


Monumentalny epos filmowy, ilustrujący krwawe czyny i miłostki tyrana, despoty, 
mordercy, ostatniego sułtana Turcji, Abdul Hamida 


CZERWONY SUŁTAN 


W roli Abdul Hamida 


Fritz Kortner 


Tancerka wiedeńska — piękna Adrienne Ames. 


Szef policji 


Asthner 


Czar i przepych Wschodu!!! 


GŁOS SPORTOWY 


Russirja prowadzi 2:1 


w drugim dniu meczu tenisowego o puhar Davisa 


W sobotę, w drugim dniu me 
czu tenisowego o puhar Daviia 
pomiędzy Polską a Austrją od- 
była się w Wiedniu gra © i 
ua. 

Polska wystąpiła w składzie 
lichda — Tarłowski. Austriacy 


wystawili najlepszą swoj; parę 
Metaxa = ROA która, 


ata Perry — RA Zgod» 
uie z oczekiwaniami, zwycię- 
stwo odniosła para aust jacka 
w stosunku 6:1, 6:2, 6:4. 


Odrazu w pierwszym 
zaznaczyła się silną przewaga 
austrjaków. Polacy zdepryn:o- 
wani nie umieją się zdobyć na 
żadną skuteczną akcję. 

Set ten, który trwał zaledwie 
11 minut, wygrywają au stejacy 
6:1, mając do końca miażdźącą 
przewagę. Austrjacy od same- 
go początku kierują wszystki 
piłki w stronę Tarłow: 
jentując się, że ten ostatni j 
o wiele słabszy od Hebdy. 


w drugim secie polacy odzy- 
skują nieco pewności sł bie, 
tak, że gra nie jest pozbawiona 
momentów ciekawych. Atstrja- 
cy wygrywają i tym razem zde- 
cydowanie 6:2, kierując znowu 
większość ataków w stro; Tar 
łowskiego. 

W trzecim secie polacy zdo- 
bywają się już na pewną inicja- 
paani an aa a l 


Wima—Makaki 


Mecz tenisowy 


W dnia dzisiejszym odbędzie się 
na kortach Wimy mecz tenisowy 
Makabi — Wima. Interesująca ta 
impreza, która oficjalnie otwiera 
sezon tenisowy w Łodzi, rozpocz- 
nie się o godz, 16-0]. 


Najlepsi gracze 
w reprezentacji 
szczypiorniaka 


W związku z mającym się odbyć tur 
niejem szczypiorniaka przy udziale 
reprezentacji; Śląska, Krakowa, Po- 
znania, Warszawy i Łodzi, kapitan 
szczypiorniaka Ł, O. Z. G. $. p. Ko- 
ścielski, będzie obecny "na. sobotnich 
i niedzielnych zawodach o mistrzo- 
stwo szczypiorniaka Łodzi, celem n- 
stalenia najlepszej reprezentacji. 


odj. 28. VI. zł. 75— 
Fiordy Norwegii 
19. VII. — 30. VII 

zł. 830.— 

Londyn i Amsterdam 

od 7 do 16. VII 
zł, 210— 


Paszporty kuracyjne 


do Czechosłowacji. 


Kupno wszelkich walut 


Wagons-Lits Cook 
Piotrkowska 68 
tel. 170-70. 


NASZE DZIECI. 

Matka: Jéziu, oducz się pokazy- 
wania palcem ludzi, to nie jest przy- 
awoite. 

Józio: A to dlaczego ten palec 


nazywa się wskazującym? 


tywę. Zwłaszcza efektowae hy- | 
ły zagrania Hebdy przy siatce 
Austrjacy uzyskują znowit zwy 
<ięstwo, ale w nieco mn cjszym 
stopniu 6:4. 

Z polaków lepszym by 
wątpliwie Hebda, ale jako 
tość polacy ustępowali autrj: 
kom pod każdym względ:m 


nie- 


* 


Dziś zakończenie meczu. 
Walczą w singlach  rewalżo- 


| wych Hebda — Baworowski i 


Tłoczyński — Metaxa, Po:atem 
odbędzie się jeszcze mecz re- 
y— pokazowy Wittman 


Ł 


na mecz z repr 


W związku z czwarikowem 
spotkaniem reprezentacji Ło- 
dzi z Krakowem, KOZPN nade- 
słał już do ŁOZPN skład kra- 
kowskiej 11-stki, która przed 
stawia sję następująco: 

Włodek (Garbarnia), Don'ec 
Zając (Cracovia), Bielik, Grin- 
berg, Reszke (Cracovia), Sarna 
(Wisła), Pazurek II (Garhar- 
nia), Artur (Wisła), Szeliga (Cra 


ŁTSG--Union-Touring 1:1 (1:0) 


Leader tabeli traci punkt w spotkaniu z byłym mistrzem 


Wczoraj na boisku ŁKS ro- | 


zegrany został mecz o mistrzo- 
stwo kl. A między leaderem ta 
beli ŁTSG a zeszłorocznym mi 
strzem Union - Touringiem. 
Niestety na obniżenie pozio- 
mu spotkania wpłynęło kilka 
przyczyn Przedewszystwiem 
mecz nieni} sie w typową 
walkę o punkty, walkę bez prze 
bierania w środkach, pełną fau- | 
li, a nierzadko wręcz brutalną. 
Pozatem drużyny były zdekom- 
pletowane, obie grały po prz: 
wie w dziesiątkę, a nawet U- 
nion - Touring przez pewien 
czas w dziewiątkę. W zespole 
zeszłorocznego mistrza wysta- 


Występy tea 


wiono „inwalidę* Omencettera, | 
który szybko musiał zejść z bo- 
iska, potem opuszczali je Choj- 
nacki i Michalski. ŁTSG zaraz | 
po przerwie ustraciło Bineckie- 
go, 

Pierwsza połowa gry przynio 
sła przewagę Union - Touringu. 
Gra szybka, ostra, sytuacje znie 
się co chw Akcje U- 
dziej skoordynowane, 
wypady ŁTSĆ bardziej niebez- 
ne. W pewnej chwili prze- 

Królewiecki, mija o- 
| bronę i staje oko w oko z 
bramkarzem. Już ma strzelić, 
gdy w ostalniej chwili obrońca 
chwyta piłkę Rzut karuy | 


ą. 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


tru „Ararat“ 


Program p. t. „Świat cudów“ w „Rozmaitościach* 


W, „Rosmaitościach* występuje goś- 
cinnie żydowski reprezentacyjny te 
atr_artystyczno-literacki M. Broderso 
na „Ararat”. W okresie, kiedy rewja 
chyli się ku upadkowi, w dobie wy- 
lałowienia jej repertuaro „Ararat“ 
weląż umle jeszcze czerpać x bogatej 
krynicy współczesnej literatury i fal- 
kloru, Niezależnie od tego wyławia 
aktualja, utrzymując w ten sposób 


lączność z codzienną, Iwardą rzeczy | 


wistością, którą ukazuje w cieka- 
wych przekrojach scenicznych. Czy to 
bedzie utwór liryczny, czy groteska, 
czy parodja — kierownictwo zawsze | 
dba o możliwą precyzję wykonania i 
poziom. Ta dążność do doskonalenia 
tormy poszczególnych numerów jest 
zdobyczą ostatnich lat pracy „Arara- 


lorecytacja pacyfistyczna p. t. „Ma 
ski“, świetnie interpretowana przez 
utalentowaną, czołową uktorkę „Ara- 
ratu“, p. Szejne Mirjam. 

Do rzędu udanych numerów zaliczyć 
należy finat „Przy żelaznej bramie, 
skecz „Einstein - Welnstein”, 

Skecz „Sanatorjum w Genewie* jest 
| pomysłowy, ale zbyt ponury. 

M. Oppenhajm śpiewa kilka miłych 
piosenek, z których na większą uwa 
ge zasługuje „Zulejka“, 


gramie tańce baletmistrza teatru 
Moskwie, Sam Hyora. 


nie opracowany. 


Drugą atrakcją programu jest me- |” 


Oddzielną pozycję stanowią w pro-| X 
w| 


Program naogół b. udany i staran- 
Ir 


tee Królewiecki w bram- 


| Po przerwie gra jeszcze bar- 
dziej ostra i brutalna. Co chwi- 
la nowe ofiary walki o punkt; 
padają na boisko. Sędzia p. Lan 
ge. źle usposobiony, dyktuje kil 
ka nieuzasadnionych decyzji, 
eo powoduje gre nerwową. 
yrównująca padła | 
z rzutu rożnego, 

z zespolu Union - Touringu 
wyróżnić należy przedewszyst 
kiem młodego gracza Gorzkie 
go, który okazał się bardzo nta; 
lentowanym zawodnikiem, 
da tylko, że jest lak niskie 
| wzrostu. 


TEATR POPULARNY 

Dziś. dwa przedstawienia 

16-ej i 20.15. Grana h 
Nicodemieg 

serji Mieczy 


TEATR „ROZMAITOŚCI“ 
Dziś dwa przedstawienia przebojo- 
wej rewji „Ararała” p, t, „Swiat on 
dow“ po cenach ulgowych. Początek | 
o godz. 16-ej i 2l-ej, 
OTWARCIE wisTAwy B. CUKIER: | 
MA] 


t w reży 
awa Nawrockiego, 


Dziś o godzinie dt w południe na- | 
[stapi w lokalu, przy ul. Piotrkowskiej 
90 uroczyste otwarcie wystawy. znako- 
mitego art, - malarza, Bencjona Cu- 
kiermana. Artysta wystawi ponad 60 | 
obrazów, malowanych podczas swego 
ostatniego tournee zagranicznego po 
Palestynie, Francji, Łotwy. Pazatem 
on szereg dzieł wileńskich 


ję będzie powodzeniem, 
czwzględnie sobie zasługuje za- 

naz' visko Lu- 
ki 


na 


[wartość wystawionych eksponatów. 


pomadka do ust i. 


móńe 38 araute 


UNIVERSITE 


CEDIB 


-niedoscianione! 


tu“, znaczonych poważnymi sukeesa- 
mi, osiągnietymi podczas tournee za 


DZISIEJSZY WYS 


ĘP KRÓLA TAN- 
GA 


grauieznego po Francji, Belgii i An jszym, oraz jutro, w 
yji 18 b. m. o godzinie 

<A> Pe 8. . wystąpi w sali filharmonji 
„Ararat* powrócił obi do ro- 


dzinnego miasta i rozbił namioty w 
„Rozmaitościach, gdzie posiada 
zmacznie odpowiedniejsze warunki 


techniczne dla swych produkcji. Pro- 
gram „Świat cudów* (nieco pretes 

sjonalny tytuł) zawiera caly szereg 
rzeczy wartościowych i wiele iseyi 
wesolych. 

O ile calość przedstawia się naogót 
bardzo korzystnie, 0 tyle pewne za- 
strzeżenia budzi skład zespołu. Ze sta 
rej gwardji araratowskiej pozostało 
zaledwie 5 osób. Reszta to nowe na- 
bytki, przeważnie dobre, a nawel 
świetne (M. Rappel, A. Grosherg), ale | 
niestety i trącąee prowinejonalizmem 
i przypominające operetkowe postacie 
z przed ćwierówiecza. | 

Do najbardziej udanych numerów 
zaliczyć należy świelną parodję M. 
Brodersona p. t. „Cielęcy zachwyt“, 
graną ostatnio w Łodzi sztukę „Josie 
Kałb*. Zespół z Dziganem, Szmache- 
rem | Wł. Godiklem na czele wlał w 
tę rzecz wiele dynamiki | humoru, 
dzięki czemu w sumie otrzymano nu- 
mer © dużych walorach satyrycznych. 


zespół orkiestry argentyfi- 
skiej króla tanga — Eduardo Bianco. 

Każdego wieczoru zespól roztoczy 
przed łódzką publiczno 
jaco perły przebogatego 
tego repertuaru, na cało 
się: taniec, Śpiew, jazz i oryginalne 
nga argentyńskie. 


DZIŚ PORANEK TAŃCA ARTY- 
STYCZNEGO 


O godz, 12-ej w południe odbędzie 


się dziś, w teatrze miejskim popis 
taneczny szkoły Paszkówny i Góral- 
skiej, Ciekawy program, zawierający 
szereg nowych i oryginalnych tańców 
wywołał duże zainteresowanie. Do- 
chód z poranku przeznaczony jest dla 
dzieci ociemniałych Łódzkiej Rodziny 
Radiowei 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, o godz, 16-6j po cenach zniżo- 
nych oraz we wtorek o godz. 19.30 — 
również po cenach zniżonych — wciąż 
jeszcze ciesząca. się niesłabnącem po- 
wodzeniem „Matura 

Dziś, o godz, 20,30 publiczność emo- 
cjonować się będzie na sensacyjnej roz 
prawie sądowej Ayn Randa „Kto za- 
Widzowie z niesłabnącem napię 


-| ciem śledzą tok fascynującej akcji, po 


czem wysłuchują wyroku sądu pr: 
sięgłych. Przypominamy, że każd: 
widz ma prawo otrzymania kuponu, 
upoważniającego go do zostania jed- 
nym z 12 sędziów przysięgłych. Ku- 
pon wydaje kasa po zgłoszeniu na- 
zwiska. Reżyserja i udział Jana Bo- 
neckiego. 

W poniedziałek o godz. 20.30 poraz 
28 rekordowa „Trafika pani genera- 
łowej”, Ceny zniżone. 


Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTU- 
KI 


Salon bloku zawodowych artystów 
plastyków cieszy się dużem powodze- 
niem i stale wzrastającą frekwencją. 

Salon bloku jednoczy szereg grup ar 
tystycznych Warszawy a m.: Bractwo 
św, Łukasza, Szkołę Warszawską, 
„Ryt, Czerń i Biel*, Lożę wolnomular- 
ską, „bad“ i inne. | 

Z rzeźbiarzy wystawiają: Trzcińska- 
Kamińska, Henryk Kuna, Alfons Kar- 
ny i inni. Na wystawie rozwieszono 
szereg tkanin grupy artystycznej „Ła- 
du“ z Warszawy. Instytut propagandy 
sztuki (w parku Sienkiewicza) otwar- 
ty. codziennie od godz. 11 — 20-ej, 


ódź, dnia 17 maja 1936 


Skłac Krakowa 


ezentacją Łodzi 


coyia) i Polus (Garbarnia). 

Jak widać reprezentacja zło, 
żona jest z graczy drugiego gat 
|niturn, bowiem Kraków wa! 
|rzy w dniu 21 b. m. na trzech 
trontach. 

W składzie Łodzi mogą w 0 
słatniej chwili zajść zmiany. 
Gdyby oka ało Stolarski 
(UT) może grać (miał kontuzją 
wane ramię) zostanie on wysta 
wiony na skrzydło, Drugi gat 
nitur Łodzi na mecz z Biały 
stokiem zostanie zestawiony 
przez kapitana związkowego p. 
Cyla po niedzielnych meezach 
o mistrzostwo kl. A. 


Zawody bokserskie 
sekcji Makabi 
W dniu dzisiejszym w. loks! 


Hakoahui, sekcja bokserska Mak 
trganizuje międzyklubcwe zawe 


bokserskie przy udziale zawod 
ków Hakoahu, Tajfunu, Gwiazdy 
i Makabi, Początek zawodów 
o godz. 20-ej._ 


60 zawodników 


w mistrzostwach 
niorów 


zamknięta lista zgło 

zeń zawodników do mistrzostw lek 
Koatletycznych juniorów okręgu 
| łódzkiego, Ogółem zostało zgłoszo- 
nych ponad 60 zawodników nastę 
cych klubów: KPZjednoczone, 
ma, Union - Ton 
| ring, Geyer, ŁKS, Sokół, Hakoah 1 
Makabi. 


Mistrzostwa zostaną rozegrana 
na stadjonie Wimy przy Rokl- 
cińskiej w cięgu soboty i niedzieli 
przyczem w sohotę rozpoczną słę 
o godz. 16-ej, zaś w niedzielę o go- 
je 9-ej rano, 


Sirzetnice 
małokalibrowe 


wybuduje komitet 

P.W. i W.F. w Łodzi 
W dniu wczorajszym w gmachu 
urzędu wojewódzkiego w Łodzi od- 
było się posiedzenie wojewódzkie- 
go komiielu PW 1 WF pol prze- 


przewodnictwem p. wojewmły Ale- 
ksandra Hauke - 
jie 


Nowaka. W po- 
dzenia wzięli m, in, udział do- 
wódca OK IV, gen. dyw. Ławgoer, 
plk. Gabryś, ueiegąt PW z Porsa 
nia, pk Sokoi. wski, dr 5. Misjon 
dyrektor elektrowni tódzkiej, Tot 
łoczko i dyr. Wolezyński, 


Na posiedzeniu rozpatrzona bus 
dżety lokalnych komitetów PW, i 
WF na terenie całego województwa 
ych debatach budżety 
te przyjęto. Jako zasadę komitet 
wojewódzki przyjął, aby w prelimi 
narzach budżetowych wyznaczona 
jaknajmniej funduszów na cele 
administracyjno - personalne, a lwią 
część kredytów ubrócono na cele 
inwestycyjne 

Komitet pod koniec posiedzenia 
zatwierdził projekt budowy strzel: 
nicy małokalibrowej w Łodzi. 
RZ 


Wycieczka do 


i Austrii 
20—26 maja 
zł, 165— 


Zapisy do 18 maja 
przyjmuje 


ORBIS, Piotrkowska 18 i 65 


tej, 249-40 i 101-01, 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH 


8-go dnia ciągnienia IV-ej klasy 35-ej Loterji Państwowej 


412 504 124174 563 703 925 125100 256 88 337 155055_260 85 441 49 609 95 Ma 972 156093 shi 
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Wczoraj w ósmym dniu ciągnienia PO Zł. 200. 
loterji główne wygrane padły na nastę- 
nujące numery: 

100,000 zł. — 96798. 

10,000 zł,—13740, 22788, 62286, 94688 
131495, 150902, 128912, 174423, 

5,000 zł, — 188577, 


172326 59 462 510 80 752 861 173022 230 379 654 


2,000 zł—18036, 43889, 43796, 47959 
53963, 54394, 58086, 64843, 79373, 85751, 


79 345 413 513 42 625 782 851 137026 73 101 20) 


20067 169 442 599 877 904 21025 219 65 347 


272 427 758 96 802 967 88 138017 70 127 283 90'609 35 905 22241 546 607 836 38 23601 80 736 346; 56 804 174035 255 667 93 93: 


36_85 175274 496 


104220, 116396 116528, 123506, 124279, |357 658 867 139004 156 370 428 511 66 658 745 932 24081 559 754 25065 406 558 682 791 26556907 982 176082 301 410 46 752 878 177016 279 


145064 161337, 163325, 170093, 177262, | 5 


183923, 159498, 93271. 

1000 zł.: 2751 2175 15201 17146 22468 
22740, 33723, 42202, 43340, 57707, 68547, 
69147, 7250:, 77360, 92541, 107082, 
107712, 105405, 110289, 114856, 117548, į 
119935, 121330, 123664, . 125626, ; 
-23862, 129191 134224, 135623, 141829, 
151984, 153877, 166870, 170507, 173436, 
178555, 175859, 176924, 180782 184834, 
186797. 


141 
89 
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7095 135 228 460) 540 677 752 99 808) 97 116 
301 35 43 944 0276 829 432 532 737 846 62 ,907 
53 908 
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20039 106 45 257 327 34 82 480 523 71 681 
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712_44 38190 387 410 507 8 94 677 714 813 933 
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887 930 47156 214 540 77 825 17 950 82 48037) 
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1771 
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033 72 320 59 626 85 836 68 960 142195 469 


580 640 77 787 804 26 143166 233 371 93 530 656" 
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26 495 147021 2 3 30 92 


a BQ.Q© 
10.0 
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padło już w 4 kl, bież. Lo 


249 57 315 463 593 712 982 148072 120 30 
461 80 550 740 992 149157 357 417 647 77 
D 33 951. 
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80. 
160169 436 538 657 758 833 161134 55 352 


Łódź gra i 


Lesy do 1-ej klasy 36-ej Lo 
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774 839 969 91 169095 317 549 791. 
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Łódź, Piotrkowska 54. 
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t. w szczęśliwej kolektnrze 
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wygrywa 


Nowomiejska 


terji tamże już do nabycia! 
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dążyć będzie do o 


Rozwój przemysłu zarobkowe 
go w ostatnich latach, przyczy 
ny jego ekspansji, a co zatem 
idzie, racja bytu tego przemy- 
słu „ zasługują na specjalne roz- 
ia, 

„Jak wiadomo, tylko wyjątko- 


w tak dużem mieście prze 
mysłowem, jak Łódź, mamy tyl 
ko nieliczną grupę takich z 
dów przemysłowych, które za- 
kupują surową bawełnę lub wel 
nę, a sprzedają gotowy towar, 
posiadając własne: przędzalnię, 
tkalnię, farbiarnię i apreturę. 


i 


Większość zakładów przemy- 
słowych o rozmiarach stosunko 
wo poważnych rozszerzyła swą 

sl. 


produkcję, specjalizując się t 
ka w jednym dziale, posługując 
się w fazie przygotowawczej i 
wykończeniowej zakładami za- 
robkowymi. Łódź obfituje w bar 
dzo dużą ilość wszelkiego rodza 
ju tkalni, jako adów podsta 
wowej wytwórczości. Zatrudnie 
nie zalem przedsiębiorstw zarob 
kówych było zawsze, nawet w 
warunkach przedwojennych zja 
wiskiem codziennem i tego ri 
dzaju zarobkowe zakłady pra- 
iuły stałą rację 
goż po wojnie powięk- 

nacznie ilość 
urobkowych? 
aczyłem, daw- 
nne tyl 
dla prac 


szyła się 
przedsi 


ko przedsiębiorstwa 
przygotowawczych lub wykoń- 


ch, to obecnie jest ina 
tematyczne i stałe za- 
złałów pracy 
przy obecnych zmiennych wa- 
runkach jest niemożliwe, dlate- 


go też szeree przemysłowców, 


czeniow 


jatek 
bryk i w 


idowy 


ż |swym kapitałem przez wytwór- 


cych nawet własny ma]stanowi zakład pracy na rachu 
w postaci fa-|nek zarobkowy. 
rsztatów jest zmusza |takie į 
ny do zatrudnienia ich zarobko-| przemysłu zarobkowego, 
wò na cudzy rachunek od zlece| przemysłu 


Iekkarze i mośakjusz 


GŁÓS HANDLOWY 
Nowy froní przemysłu zarobkoweśo 


bniżki podatków : 


nia do zlecenia, aby się zbytnio 
nie angażqwać zbędną wytwór 
czością na własny rachunek na 
skład i aby uzyskać narazie za- 
trudnienie i eksploatację ma- 
szyn. 
Z drugiej 

ca wytwarzaj; 
ca, woli os 


trony przedsiębior 
cy, l. zw. nakład 
gniecie obrotu 


0: robkową, aniżeli zamro 
żenie swych szezupłych stosun- 
kowo środków w maszynach i 
warsztatach, dlatego też woli 
„wydać na lon“. 

Jeżeli zważyć, że w obecnych 
warumkach produkcji nie może 
hyć mowy o AWARE mia 
sowej 
z działó s 
zubożenie konsi nenta, które po 
wodnje ograniczenie zapotrze 
bowania do minimum, dopro 
wądza do ograniczenia produk- 
cji do wysokości koniecznego 
chwilowego zapotrzebowania — 
to dojdziemy do wniosku. że o- 
becny stan rzeczy z dużą ilością 


fabryk zarobkowych, aczkol- 
wiek jest znamieniem czasu, jest 
jedna! stanem  nieuniknio- 


nym dla podtrzymania chociaż- 
by obeenego stanu zatrudnienia 
i podstawą istnienia średniego 
i drobnego przemysłu. 


Ten stan rzeczy zatrud- 
nienie dzie sątkom tysięcy rąk 
ludzkich, spragnionych pracy i 
chleba 


Początkowo wielki przer 
widział w drobnym ob 
wym wytwórcy swego konku- 
renla, rząd zaś widział w takim 


wytwór anonimowego prze- 
mysłowea, uchylającego się od 
podatków. Stąd powstało wro- 


gie nastawienie do wszystkiego, 
co wytwarza zarobkowo, lub co 


st mylne. 


ja 
wy 


popierającego 


stworzenia własnej instytucji kredytowej 


twórczość anonimowego przemy 
słu jest niesłuszna. O ile jest pe- 
wien odsetek t. zw. przemysłow 
ców anonimowych, to odsetek 
ten wciąż istniał, jest i będzie, 


sz; 


ko 


tych 


ym rzędzie 
właśnie 


na 


rz z usług 


zatrudnieniu 
przedsiębiorstw, 
Dlatego też oraz ze względu na 
to, że część naszego przemysłu 
zarobkowych 


lak jak to było przed 


den stopień? 


cję z wielkim przemysłem, 


tję surowca 
przędza ta jest już 


skręcalnik 
tkalni 


zarobkowy, 


sób produkt wytworzony 


jkowych jest obciążony 12 pro 
podatku, a tem samem musi b; 
droższy od tegoż produktu w. 
tworzonego przez wielk 
przemysłowca na własnych w 
sztatach we wszystkich faza 


brotu szczupłego 
utartą ścieżką, 


kapitalu, i 


kturalne udowadniaj 
sztaty zarobkowe 


wojną. 
Czyż nie istnieje on i teraz? Czy 
od chałupnictwa do tego nader 
drobnego przemysłu (psendo-a- 
nonimowego) nie jest tylko je- 


Jeżeli zaś chodzi o konkuren 
to 
jego obawy wydają mi się nieu- 
zasadnione. Wytwórca na rachu 
nek zarobkowy — o ile sam wy, 
daje przędzalni zarobkowej par 
do  przędzenia, to 
obarczona 
kosztem « proc, podatku obro 
towego, opłaconego przez przę- 
dzalnika zarobkowego, tę samą 
stawkę 3 proc. pobiera następnie 
dalej 
arobkowa, wreszcie a- 
pretura i farbiarnia, W ten spo 
we 
wszystkich kolejach i fazach za 
robkowa na warsztatach zarob- 


dlatego też nie 


może nzyskać tej ceny, co prze: 
mysłowiec wielki 
Specjalne warunki konjun- 


sa baröme- 
[trem stanu zatrudnienia. Każda 
zmiana w życiu gospodarezem 
każdy odruch konjunktury od- 
bija się niezwłocznie w pierw- 


€.. kupuja 


przedsiębiorstw, 
one korzystać z 
ulg i uprawnień, 
pracujący 

Przemysł zarobkowy, 
zupełniający wytwórczość, 


przeto winny 
tych samych 
co przemysł 


wi- 


ku obrotowego, tak samo, jak 
przedsiębiorstwa, które przera 
biają, t. zn. „do dalszego przera- 
bu“, natomiast dzieje się wręcz 
przeciwnie: podczas gdy przed- 
siębiorstwa przemysłowe, sprze- 
dające własne wyroby płacą 
1.9 proc. podatku obrotowego, 
to przemysł zarobkowy płaci 3 
proc. podatku obrotowego. 
Przedsiębiorstwa czynne za 


kich kredytów, już chociażby 
tylko ze względu na charakter 
dsiębiorstwa, u- 

jściowy i niepew 
ny.  Racjonalnie prowadzone 
przedsiębiorstwo zarobkowe. po 
siadające własny majątek nakła 
w posłaci conajmniej ma 
sługuje jednak na ta 
i co drobny ładca 
posiada, y tylka niewie! 


produkcji. Ponadto przemy: ki kapitalik, któr; 
wiec ZALOLKOW, y me może tech: braca w miarę m 
niezn wydostania jaknajwiększych zy- 
rowan |sków. 

i nie mo: yć nowości w| Dlatego też niesłuszny jest pe 
dziedzinie produkcji, lecz musi|gląd krzywdzący przemysł za- 
celem uzyskania szybkości robkowy i zbyt wysoka jest 


stawka podatku obrotowego dla 
przemysłu zarobkowego. 
Organizacje gospodarcze re- 
prezentujące przemysł zarobko- 
wy winny wystąpić o zmniejsze 
nie podatku obrotowego, o ulgi 
i kredyty dla przemysłu tego ce 
lem jego rozwoju, dążyć do utwo 
rzenia własnej instytucji kredy- 
towo - finansowej i uzyskać dła 
niej kredyty dyskontowe. J. Fail 


przęcdzę! 


Haussa spekulacyjnma grozi kałasirofalnemi nasiępstwami 


W związku z sytuacją, Wy- 
tworzoną ostatnio na rynku 
przędzy bawełnianej, zwróeciliś- 
my się do związków, grupują- 
cych średni i drobny przemysł 
w Łodzi. 

Na podstawie uzyskanych w 
kach tych informacji, w 
ostatnim tygodniu ceny przędzy ; 
ować miały o 10 do 14 


tre kondycje, ogranicza- 
kredyty i domagając się wy- 
e gotówki. 

IECZKA OD PIENIĄDZA 

Przędzalniey haussę motywu- 
jA masowymi zakupami, usku- 
tecznianymi przez adwokatów, 
lekarzy, notarjuszy, lokujących 
w przędzy gotówkę. 

Pamimo zwyżki przędzy, ce-| 
ny tkanin bawełnianych nie wy. 
kazują tendencji zwyżkowej, a; 
nawet panuje nastrój słabszy; 
dotyczy to np. w pierwszym rzę- 
dzie letnich tkanin drukowa- | 
nych. | 

Brak przędzy jest tak znacz- | 
ny. że fabrykanci drobnego. | 
średniego oraz zarobkowego) 


przemysłu, zdaniem związków, | 
nie mają półfabrykatu, celem 
uruchomienia fabryki na naj- 


kom pracy. W przybliżeniu oko 
jysięcy robotnikom grozi 
w ten sposób utrata pracy, bo- 
wiem średni i drobny przemysł 
zatrudnia około 40 tysięcy ro- 
hotników, zarobkowy około 10 
tysięcy robotników. 

'Tranzakcje spekulacyjne przę 
dzą odbywają się w ten sposób, 
(że nabywcy z pośród elementu 


jna zakup surowców, zdaniem 


niegospodarczego nabywają tyl- 
ko prawo w postaci papiero- 
wych dowodów, natomiast efek- 
tywna przędza znajduje się na-| 
dal w składach przędzałń. 
SRODKI ZARADCZE | 
Projekty średniego. drobnego | 

i zarobkowego przemysłu prze- 
eiw tej akeji są cha- 
rakterystyczne ze względu na 
swoje skrajnie interwenejoni- 
styczne nastawienie. Państwo. 
udzielając przędzalniom dewiz 


związków tych, ma prawo kon- 
trolować i regulować surowiee 
oraz półfabrykat za te dewizy 
sprowadzany i produkowany. 
Lokata itałów w przędzy 


gospodarczej wielu łodzian. Ci 
y przędzy są głównie uzale! 
nione od czynników ekonom 


ni 
po uspokojeniu się 
walutowym, mogą nagle 


elementy nicgospodarc: 
na rynek zakupiony półfabiy 


talu. 
CO MÓWIĄ PRZĘDZALNICY? 
Celem WizechatroniCzi. 


ciliśmy się również 
nianej. Oświadczono nai 


związku z licznemi 
mi otrzy 


zapytani: 


bawełnianej jest wysoce niepew 
na i świadczy 0 


jych i niewątpliwie 
na rynku 


kat, szukając innej lokaty kapi- 


va- 
świetlenia obecnej sytuacji, zwró | | 
do Zrzesze- 
nia producentów przędzy bawel 


ywanemi od samorzą- 
du gospodarczego i innych związ 
niedojrzałości |ków, zrzeszenie zbadało sytua- 


cję na rynku i stwierdziło, że a 
istotnie, dotychezas miały 
jsce fakty, zakupywania 
przez postronne osoby przę- 
dzy bawełnianej, o tyle od chwi 
li obecnej producenci przędzy 
“| sprzedawać będą przędzę wyłącz 
nie stałym swoim odbiorcom, 
względnie handlarzom. Handla- 
jrze, którzy zakupywali dotych- 
|ezas niezbyt duże ilości, nie 0- 
? | trzymają większych partji, ani- 
¡żeli dotąd, co znakomicie zmniej 
szy spekulację na rynku. 
Z drugiej strony, wobec tego, 
ewentualne spekulacyjne 


że 


że w jsprzedaże będą się mogły odby 


wać wyłącznie via handlarze, 
muszą się one wydatnie zmniej- 
szyć. 


Rewizie w poszukiwaniu przędzy 


przeprowadzone będą w fabrykach przez władze skarbowa 


W dniu wczorajszym udała 
się do urzędu wojewódzkiego 
specjalna delegacja przedstawi- 
cieli średniego, drobnego i za- 
robkowego przemysłu. 

Delegacja ta przyjęła została 
przez naczelnika wydziału prz. 
mysłowego w urzędzie wojewódz 
kim inż. Piaskowskiego, które- 
mu przedstawiła sytuację, wy- 
tworzoną w ostatnich dniach na 
rynku przędzy bawełnianej. Za- 
kupy spekulacyjne tego półfabry 
katu ogołociły rynek, co grozi 
produkcji katastrofalnemi na- 
stępstwami. Przemysł, pozbawia 


ny przędzy, zmuszony będzie 


ZAWIESIĆ PRODUKCJĘ, 
to pociągnęłoby za sobą masów 
redukeje robot: 

Delegacja wy 


wentualnego przeprowadzenia 


jej braku. 


unęła cały sze: 
reg postulatów i środków zarad- 
czych, które zapobiegłyby tym 
niepożądanym następstwom. M. 
poruszona została sprawa c- 


REWIZJI W PRZĘDZALNIACH 
celem ustalenia istotnego stanu 
|zapasów przędzy oraz przyczy 


Naczelnik Piaskowski po za- 


żądanej sytuacji. 

Godzinna konferencja zakoń- 
czyła się ustaleniem słuszności 
postulatów, dotyczących rewizji 
w przędzalniach. 


KONTROLĘ TĘ PRZEPROWA 
DZIŁYBY WŁADZE SKARBO- 
WE, 
które ustaliłyby rozmiary tran- 
zakeji, w ostatnich dniach oraz 
źródła, do których odpłynęły 
partje przędzy. Jest bowiem rze- 
czą zrozumiałą, że przędza w 
pierwszym rzędzie służyć musi 


e 


n 


rachunek własny. 
jako u- 


nien płacić niższą stawkę podat 


poznaniu się z przedłożeniami 
przemysłu oświadczył, iż postara 


się wpłynąć na zmiane tej niepo- ` 


robkowo nie korzystają z wiel. |! 


Łódź, 17 maja 1936 r, 


| Rynek pieniężny 


Urzędowa ceduła 
giełdy warszawskiej, 

Na wczorajszem zebranin giełdy 
walutowa - dewizowej w Warszawie 
tendencja dla dewiz i walut była 
niejednolita, przy obrotach normal- 
nych. Notowano: Amsterdam 859,20 
(= 10), Belgja 90, Berlin 213,45, 
Kopenhaga 117,80 (— 10), Londyn 
26,39 /plus 4). oNwy Jork 5,31,63, 
Nowy Jork — kahol 5,31,75, Paryż 

Praga 22.08, Sztokholm 
136,05 Zary ch 171, 95. Bank Polski 
płacił za uty obce: dolary ame- 
tykański 9, 


kanady, 


floreny holenderskie 20, fran- 
ki francuskie 34,92, franki szwaj 
carskie 171,45, belgijskie 
8075, funty angielskie 26,30, gulda 


nv gdańskie 99, 
19.10, korony du 
weskte 132, szwedzi 
włoskie 34, marki 11 „db, 
warki niemieckie 136, w srebrze 
y hiszpańskie 62.50, szę- 
rjackie 98, 


AKG. 
na akeji tendencja byla ziżko 
riązk 


wał się Kurs akcji Banku Pc 
go, któremi dokonano 
obrotów. 


większych 
106 — 10: 
(= 175), Lilpo- 
135), Modrze 
100), Norblin 50 — 51,5 
Ostrow. 
35 


Bauk Polski 
— 28,7, 


chowice 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych ten- 
dencja byla lość mocna, przy więk- 
szych otrotach 8 proc. inwest. 5 
proc. Warszawy nowemi i 4 1 pół 
proc. ziemskiemi. Notowano: 4 
troc. dolarowa 51,25 — 51,65 (plus 
40), 3 proc, inwest. 1 i JT em. 68,50 
serje 74,50 (plus 25), 5 proc. kon- 
wers, 52,50 (plus 25), 6 proc. dol. 
84,50 — 84 — 84,25 (plus 125), 7 
proe. stabil. 62,50, po 500 dol. 65, 
8 proc. Przemysłu Polskiego 97 — 
98 (plus 50), 4 i pół proc. ziemskie 
45 — 45,25 (plus 25), 4 i pół proc. 
poznańskie 40,25 — 41 (plus 175), 
w złotych w złocie 46,25 — 46,50 
(plus 50), 5 proc. Warszawy nowe 
54,50 — 55,25 — 56 (plus 100), 6 
proc. oblig. Warszawy VII i [X 
em. 52,25 (plus 100). 


GIEŁDA ŁÓDZKA 

Na wczorajszem zebraniu 

wem w Łodzi notowan 

Tranz. Sprzed. Kupna 

Inwestycyjna 1 em. 69.00 
Inwestycyjna seryjna 

Inwestycyjna II em. 

yjna seryjna 


giełdo- 


Stabilizacy jna 63,00 
Bank Polski 105.00 
Tendencja utrzymana. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
loco 11,73, maj 11,63, czerwiec 11,52, 
lipiec 11.40, sierpień 11,25, wrzesień 
10.96, październik 10.49-50, listopad 
10.49, grudzień 10.49, styczeń 10.47, 
luty 10.47, marzec 10.47. 


LIVERPOOL 

loco 6,53, maj 6,22, czerwiec 6,16, 
lipiec 6,07, sierpień 5,95, wrzesień 5,85 
październik 5,75, listopad "5,6%, gru: 
dzień 5,66, styczeń 5,65, luty 5,65, 
rzec 5.64, kwiecień 5.64, maj 5,62, sid 
wiec 5,50, lipiec 5,46. 

Egipska: loco 9,03, maj 8,87, lipie 
8,85, październik 8,57, listopad 8,45, 
grudzień — styczeń 8,35, marzec 8,80, 
maj 8,27. 

Upper: loco 7.44, maj 7,15, lipiec 
7.15, październik 6,80, listopad 6,71. 
styczeń 6,69, marzec 6,68, maj 6,68. 

ALEKSANDRIJA 

maj 15,38, lipiec 15,24, listopad 15.07 

Ashmouni: czerwiec 12,02, grudzień 
12.14, luty 12.10. 


roma 


62, 
104.00 


| 
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dla potrzeb produkcji, a nie na| poprzeczna oficyna, I piętro. 
cele spekulacyjne. 


Te 


l. 165.55 


12 


IV. — „GŁOS PORANNY? — 1936 


nadszedł nowy transport 


najnowszych wÌetmyth 


£o usłyszymy dziś przez radjo? 


9.15 Muzyka salonowa, 1) J. Ląssletz 


r: Wszerz i wzdłuż — marsz, 2) 
k Suppe: Uwertura do opt. 
wlzabella”, 3) Herman Krome? Czar 
słońca — wale, 4) Jan Strauss: Serce 
kobiety — polka-marsz, 

10.00 Msza i uroczystość pošwięce- 
nia bandery na M/S „Batory“ przed 
pierwszą podróżą statku do Ameryki, 
ki. 

12.03 „Wiosna f praca”, pogadanka 
red, Czesława Gumkowskiego. 

1245 Henryk Opieński: „Syn mar- 
notrawny* — Oratorjum (z Łodzi). 
Wykonawcy: chór Marjański przy ka- 
tedrze łódzkiej pod dyr. prof, B. Ula- 
sa, 

1340 Teatr 


wyobraźni: fragment 


słuchowiskowy z komedji Franciszka 
Zabłockiego „Sarmatyzm“, 

13.30, Koncert w wykonaniu kapeli 
ludowej. 1) W 
winnin — 


ciech Osmańs lo» 
2) Feliks Dzierża- 


ur, 
ema jak nasz kraj — wią- 


BRO” 
Gay Wsz 
dla ZDROWIA i URODY 
Cera zdrowa i czysta słanowi 
o urodzie pań, o uroku świeżo- 
ści i młodości. Koniecznym wa- 
runkiem pięknego wyglądu ce- 
ry jest stosowanie pudru roślin- 
nego, sporządzonego zesprosz- 
kowanych cząstek cebulek lilji 
białej, mialkiego, dobrze przy- 
legojącego, nie załykającego 
porów, dobranego do odcienia 
karnacji cery, nadającego iwa- 
rzy świeży i uroczy wygląd. Tym 
właściwościom odpowiada 


DERFECTION 


zanka ze śpiewem, 3) Władysław Ka- 
czyński: Kujawiaki, 4) ***: 
Stare Miasto — polka, 5) Feliks Dzier 
żanowski: a) Kajakiem na Hel — 
e, b) Krakowiak (z6 śpiewem). 
14.00 „Chimera z Notre Dame“ — 
nowela Jerzego Giżyckiego. 
14.20 Koncert życzeń. 
16,20 Muzyka pogodna: 1. 
Manrytański marsz, 2. 


exter: 


|. Stra 


niiss:_Z całego serca. 
Mia Bı 


ella, 


11. 
botników — L 


5 Poradni 


a pytań" — audycja 
tarszych. 
16.15 Koncert chóru rumuńskiego. 


16.00 
dla dzieci 


Chwi 


„Carmen* (z okazj ta narodowe- 


z0, Rumunji) 1. Hymn 
ski, 


2. Hymn narodowy 


ystus zmartwy 
goi: Tak powiedział Bóg (solo Fele- 
scul, c) G. Kiriac: Zmartwychwstanie: 
4) Pieśni ludowe: a) G. Cucu: Czło- 
wiek bez szczęścia, b) 1. Vidu: We- 


KIEROWNIKA 
KLUBU 


ge sfer towarzyskich, obeznanego z 
rowadzeniem brydża POSZUKUJE- 
Y. Oferty sub. „C. Z. B,” do Biura 
Ogłoszeń Fuchsa, Plotrkowska 87. 


dahoratorjnm Analiz Lekarskich 


Heleny Najdorf 


zostało przeniesione na 


(esielniamąa 3n.; 


telefon 153-14. 
Gsvynne od d. 9 rano do 9 wiecz. 


i 


ti 
twychwstał, b) S. Dra- 


óral (solo Vasiliu Maxim), c) 
3 iriac: Stancuta (solo Evanta 
Gestinescu), d) C. Baciu: Pieśń wina, 
e) I, Vidu: Zboże dojrzewa latem, 1) 
M. Jora: Zielony listek, ziarno żyta, 

Chirescu: Dziewczę rumiane, 5) 

a) G. Dima: Banateana 
b) L Vidu: Lugojana. 

17,00 Muzyka taneczna w wyk. ze- 
społu Henryka Golda: 1) Freed: Rytm 
Broadway'u — foxtrot, 2) H. Brow: 
Jesteś mą gwiazdą — foxtrot, 3) len- 
ryk Gold: Jaśminy tango. 4) Betli- 
ni: Papa, mój przyjaciel — rumba, 
5) Henryk Gold: Tak mi żal — fox- 
trot, 7) Ukł, Henryka Golda: Tak 
ła — walc ang. 8) Ukl. Henryka Go 


[al 


da: Potp. walców, 9) Wróblew 
Smutne tango, 10) Williams: Żagle — 
foxtrot, 11) Cesaer: Amerykańska 


rumba, 12) Freed: Śpiewaj przed śnia 
daniem — foxtrot. 

17,40 „Migawka regjonalna" p. t 
„Pierwszy szofer lwowski“ — w opr. 
J. Behmatiuka i W. Budzyńskiego. 
18.00 Recital skrzypcowy Idy Haen- 
dlówny. 1) Jan Sebastjan Bach: a) Me- 
lodja, b) Gawot, c) Preludjum, 2) Clan 
de Debussy: Dziewczyna o lnianych 
włosach. 3) J. Ibert: Mały biały osio- 
łek, 4) Pablo Sarasate: a) Playera, b) 
Melodje cygańskie. 
18,30 Teatr wyobraźni 


u_ obcych: 


holenderska komedja p. t. „Śmierć pa 
pieru ieni: 


pisali Wal- 
ritsch i G. Z. Weisz. Wykonawc 
Helena Sokołowska, Halina Kami 
ska, Kazimierz Justjan, Ziemowit 
Karpiński, Saturnin Butkiewicz, Jacek 
Woszczerowicz, Stanislaw Łapiński, 
Jan Bonecki, Feliks Żukowski, Jan 
Giecierski 

19,30 Kącik humoru. 
19.45 „Co czytać?" — nowości poe- 
kie. 

20.00 Koncert w wyk, orkiestry ma- 
rynarki wojennej. 1) Scherzinger: 
nadjer — marsz z filmu „Parada 

i, 2) Karaś: Wiązanka tańców 


ka czarda 
świr za 
Hejnał 


man: Potp. z opt. 
sza”, 4) Namysłows 
kominem — mazur, 5) Dulli 
morski. 

20.45 „O czytaniu pism Józefa Pil- 


sudskiego". 
2110 „Na wesołej lwowskiej fali" 
Ex!“ — w oprac, W. Budzyń- 


p: 
skiego. 

21.55 Tr. fragmentów dorocznego 
marszu strzeleckiego „Sulejówek — 
Belweder", 

22.15 Kongprt muzyki tanecznej, 
23.05 „Dancing przy głośniku”. 


PRACA I WIOSNA 

Pod powyższym tytułem prezes syn- 
dykatu dziennikarzy łódzkich redak- 
tor Czesław Gnmkowski wygłosi od- 
czył o godz. 12:03. W odczycie tym 
prelegent mówić będzie o wiośnie pra- 
cy i wskaże szereg możliwości, które 
mogą spowodować zatrudnienie wiel- 
kich mas. Mówiąc o możliwości 
trudnienia bezrobotnych, prelegent po 
ruszył szereg żywotnych spraw, której 
wiążą się z myślą przewodnią odczy- 
lu, a mianowicie kwestję motoryzacji, 
imigracji i t. d. 


ORATORIUM OPIEŃSKIEGO 

W ostatnich czasach Łódź, która 
jest zaliczana do miast muzykalnych 
Polski, dzięki swej radjostacji ma co 
raz częściej okazję do występów kon- 
certowych wobec słuchaczy całego kra 
jm. Szereg koncertów symfonicznych, 
nadanych w ciągu bieżącego sezonu, 
wspaniałe oratorjam Haendla „Mi 
sjasz“ raz jeszcze potwierdziło 
że pomimo skromnych 
Łódź dzięki swej muzykalności i zmy 
słowi organizacyjnemu, daje słucha- 
czom całej Polski rzeczy piękne i war 
łościowe. Obecnie rozgłośnia łódzka 
daje nowe dzieła  radjosłuchaczom. 
Przygotowano oratorjum znakomitego 
polskiego kompozytora, Henryka O- 
pieńskiego 
jum ta » 


stra filharmoniczna pod dyr, Teodo- 
ra Rydera. 
Oratorjum zostanie nadane o godz. 


12,15 na wszystkie 
Radja. 


stacje Polskiego 


„ŚWIĘTO PARYŻA“ 
Program tegorocznego „Święta Pa- 
ża” jest niezwykle bogaty i zawiera 
niezliczoną ilość rozmaitych imprez, 
które odbywać się będą w ciągu prze 
szło 10 tygodni. Obok kilku imprez 
pierwszej wielkości, na których czolo 
wysuwają się przedstawienia molje- 
rówskie na dziedzińcu Louvreu i 
przedstawienia pasyjne przed katedrą 
Notre Dame — obejmuje on wielką 
liczbę drobniejszych, lecz niemniej 
interesujących, jak np. zawody tenni- 
sowe, polo, bokserskie, wyścigi samo 
chodowe i konne, wreszcie cały szereg 
imprez o charakterze artystycznym i 
towarzyskim. 

„Święto Paryża” zbiega się pozatem 
w tym roku z targami  paryskiemi, 
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JERZY MILE, Portoa 75. * 
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racja wiecznych piát 


na miejscu 


Radio-Audion 


Traugutta 1, tel. 153-71 (Grand Hotel) 


LODU 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 
skład Nr. 43, tel. 148-05 
Puuktualna dostawa do mie- 
szkań prywatnych. 


KEFIR, 
YOGHOURT ko 


poleca 


Apteka St. HAMBURGA I S-kl 
Łódź, Główna 50, tel. 218-61 


KRZESŁA i FOTELE 
oraz STOLIKI RADJOWE 
(wiedeńskie gięte) po cenach 

hurtowych poleca 
Wytwórnia mebli glętych 


„HERKULES“ 


CEGIELNIANA 16 w podwórsu 


Do notychmiastowego przystąpienia 


oszukiwan À 
M WYKOŃCZALNI (Appre- 
turmeister) na towary wełniane i pól- 
wełniane. — Oferty do Biura Fuchsa 

Piotrkowska 87 pod „A 101". 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1. B. WOŁKOWYSKI 


Nerutowicza 11 
tel. 137-70 


WDZKI dziecięce, 


ŁOŻKA metalowe i polowe, MATERACE 

różne, WYŻYMACZKI, LODOWAIE i t. p. 

Wypożyczamy łóżka na letniska 
Firma egz. od 1896 r. 


„ALOS PORANNY” 


nabyć można w Teofilowie, 
Inowłodzu i przyległych 
letniakach u Lewenberga 


Dr Aieko. GOLDSCHNIED 


ord. jak w latach ubiegłych 


MORSZYN 


PENSJONAT „FELICJA, 
Dr. $. EDELMAN 


ordynuje jak zwykle 
w 


TRUSKAWCU "e 


Arkadja 
Dr. med. 


Artur Banasz 


chirurg-urolog 


które trwają od 16 maia do Ż czerw- 
2a. 


4—6 pp. 
Wólczańska 23, tel. 139-88 


przy rałalnem 


Special i Unipl 
OKRES CZ 
POŻYCZEK 


Alfa-Radio 


Nawrot 1, tel, 183-60 


| 


Historja ła o posmaku maka- 
brycznym wydarzyła się w jed- 
nym ze szpitali wiedeńskich — 
Pewnej słonecznej niedzieli dwc 
je młodych ludzi wyjechało sa- 
mochodem na wiosenną wycie- 
czkę. W drodze powrotnej sa- 
mochód zderzył się z drugim 
wozem i uległ zupełnemu zdru- 
zgotaniu. Obu pasażerów odwie 
ziono do szpitala. Stan obojgu 
był bardzo ciężki. Młoda dziew 
czyna była już w agonji. Nad ra 


tunkiem jej towarzysza nara- 
dzali się gorączkowo lekarze— 
Każda minuta decydowała o ży 
ciu i śmierci. Z ciężko rannego 
uchodziły dosłownie ostatnie 
krople krwi. W tem jednemu z 
lekarzy przyszła — szczęśliwa 
myśl. Szepnął do ucha naczelne 
go lekarza: „Uratujemy go pod 
warunkiem natychmiastowej 
transfuzji krwi“. Nowa trud- 
ność skąd wziąć krew: 

Lekarz podbiegł już do tele- 
fonu, by skomunikować się z 
zawodowym dawcą krwi. — 


$ 
| 


tS 
446922000: 


w Łodzi, 


Podania przyjmuje 1 informacji 
codziennie o 


Zrzeszenia Nauczycieli w Łodzi, prs 
Zapisy uczniów do wszystkiek kl 
codziennie od godz. 10 do 13 i od 17 


kto nadeśle trafni 
ZSIPSYW FIS KAT ZSI! 


1. Nagroda zł. 100.— gotówką 


Rozdzielanie głównych nagród ot 
w terminie, o którym zawiadomi się pi 


Przyjmujemy 


p. n. „Nauka i Wychowam 


PO KURSIE NOMINAŁNYM 


Le. 1Q©Q© za 100 


nabywaniu radjoodbiorników 


najwyższej klosy-TELEFUNKEN: Ambasador, 


hon na prąd stały I zmienny. 
ASU PRZYJMOWANIA 
JEST OGRANICZONY. 


Narutowieza 18, tel. 146-06 


Małkabryczna hisiorja 


Transfuzja krwi zmarłej kobiety 


Wtem wzrok jego padł na leżą: 
cą obok ciężko ranną dziew- 
czynę. Dostrzegł na jej twarzy 
ostatni śmiertelny skurcz mię- 
śni. Dziewczyna w tej chwili 
skonała. Nie namyślając się dłu 
go, do aorty zmarłej właczonc 
aparat transfuzyjny. Makabry- 
czny eksperyment udał się cał- 
kowicie. W tydzień później elęť 
ko ranny młodzieniec zaczął 
przychodzić do sił. Uratowała 
go krew zmarłej towarzyszki 
tragicznej wycieczki. 


Dr. R. Bornstein 


w Ciechocinku 


przeprowadsił się do 
DW. MILLERÓW, tel. 90 


TERMOMETRY pokojowe i zaokisa 
ne, lekarskie i kąpielowe w wiel- 
kim wyborze poleca optyk Szymon 
Urbach, Piotrkowska 33. 


SZKOŁA POWSZECHNA 
Spotecznem Polskiem 


Męskiem 


POMORSKA 105, tel. 132-18 


udziela kancelarja sskolna 
godr. 9—14 


7-lo klasowa Pryw. Szkoła Powszechna 


y ul. Piłsudskiego 62, tel. 245-97, 


as ma 1986/37 r. szk. odbywają się 
do 19-ej. 


Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym rozpoczną się dnia 10 
czerwea r. b. W klasie I-szej nauka rozpoczyna się o 9-ej wiecz. 


Kierownik szkoły: E. GOLDSZMIDT 


NAGRODĘ OTRZYMA KAŻDY 


e rozwiązanie 
LEICŠOP EIBOS KAJ 


Za dobre rozwiązanie wyżej wymienionego przysłowia przeznaczyliśmy 
celem zjednania sobie klijenteli, następujące nagrody 


6—9 Nagrody Ma 
B 


2  „ Maszyna do szycia, 10—15 „ 
3. Aparat fotograf. 16—30 ,„ 
4 n Kilim, 31—40 p 
5.  „ Aparat radjowy, 4—60 „ rzeźby 
z drzewa. 


oraz wielką ilość wartościowych nagród pocieszenia. 


dzorem notarjusza 


jdbędzie się pod 
rozwiązanie nie- 


isemnie. Nadsyi 


ma żadnych zobowiązań, Drobna opłata przesyłki nagrody na koszt odbiorcy, 
Rozwiązanie należy przesłać jaknajprędzej, załączając ew. znaczek pocztowy 
na odpowiedź, którą się w każdym wypadku olrzymuje. 

Adresować: Dom Wysyłkowy „GLORIA“, 


Kraków, Florjańska 43/B 
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DEI ARIE” | 
W CHEŁMACH 


skanalizowany, elektryczne 
oświetlenie, pod kierowni 
ctwem D. LITAUEROWEJ 


jest już czynny. 


Czystość to Zdrowie! 


Zjednoczeni 


161818 szyb 
GZYŚCIGIELE szy 
i froterzy 
Piotrkowska 44, tel 202-14 
wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw | oklen, reneracje lino- 
leum, sprzątanie blur 1 pokio, 
odkurzanie elektroluxem. 
SAY PORANNE 


M. Dawidowicz 


chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(adjęcia prądów ezynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Pel, 184-91 Godz. 5—7, 


Gabinet kosmetyki 
tengntozej i toalatowej 


Z. SZWALBE 


dyplom ‘Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie beapowrotnie I bet 
śiadów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —6 wiegz 


STOSOWANIE KOSMETYKÓW | 


„RAVES* 


opartych ściśle na podstawśch 
naukowych 
Prof. CELINA SANDLER 
oras jej dlugoletnia asystentka 
w gabinecie kosmetyk! lekarskiej 
Dr. Med. LEWINSONOWEJ 
PIOTRKOWSKA 88, telef. 143+63 


front Il pp PORADY BEZPŁATNE. f 


WENEROLOGICZNA 


Piotrkowska 45 tel. | 


LECZENIE GRORÓB WEGERYCZNYSH 
SKÓRNYCH I SEKSUALNYCH 


Kobieta lekarz przyjmuje 
1-1 1 5—7 
anna od AdaGW dA 2. Ee, 


PORADA 3 zł 


Poe ccana 
Kino-Teatr 


SZTUKA” 


Kopernika 16. Tel. 140-72 
Pocz. 4, 6, 8 1 10 w. 
w AR ZAJÓSB o g. 12 w poł. 


Nasz wielki program! 
Ceny nadal zniżonel 


Pocz. w dni powsz. o g. frej, 
w soboty i niedziele o g. 12 
w 


Jedyne kino Piwiakowe 
w ogrodzie 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


0.0.8 0:00. 0.0 8 & 
KINO TEATR 6 
METRO È 
MR i a e 
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RABKA 


Dr. E. Nowak- Mirowska 


ordynuje, jak corocznie, 
od 15 maja 


i bawełniane, impregnowane i gumowane 
sq najlepsze, niezawodne, a więc najłańsze 
De An KAŻDEGO TURYSTY 
z własnych fabryk firma: 
niczy, Konfekcyjny i Gumowy 


KERA 


Warszawa, Marszałkowska 116 
293.7 


Żądajcie naszych bezpłainych cenników 


tel.: 205-64, 206-41, 


Przemysł 


Willa „Zotja”, aleja Piłsudskiego 


PENSJONAT 


dla młodzieży nad morzem 
pod zarsądem 
Marji Frenkenbergowej. 
Zgłoszenia: hódź, ul. D'ra Ster: 
linga 18, tel. 262-21 
od 9—11 i 14 —1T-ej 


peleryny 
y lniane 


| PRZEPROWADZKI 


Av. WEKSLER 
7 ut. BSA 29 
ret. 43-93 


Bilans Netto 


Domu Bankowego BRACIA TAUB W Łodzi 


BANK DEWIZOWY 
po dzień 31 grudnia 1935 roku 


Stan czynny 


Kasa i sumy do dyspozycji: 
a) gotowiana w kasie 228.093.20 
b) pozostałość w Ban- 
ku Polskim, P. K. O. | 


B-ku Gosp. Krajow. 344,181.01 572.274,30 
Kupony 2.850— 
Waluty zagraniczne 90.159.54 
Papiery wartościowe własne 88.626.350 
Weksle zdyskontowane 1.659.442.50 
Weksle protestowane 2.928.— 
Banki 533,690.85 


Rachunki bieżące (salda debetowe) 2.052,942.31 


Pożyczki terminowe 47,049.40 
Ruchomości 8.216.28 
Sumy przechodnie 51.590.14 
4,909.820.62 

Dokumenty do inkasa 919.200.04 
Depozyty 319.905.16 
Udzielone gwaraneje 21.040.65 
0,993.47 


PORADNIA | 


Stan bierny 


Kapitał zakładowy 
Wkłady 


Rachunki bieżące (salda kredytowe) 1. "597.965 48 


Zobowiązania inkasowe 

Redyskonto 

Banki 

Zobowiąz. B-ku s tyt. kredyt. akcept. 
i remburs 

Sumy przecgodn.e 

Zysk za 1935 rok 


rozp 


Kupujcie 
z in źródła 
PATAAS CIFA CZAT IEC 


Wielki wybór: 


WÓZKÓW cziecięcych ŁÓŻEK komodowych 
ŁÓŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK 


„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 


= = kladzie h BROIL w 'ęedw. "Tel" 158.80 


Tylko Abi 


Zupe!nie bezpłatnie! Aanim 


jest fenomenalnym, | stawniejszym, 
ymi się na całym 
ecie jasnow valologiem, któ 


ry od Boga po: nadprzyrodzony 
dar jasnowidzenia i bypnotyzowania 
— wybierze Ci zupełnie bezplatnie i 
bezinteresownie szczęśliwy nr. losu, 
który pod gwarancją zostanie wyłoso- 
wany. Wskaże, gdzie takowy można 
nabyć oraz na życzenie odgadnie Twą 


a RE przyszłość, wprowadzi Cię na prawdzi- 

4,909.829.62 wy szczęśliwy Nowy Tor Życia, może 

Różni sa inkaso 959,200,04 | duć Ci możność stalego riadka Wih Zatem natychmiast 

. > depozyty 319.923,16 | w każdej sprawie zwróć się do niego. Nadeślij datę uro. 
Zobowiązania s tyt. udzielonych dzenia i 80 gr. znaczkami na koszty portorji, 

gwarancyj .65 | Jasnowidz Abdel-Hanim, Lwów 15, ul. Cerkiewna 18, 


Rachunek strat i żyśków 


Za rok 1935 


Winien 
Procenty i prowizje zapłacone 152.239.75 
Koszty handlowe i podatki 191.830.53 
Amortyzacja ruchomości 455,59 
Odpisy na dłużnikach 36.539 59 
Zysk za 1935 rok 143.238.58 


524,283,64 


Dziś i. dni nastepnych! 


bywałych wrażeniach. 


Procenty i prowisje pobrane 
Różnice kursowe 

Koszty zwrotne 

Zwrot sum dawniej odpisanych 


Najlepszy film obecnego sezonu! 


„ZAPOMNIANY CZŁOWIEK” 


w FAW obsadzie: WALLACE BEERY, GARY COOPER —  Wzruszający film o niə- 


Bohaterowie „Ozempa* znów razem, 


Następny PEN ZACH ZA CHWILĘ SZCZĘŚCIA 


CORSO]. Melodja Wielkiego Miasta  "-„„WANESSA” 


Wielka wspaniała komedja mizyczna 


W rol. gł: Eleanor Powell i Robert Taylor 


Przepiękna alei LILO — Tańce! — 


Wiedeń, Miasto Moich Marzeń 


Najlepsza komedja 
wiedeńska 


sezonu 


Śpiew! 


502.963.52 


Nap. Wat. H, WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw , nosa- 
ciźnie 

STRZYŻENIE psów i koni, 
dla psów 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—7 


kąpiele 


Ceny miejsc: 
I — 4.09 
II — 88 gr, 
ulgowe 40 $r, 
I — 50 gr. 


Wielki dramat sensacyjn W rol. gł 
Helena Hayes, Robert Montgomery 
i Lewis Stone 
Mocna BA — _ Przepiękna gra. 


W rolach gł: Magda Schneider, Wolf Albach Ketty, Adela Sandrock, Leo Slezak 
Mówiony i śpiewany po niemiecku. 
Początek w dni powsz. o 4, w soboty, niedziele i święta o g. 12. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


BUSTER KEATON jako „iedołęga 


(FAZ „Ekscentryczna Dama" W roli gł. Robert Young 


~ Pasgepartouts i bilety wolnego wejścia nieważne 


Ło 'z30d 
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KAŻDY OTRZY MUJE NAGRODĘ 
kto nadeśle trafne rozwiązanie 
ogecąchc ald ogendurt ciN 
ta trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy nā- 
stępujące nagrody celem zdobycia klijenteli: 


1. Nagroda: 4-lamp. aparat radjowy 11-12, Nagroda: Gramofony walizk. 
2 w Maszyna do szyca 13-30. „ Zegarki męskie. 

3. m Rower damskilub męski 51-40. „ Obrazy olejne. 

16. „ Aparaty fotograficzne, 41-60. „ Kasety toaletowe. 

7-10. /„ Aparaty radjowe. 


Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w ter- 
minie, o którym zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma 
żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie  załączając 
ewentualnie znaczek na odpowiedź, któ w każdym razie otrzymuje 

Adresować: Dom Wysyłkowy „POLONIA“ Kraków, Wielopole 8-10. 


Polski Czerwony Krzyż, Oddział w Łodzi 


zawiadamia, że z dn. 18 maja b. r. uruchomiona zo- 
staje przy ul. Piotrkowskiej 203, tel. 102-40, 


ceniralna Stacja Wypadkowa 


Natychmiastowa pomoc lekarska we wszelkiego ro- 

dzaju wypadkach, — Transport chorych. — Ruchomy 

aparat Roentgena na żądanie może dokonywać zdjęć 
i prześwietleń w mieszkaniach prywatnych, 


RRR INPE PARRI ADEE ERA 
SAMOCHÓD WYMAGA 


FACHOWEJ OBSŁUGI 


p. 


RE 


Nasg nowoczesny warsztat re- 

paraĉyjny wykonuje szybko i 

pod gwarancją wszelkie napra- 

wy samochodów wszystkich 

marek. Lakierowanie samochodów systemem natrysko- 

wym. Ładowanie skumulatorów. Ceny konkurencyjne, 
Ściśle wg. oferty. 


Jedyni | wyłączni autoryzowani zastępcy samschodów 
„FORD* na woj. Łódzkie 


BUPOZNAŃSCY iri... 


Lódź, ZAMENHOFA 25, tei. 157-44. 


7920000140 


Ogloszenie 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi poda- 


je niniejszem do wiadomości, że z powodu spełzłej pierwszej 
licytacji niżej wymienionej nieruchomości łódzkiej, obciążo- 
nej pożyczką T-wa Kredytowego m. Łodzi, na zasadzie § 96 
Ustawy tegoż Towarzystwa — nieruchomość ta została wysta- 
wiona na powtórną ytację, która rozpocznie się od sumy 
nieumorzonej części pi zki T-wa Kredytowego m. Łodzi z do- 
daniem narosłych zaległości, Vosztów i kar i z obowiązkiem 
spełnienia warunków licytacyjnych, wzmiankowanych w $ 79 
Ustawy Towar 

Powtórna li 


ja odbędzie się przed niżej wymienionym 
Notarjuszem w | ale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Ło- 
dzi, przy ul. Pomorskiej Nr. 21 o godz. 11-ej przed poł. 

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w do- 
kumentach Księgi Hipotecznej nieruchomości oraz w Biurze 
Dyrekcji Towarzystwa, przy ul. Pomorskiej Nr. 21 i tamże prze 
glądane być mogą. 

W razie gdyby dzień wyznaczony do licytacji powtórnej 
był świąteczny — sprzedaż odbędzie się dnia następnego. 


Nr. Nr. dium |tęgteciszoe AF 
hipoteczne „__| Vadium | pocznie się rre P 
nierucho. |Przy ulicy| m. | adsumy | notorjuszem | Dnia 
mości sł gr 


301 | Pólnocnej | 48.720 | 26326852 |J. Zoborowskim [15.V14986 


Łódź dnia 28 kwietnia 1936 rokm. 


Elegancka Pani A. OGÓREK 


nosi bucik z firmy 


17.V— „GŁOS PORANNY" — 1930 


Dr. med. 


J. KALISZ 


chirurg 


powrócił 
Gdańska 42, 121-21. 


Dr. med. 


I. RUNDSZTENN 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnie od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiece. 


D.L Pikieiny 


UROLOG 
powrócił 
Nawrot 8. 


DR. MED. 


$. Druebim 


przyjmuje porody i operacje 
ginekologiczne 
w swojej prywatnej klinice 


„SANTE“ ul i-p Yema 1, 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne ! wonerycane 
Zachodnia 64 
teiefon 180-40 


przyjmuje od 18—2 I od 7 — 8,30 w 
w niedzielą I święta od 10—12 w poł 


(r. E. Ekkert 


Chor. weneryczne i skórne 
przeprowadsił się na ul. 
PIERACKIEGO 5 
(EWANGELICKA) 
przyjmuje od 12—1 i od 5.30 do 8 w. 


Dr. med. 


A. Kleszezelski 


Chirurg'Urolog 
Chor. nerek, pęchersa 1 dróg 
moczowych 
NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-79 
Przyjmuje ad 4—6 po poł. 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Speojalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
przyjmaje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—12 


ZAWADZKA 


—— TELEF. 202-86. —— 


Nr. 135 


3 
4 


oto dwa srodki, 
bez którých niena 
prania! 


Prywalne GIMNAZJUM MĘSKIE 
i Szkoła Powszechna 


Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Tech. wśród Żydów w Łodzi 
Pomorska 46—48, te. 106-64 
Kancelarja przyjmuje zapisy kandydatów codziennie w godz. 8—14. 
Czesne w Szkole Powszechnej wynosi: 
w klasach | — IV 15 sł. 
w klasach Y i WI 20 zł. miesięcznie. 


DOKTÓR ». med. 


REICHER S. Kryńska 


Specjalista chorób skórnych Chor. skórne i wenerycane 
wenczycznych i seksualn (kobiety | dzleci) 


Poadnioca 28, a 201-85 Similoni 54 fall. 16-10 


ła. od 8—11 rano i 6-8 w. | sode, przyj od 11—1 i 5—4 pp 


OBUWIA 


Ii MĘSKIEGO 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


Pierwszy film produkcji kra- 


knew AE CHETH (Za śrzechy) 


Monumentalny dramat z życia żydowskiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów wojny światowej 
Scenarjnsz wybitnego dramaturga J. M. Nejmana. W rol. gł: A. Morewski, Sz. Dżigan, J. $zumacher, 


Klara Segałowicz, Rachela Holter, Kurt Matsch i Ruth Turkow. Nadprogram: Kronika Pata 
asem partonti i bilety wolnego wejścia nieważne. 


Dziś i dni następnych! Od czasów „Wielkomiejskich ulio* i dB $ A C g |) N A 
T * "= eg r 


Potężny dramat obyczajowy. W rolach głównych: $ylwia Sidney, Molwyn Douglas, Alan Baxter 
Następny program: ,PRTER IBBBTSON*, W zoli głównej: Gary Cooper 


Ceny miejsc na pierwsze seanse po 50 gr. Kupony ulgowe po 70 ga 


piini 


Nr. 135 


[PRZEWIOZEŃ. 


JE] MARUFAKTUREE" S.A. 


Rokicińska 54 


Dojazd tramw. 1016 


Tanio 
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kupuje ten, kto od- 
wiedza bogato za- 
opatrzone działy | 
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000000 OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


OR EŃ 


AË Nauka j wychowanie wanie B 


MIS MARY udziela angielskiego 


francuskiego, niemieckiego. Zalat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj 
muję 11 — 2, 3 — 8. Piotrkowska 
24, m. 7, 


i, hebrajski, ju- 
ka, przedmioty ogólne. Tel. 
, Lipowa 43, parter (tkalniay 
d 9 — 10, 2 — 3. 


BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąea zł. 15. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 


nież korespondencji t arytmety- 
ki handlowej i stenografji. 
lińskiego 50. 
L piętro, 
w b. 


Ki- 
Poprz. oficyna 
Dla zapisujących się 
20 proc. 


udziela 
ros; 


Ni nauczyciel 
lekeji ja niemieckiego i 
skiego, Ceny przystępne, Tel. 
8 — 10 rano i 20 — 21 wieez, 


AUCZYCIELKA angie 
aneuskiego przyjmie | 
zastępstwo korespondent. 
tarki. Tel 132-61. 


ÒN kupno i sprzedaż. Ai 


OKAZYJNA sprzedaż mebli, foteli 
kiubowych, saloniku (poczekalni), 
dywanów itp. Tamże kupno mebli, 
lywanżtw, porcelany itd, Andrzeja 
T. front, piwnica. 336—3 


OKAZYJNIE dó sprzedania piani- 


no firmy Schroeder, koncertowe 
TA ok. Skad Mebli, Andrzeja 7, 
piwnica, front. 337—3 
SPRZEDAM tanio w najlepszym 
pankcie Kolumny 2626. mtr. Kw. 


lasu ogrodzonego siatką. 
Pabjanice, Narutowicza 4, m. 7. 


SPRZEDAM % część czteropiętro- | 
wej kamienicy na Napiórkowskiega 
zi T tysięcy złotych. Wiadomość: 
Piłsudskiego 21, w sklepie żel: 
LIS srebrny nowy, ol 
ortz dwa materjały. 
200—17. 

KUPIĘ plae niezabudowany, po: 
jedyńczą działkę, na zachodnim 
kr rańc u miąsta, najehętniej między 
Kopernika. Oferty do 
„Działka”. 


(CYKL z | przyczopką prawie 
arki „Matchless? 1000 ccm. 
tanio do sprzedania. Wiadomoś: 
administracji „Głosu Porannego 


TĘ powóz w dobrym 
iadotność: tel.  142:47, 
2 —3 pp. 


stanie. 
między 
818—2 


MEBLE pokoi stolowegi 
nego masywne w bardzo dobrym 
anie z powodu wyjazdu do sprze- 
dania. Obejrzeć możn pomiędzy 
10 — 12-44 18 — 4-ta. Sienkiewi: 


1.83, dozorca wskaże, 
Bi Posady i 
ACE 

WIELKIE możliwości zarobkowa- 
nia dla ograniczonej ilości inteli- 
gentnych i elokwentnych panćw | 
w wieku lat 25 — 40 po teoretycz- 
nem i praktycznem przeszkoleniu 
w nowowprowadzonych działach 
popłatnych ubezpieczeń © masowej 


produkej ji. Zgłoszenia osobiste: 
Assicurazioni Generali Trieste, Na- 
tutowicza 6, II piętro, front, po- 


niedziałek, dn. 18 maja i wtorek, 
In. 19 maja w godz. od 9 rano 


Oferty" | 


VOL! Nowość bezkonkurencyj- 
na! Nowa metoda sprzedaży. 1000 
cznie. Wzory, pouczenia bez 
płatnie. Oferty: Warszawa, skryt- 
ka 66. 


ZDOLNA inkasentka (izraelitka) z 
dobremi referencjami może się 
zgłosić. Zawadzka 12, m. 14, od 
godz. 12 — 18-ej. 

MŁODZIENIEC po wojsku - (pod- 
ofic.) z wykształceniem gimnazjal- 
nem poszukuje jakiejkolwiek pra- 
cy. Oferty sub „Pracowity”, 


WYNAGRODZĘ za wyrobienie po- 
sady  buchaltera, inkasenta itp. 
Znam feancuski, niemiecki. Oferty 
sub „Energiezny” lub tel. 153-75. 


uzdrowiska 


GŁOWNO. Kolonja letnia dla dzie 
ci i młodzieży. Czynna od 1-go 
czerwca w pięknie położonej wil. 
Las. Boisko sportowe. Plaża. Opie- 
ka troskliwa i sumienna. Zgłosze- 
nia przyjmuje: Helena Streisenber- 


gowa, Anstadta 5, tel. 104-58. 


KRYNICA. Nowoczesny pensjo- 
nat „Splendid* w pierwszym 
sezonie—ceny zniżone. 5068-3 


KARWIA. Otwarte morze. Pensjo 
nat „3 Lilje” czyny od czerwca. 
Zarząd. inż-owa H., Russakowa, C. 
Hollenbergowa. Inf. i zgł. Narutowi 
cza 47,m. 17, tel. 245 08. 19-4 


KARWIA. Kolonja odpoczynkowo- 
turystyczna pod kierownictwem 
p. Grundmana i p. Lichtensztajno- 
wej. Pierwsza grupa wyjeżdża 
31.go maja. Informacje: Źwii 
Handlowców, Piotrkowska 
190-05. 

DO RABKI zabiorę jeszcze piąte 
dziecko do kompletu. Opieka peda 
gogiezna. Telef. 103-85. Informacje 


Kilińskiego 39, m. 17, w godz. od | 


19 — 20,30. 


KARWIA n.-Bałtykiem, 
„Jasna” czynny od 5 czerwca 
Weześniejsze zgłoszenia: Zelwiań- 
Magistracka 1, m. 38, tel. 
268.03, lub „Wiedza”, Bandurskie 
go 4, tel. 147-75. 


Pensjonat 


OTWARCIE 
peenaa] 


PROSZĘ OBEJRZEĆ 


CEGIELNIANA 42, 


N 


ZABIORIĘ ze sobą jeszcze jedno 
dziecko do małego korapletu na 
Wiśnicwą Górę. Opieka pedagugicz- 
na. Tel. 232-94. 


WŁODZIMIERZÓW 
za niat „Trzy Lilje“ 


| pod zarz, Wejanańciwej 1 Russakowej 


już czynn 


Oświetlenie elektryczne. 
Informacje telefon 120-19. 


UZDROWISKO Wiodzimierzów 
pcd Piotrkowem Tryb. Znany pet- 
sjonat „Zachęta” pod kier. dr. Lew- 
kowicezowej czynny od dnia 1 maja 
t. b. Pokoj. ygodne, słoneczne, 
światło elekt e, kuchnia wy 
kwintna, ©! kie. 190—t 


WŁODZIMIERZÓW. : Pensjonat 
„Zotja” pod zarządem Szajno- 
wej i Kirsztejnowej poleca się 
na sezon letni. Swiatlo elek- 
tryczne, 


Marja Rubinstcinowa zawiada- 
mia, iż pensjonat dla dzieci, 
młodzicży z Zakopanego prze- 
niesiony do Królewskiej Góry 
willa „Dwór“, Cały rok otwar- 
ty. Tel. 157. 5297—10 


'. Pensjonat 
isrówny przyjmuje zamów. 
W maju ceny zniżone. Dla dzi 
ci w wieku przedszkolnym trosi 
wa opieka rutynowanej freblank 
Informacje w Łodzi, tel, 161-22. 
miejscu tel. 14, adres: poczta Pod- 
dębice, skrz. poczt. 36. 


DO KOLUMNY do pensjonatu , 
licja” Zamskiej, Łą a 7, zabie- 


ram dzieci pod osobistem kierow- 
nietwom. 
ska 94, od 12 


Kapłanćwna, Piotrkow- 


2 

PENSJONAT dla dzieci pod kie- 
rownictwem D-rowej E. Margoli- 
nowej na Wiśniowej Górze (w. Ga- 
lewskich, koło Zylberblata), Inf. na 


jo 14 (2 po poł Je 


miejscue 


W NIEDZIELĘ O GODZ. 12 


NASZE 
SKO NA WYSTAWIE RZEMIEŚLNI- 
CZEJ W PARKU STASZICA. 


PAWILON D — KABINA 6. 
FABRYRA ME 


KAROL WUTKE 


SKOLIMÓW - Królewska Góra. | 


STOI- 


BLI 


TEL. 131-20. 


| RABKA. Pierwszorzędny komfarta: 
wy. pensjonat- pod, kier. 


i wykwintnem utrzymaniem. Spe 
cjalny oddział dla dzieci, inteligent 
nych rodzin pod  najstaranniejszą 
opie 5066—2 


PENSJONAT dla dzieci Hildebran- ; 


ięknie 
Czynny 


nów) został przeniesiony do pi 
położcnej willi p. Dudka. 


od do. 28 maja r. b. Informacje a 
miejscu, lub w Łodzi: P, 0. W. 3, 
tel. 243-80, 


KA 


le od zł. 


Duży wybór klatek nowoczesn 
kanar 


Obsługa solidna i fachowa. 


ORŁOWO Morskie 
przy lesie, pensjonat dla młodzie- 
od kierown. Belli Haltrecht ~ 
Cukierowej i Marji Nowerowej. In- 
formacje: Wólczańska 62, m. 16, 
tel. 163-74; od — 9 — 12 w pol. 
1788—3 


Różne [| 
| iaaii 
WAŻNE BLA PAN! Tylko po 3 zł 
polecam eleganckie kapelusze dam 
filcowe, słomkowe 1 inne, wy- 
konane podług ostatnich modeli. U. 
waga. przyjmuję również wszelkie 
przeróbki po cenach b. niskich Po- 
się pamięci „Tola”, Zawadz 
lewa of., parter. 
PIERWSZORZĘDNY 
i damski M. Rozenewajg, ul. 
rpnia 37, parter, na prawo, 
deszły na. sezon wiosen- 
ny i letni najnowsze modele pary: 
skie. Przyjmuje paltą i SE 
Za palto: zł. 16, za kostjum — 


„zł. Wykonanie solidne. 


| MORZE. 
Marji | nat dla młodzieży pod 
Beckówny, wilia „Porębianka” po. | M. Kobrowej. Inform, od 13 — 14 


leca pokoje słoneczne z batkonani | 19 


dowej w Hulankach (stacja Justy- |r. 130, m. 19, 


razowe, rybki ozdobne i rośliny akwaryjne. 


zakład kra: | 


Jastrzębia Góra. 
zarządem 
— 21, Kilińskiego 141, tel. 
176-47. 

RABK 
dzieci od lat 5 — 15 pod opiekę 
kier. Janowskiej i Szparog. Zgło 
rzenia: Gutmanowa, Piotrkowska 


| PENSJONAT „A w Glow- 
nie ped zarządem Róży Fuchsowej. 
j czynny od 20 r, b. Zgłoszenia 


aj 
seu lub w Łodzi, tel. 208-75, 


latai Zoologiczny iim 0. Folkman 


Łódź, ul. Andrzeja 7 (przy Piotrkowskiej) 


10—, ptaszki egzotyczne, koty 
Terarja i akwarja. 


i fachowo zestawione pokarmy dla 


5 papużek EK 
Przyjmuje się do wypchania wszelkiego rodzaju ptactwo i t. p. 


Ceny umiarkowane. 


Pracownia Skien i i Okryć J Dami 
A. MASZKOWSKIEJ 


AL. KOŚCIUSZKI 32. TEL. 210-03 
Wykonanie wykwintne. 


CENY UMIARKOWANE !! 


ELEGA) “CKI młodzieniec ma sts- 
uowisku zapozna doprawdy ładną i 
inteligentną pannę celem spędze- 
nia wolnego czasu. Wyczerpujące 
oferty najchętniej z fotogratją diè 
J. K” 


ZYSZCZĘ suchym nowoczesnym 
sposobem sufity, ściany zwykłe 
i olejne oraz tapety solidnie, tanio. 
11 Listopada 75, m. 23, tel. 126-68, 


KRAWCOWA przyjmie szycie w 
domach prywatnych. Marysińska 
nr. 44, m. 11. ` 193—2 


Pensjo: | 


- ZDRÓJ. Zabiorę kilkoro | 


WYKWALIFIKOWANA krawczy 
ni poszukuje pracy w domach pry: 
watnych po cenach „dostępnych. 
Łódź, ul. Mielczarsk 


PRACOWNIA SUKIEN 
+ AI, Kościuszki 
„TERESA ” “iok 255:51" 87 
poleca najnowsze modele paryskic 
i wiedeńskie. — STAŁY NAPŁYW 
NOWOŚCI. 


WE, TROT 
| ne i maszynowe. naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H M 
skiego 18 


BUC 
6 ty 
ka pisania na masz 
wacje; Cegielniana 
| PANOWIE! Kto ehee nosić spod 
| nie podług ostatniej mody, niech 
|się zwróci do  I-szorzednego spe 

y, który powrócił z Paryża 
lewicz, Łódź, Al. T Maja 2 


przystępne 


|DO 4-POKOJOWEGO mieszka 
nia z kuchnią potrzebna uczci- 


Lokale 


a maa 


wa służe z referencjami do 
sprzątania i gotowania. Zawadz 
| ka 5 m. b. 1714—8 


POKÓJ uiheblowany z wszel- 
|kiemi wygodami dla jednego, 
|ewent. dwuch panów do wyna- 
ligeia. Moniuszki 1, 
—3 popol. 

4 i POKOJOWE mieszkania, 
l piętro, front, wszelkie wygody 
do wynajęcia. Ul. 6-g0 Sierpnia 3v, 
! Wiadomość u gospodarza: 

NAUCZYCIELKA, aelitka, po 
szukuje pokoju z obiadami, pożąda- 


ny telefon. Oferty „Spokojny”. 
1787—3 

DO WYNAJĘCIA Buie umeblo- 

wany pokój nowoczesne wygody 


dla pejedyńczej osoby. Zachodnie 
68, m. 5 
ŁADN , umeblowany pokój z wszel 


kiemi wygodawi do wynajęcia. Pis 


ramowieza 5, front, m. 11. 


UMEBLOW. ANY pokćj sloneczny; 
frontowy, na 2-giem piętrze m. 6, 


Przejazd 52, natychmiast do wyna- 


służbowym 
pokojem, z wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia. Kilińskiego 96. 


DO WYN 
handlowy, składający 
pu fr: ntowego, przyległemi 
pokojami z kuchnią. 


3-ma 
Sienkiewicza 
ur. 4, tel R godz. 8 — 3 r. 


2 POKOJE z kuchnią świeżo wy. 
remontowane ze wszystkiemi wy- 
godami oraz dwa sklepy frontowe 
najęcia od zaraz przy ul. Na» 
rutowieza nr, 27. Wiadomość ne 
, tel. 122-03. 


qdzony poké; 
m, wygodamiy 
e się również na biuro do wy 


I piętr 


VIA od zaraz dla 


jede 
nej osoby ładny pokój umeblowa« 
uy, frontowy, słoneczny, na 1-szem 


piętrze. Wiadomość: Śrćdmiejska 


ur. 58, m. 4. 


od ognia i kradzieży ruchomości 


życiowe dla najpoważniejszych Towarzystw krajowych | koncesjonowanych 
zagranicznych — salatwia szybko i solidnie na dogodnych warunkach 


M. Ch. Rumkowski, “iein naso” 


Dr. Mieczysław 


Sołowiejczyk 


specjalista chorób _ 


uszu, gardła, nosa I krtani 
LEG/ONÓW 17 (Zielona) Tel. 216-40 
przyjm. 1—2 | 5—8 w, 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 


leezenie chor. wenerycznych 
1 skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 


czynna od 8 r. do 9 wiec. 


Porada 3 zł. 

Do akt Nr. Km XV-368-36, 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik u Grodzkiego 
w Lozi rew: vo,  pamieszkały 
ul. Rzgowskiej nr. 
art, 602 K, P. 0. 
a w dniu 25 maja 1936 


, 
o godz. 11 w Łodzi, przy ul, 
kiego 2, odbędzie się pu- 
ytacja ruchomości, a mia 
a: kredensu stołowego, stołu 
dębowego, 4 krzeseł, 1 fotelu wie 
«eńskiego, zegaru w szałce stoją: 
b stolika dębowego, żyrandolu, 
trema, otomany, szaly, ko- 
ki, toalety z 3 lustrami i innych 
ruchomości, oszacowanych na łąca 
ną sumę zł. 1265—, które można 
vglądnć w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo 
nym. 

Łódź, dnia 2 maja 1986 r. 

Komornik: (—) Adam Mróz, 

Sprawa Skarbu Państwa, p-ko 
Emie „A. Halpern”, 
000000000060600000000000 
bO ODDANIA pokój nieumeblowa 

p alkiemi wygodani, Naruto 
, I piętro, mieszk, 2. 
DO WYNAJĘCIA od zaraz trzy 
pokoje z przedpokojem, kuchnią i 
dami na TI piętrze, Narutowi- 
orca wskaże. 


nie w oficy 
ody do wy: 


4+POKOJOWE m 
nie, IL p, wszelkie w 
najęcia, Południowa 


, front, IV p z używ. 
dźwigu, również 314 pokojowe 
w oficynie z wszelkiemi wygodami 


w domu przy ul. Przejazd 30. In- 


2 lub telefonicznie 249 45, 
PSZYM domu 8 pokoje z 
kuchnią, T i IT piętro, z wszelkiemi 
wygodami, frontowe, z balkonem, 
AL 1 Maja nr. 40, u dozorcy do 11 
runo i od 5 w niedziolę. 


FYNAJĘCIA pokój umeblowa 
wejście niekrępujące. 
UL. Żeromskiego 1, m. 15. 


POKÓJ przy inteligentnej rodzinie 
dla małżeństwa, z używalnością 


kuchni od zaraz do oddania. Piłsud- 
skiego 37, m. 7, front. 


Prenumerata 


IT.V— „GŁOS PORANNY“ — 1936 


Światowej sławy opony samochodowe, motocyklowe i rowerowe marki 


„SEMPERIT“ A gg 


Wszelkiego rodzaju UBEZPIECZENIA 


domowych, składów, fabryk oraz 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skóme i weneryczne 
Nawrot 2. hl. (24-07 


pzayjmuje 10—12 i od 5 — 7 


ANGI 


ERSON-SEMPERN” Sr 


f Naruiowicza 30. W NLN 


„Nasza $zkoła” 


prywatna 1-kl. szkoła powszechna 
koedukacyjna 
nowocześnie urządzona. — Ogród szkolny. 
Poradnia psychologiezna. — Nauka rytmiki 
i języków obcych. 
Kancelarja czynna w godz. 10—13 i 16—18 
prócz niedziel. 
Lucja Zeligsonowa 
B. Lebenhaftowa 


3 
| 
l 


i em Sztuczn 


Oraz pasy na wi 


zastępujące obu 
wkład 


Józefa 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 114, tel. 162-80, w podwórzu 


Godziny przyjęć od 9—2 i od 3--7.. 


Aparaty ortopedyczne 
wszelkich systemów. Na skrzywienie kręgosłu- 
pa gorsety ortopedyczne. — Na 
specjalne prostotrzymacze własnej konstrukcji. 
4Gradhaltery) na płaskie stopy (Plattfus), wkła- 
dy ortopedyczne podług odlewów glpsowych z 

Fnpózycji aluminiowej i z masy. 


Dla cierpiących na ruptury 


Pasy ortopedyczne najnowszej konstrukcji. 


Aparaty własnego wynalazku na królsze nogi 


Pracownia Ortopedyczna prowadzona 
stem kierownictwem Ortopedysty konstruktora 


e rece, nogi, (protezy) 


pochyłe plecy 


ędrujące nerki, pępkowe, poopera- 
cyjne Í t p. 


wie na korku — (można na nie 
ać normalne pantofelki). 
pod osobi- 


ROSENBERGA 


Obsługa damska | męska. 


Solidnym i odpowiedzialnym udsielam kredytu 


KRAWIEC DAMSKI 


KUŚNIERZ 


M.PRAJSiM. BURSZTYN 


rzeprowadzili się na ul. CE- 


p. iprzyjmują wszelkie zamó- 
wienia po cenach przystępnych, 


CAŁY KURS aż d! 


Teafr Mieiskci 


POPIS 


NOWOCZESNE KURSY 
KROJU, SZYCIA i 


zatwierdzone przez M. W. 


MRY GRYNBLAT 
iit, ZAWADZKA 36, m. 3, el. 231-03 


MODELOWANIA 
versa 


R. 1 O.P, 


lo gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dzień 


Niedziela 24 maja, godz. 11.35 rano 
— uczenie Szkoły Gimn, i Tańca Artyst. 


M. Alpernówny 1A. Piotrkowskiej 


Bilety do nabycia w kancel. 


Szkoły, Sienkiewicza 3/5 w godz. 11—1 i 5—7. 


Telefony: 224-60 i 123-16. 


DOKTÓR 


RENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wensrycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugula 9, Toż” 


9 Tel. 262-08 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—12.30 pp. 

kn 


Doktór 


M. Eljasherg 


miesięczna „Glosu Porannego” ze wszystkie 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


chirurg 
Piotrkowska 80 


powrócił 


do- 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zegrenicą — zł. 9— 
Nad za LOW intant Anes Pa z Bi akii 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


[Redaktor odp. Józef Nirnstein 


Za Wydawnietwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman, 


I. w. HELLER Dr BRAUN 


PIOTRKOWSKA 8 


apec. chor. 
wenerycznych i seksualnych 


Spec. chorób wenerycznych, mo- 
ezopłelowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmnie od 8—11 i od 4—8 wiecz 
w niedziele i święta od 10—12 pp. 


przyjm, od 8—1 


Prywatna PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 


chor. skórne i weneryczne 


przyjm.: 8 r.—9 w., w niedz. 0— pp. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Ogloszenia 


Dr. med. 


Wolkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 11, tel. 230-02 


od 8—12, 4—0 
m nieda I Święta od Odo 1 po 


za wiersz milimetrowy )-szpaltowy 


Poszukiwanie pracy 10 gz. za 
szenia w dodatku niedzielnym 


firm zagr. 1009. Za ogłoszenia tabelarycwne lub fantas dodatk. 


Bezpieczeństwa 
ytrzymałości 
Oszczędności 


SIELNIANĄ 10, tel.162-76, front zo Przyczyn TCA 4 


Ne 135 


opona SEMP 
OPONA ERIT 
HURTOWNIA WYROBÓW QUMOWYCH 


Tenenbliurm 


NARUTOWICZA 16, tel. 140-59 


DO WYNAJĘCIA OD ZARAZ 


w centrum miasta przy €l. Piotrkowskiej: 
z FRONTU: 4 duże pokoje i 1 sala 
z wygodami, I piętro. Bardzo odpo- 
wiednie na biuro, 

W OFICYNIE: 6 pokoi z wygoda: 
mi, I piętro, odpowiednie na biuro, 
4 pokoje i 1 sala, parter, z central- 
nem ogrzewaniem i wygodami. 
Oferty do „Głosu Porannego", 
sub „M, B." 


1! 


Z a. 
> CAŁYM ŚWIECIE 


Sygnatura: — 149/55 | XVIII 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego w m. Łodxi, rewiru 
18-go Stanisław Stopczyński, mający kancelarją w m. 
Łodzi, ul. 11 Listopada Nr. 51 na podstawie art, 676 i 
670 k. p. c. podaje do publiernej wiadomości, że dnia 
8 lipca 1936 r. o go 11 w Sądzie Grodskim w 
Łodzi odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze- 
targu należącej do dłużników Ignacego Nykla, Jówefn 
Dsiembora, Leonarda Kędzierskiego i Jana Tuperka — 
nieruchomości: połołonej w m. Łodzi, uflicy 
Zagajnikowej Nr. pol. 75, oxnaca. Nr. hip. 2; 
hip. Nr, 5785, składającej się z placu udowanego o 
powierzchni 7598 łokci kwadratowych, a budynków fa- 
brycznych częściowo a maszynami oraz mieszkalnych 
i gospodarecych, studni pompy x motorem elókteyóz- 
mym i ogródka — szczegółowo wymieniońiych w proto- 


kule opisu s dnia 17 kwietnia 9936 r, 
Nierachorność ta w zastawie nie Ag W 1 
lo 
Nieruchomość oszacowana została na sime sł. 40,009— 
cena zaś wywołania wynosi zł. 30,000— 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości zł. 4. 

Rąkojmię nalety stol aż ire albo w ta- 
kich papierach wartościowych, bądź książeczkach wkład- 
kowych instytucyj, w których wolno umieszosać 
dusze małoletnich, Papiery wartościowe 
w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej, 

Przy licytacji będą zachowane nstawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowem publicmem obwióse- 
omeniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne, 

Prawa osób trzećich nie będą przeszkodą do licy: 
taeji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bes fi- 
strześeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przett: 
mie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i że usyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawiógnenie 


sk 
możria 
'rębaoka 


| egzekucji. 


W ciągu ostatnich dwach tygodni przed 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
8 do 18-ej, akta zaś postępowania egrekuogjnej 
przeglądać w Sądzio grodzkim w m. Łodzi, ul, 
Ne. 18, sala Nr. 7. 

Dnia 11 maja 1956 z. 
Komornik (-) St. Stopozyński 


Do akt Nr. Km XV-779-86. 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego 


redakcyjnym zł. 4.30; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bēg zastrzeżeni 

50 gr. nekrołogi 40 gr. Źwyczajne (str. 10 szpalł) 12ge. Drobne 16 gr. za wyraz, najmniejsze ogłosze 
raz, najmniejsze „zt. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 

"Rewja” (str. 5 sap.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50/0 drotej, | 


w Łodzi rew. 15-go, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Rzgowskiej mr. 
52, na zasadzie art. 602 K. P. C. 
ogłasza, że w dniu 22 maja 1936 
roku o godz. 14 w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 271, odbędzie się pu- 
bliczna licytacja ruchomości, a mia 
nowicie gabinetu: biurka amerykań 
skiego, bibljoteki, stołu okrągłego, 
2-ch krzeseł, 1 totelu, 1 fotelu klu- 
bowego krytego skćrą. obrazu, gat 
deroby mahoniowej, szaty do ubrań 
i innych ruchomości, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1240.—, które 
można oglądać w dniu licytacji 
w miəjscu sprzedaży, w czasie wy: 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 11 maja 1936 r. 
Komornik: (—) Adam Mróz, 
Sprawa Marji Kon Rubin p-ko 
Eljaszowi Halpernowi. 


Telefon 
» 100-57. 


skórnych, 


i od 5—9 wiecz. 


po poł 
(strona 5 szpait): l-sza strona 2 zły Reklamy misaea| 
zinea! 

1.80! 

Ogła- 


19 si 
300%. Ogłoszenia dwukolor. o 50%» drożej 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101, 


REWJ 


NR. 20. 


Jlustcowana 
dniowa 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 17-go maja 1936 r. 


Dzisiejszy numer 


„REWIE 


zawiera m. in, następujące rzeczy: 

+; Krwawy maj proletarjatu 
łódzkiego. 

S. Czeczelnicki: Paradoksy histo- 


rji 

M. Lusternik: Nafta rządzi świą- 
tem. 

L. Lourie: Ludzie z wosku. 

Łódź podziemna. 

J, Nieski: Bez bakte 
Z. Syczówna: Tajniki 
rabeuszy. 
Ludwik Anton; 


— śmierć! 
cia ska- 


Manja prześladow 


(Powieść) 


Krwawy maj proletarjatu Łodzi 


W „Wiadomościach Robot niczych” z du. 1 maja r. b. ukazał 
się artykuł p. t. „Bunt łódzki w roku 1892”. Są to wspomnienia 
— stylowo słabe, ale ciekawe — jakiegoś anonimowego autora, 


Dnia 1 maja 1892 r. było w 
Łodzi, jak wiadomo, trochę 
proklamacji, ale 1 maja prze- 
szedł całkiem cicho, tak samo, 
jak dni następne. Policja pilno 
wała z początku skrzętnie; ale 
trzeba tu przypomnieć, że po- 
licja i żandarmerja w Łodzi zo 
stały porządnie zorganizowane 
dopiero po zaburzeniach w r. 
1892, a przedtem były byle ja- 
kie. Dopiero dnia 5 maja wy- 
buchły zaburzenia, Stanęła naj- 
pierw jedna niewielka fabryka 
w północno - zachodniej dziel- 
nicy. Po krótkim zatargu mię- 
dzy tymi, co chcieli strejko- 
wać, a tymi, co chcieli praco- 
wać, zwyciężyli pierwsi — i 
wszyscy wyszli na ulicę ze 
śpiewem, aby skłaniać i zmu- 
szać inne f: do pójścia 


„ Fabrykan- 
ci natychmiast dali znać do 
policji i do wojska. Było to 


około 11-ej rano. Tłum strejku 
jących wzrastał W fabryce 
Szmita zastali oni bramy za- 
mknięte i strażników przed i 
poza-bramami. — Pomimo to 
brama została wyłamaną i ro- 
hotnicy z wewnątrz przyłączyli 
się do strejkujących. Tu je- 
dnak nadeszły oddziały wojska 
i poliejj i zaczęły chwytać 
pierwszych jeńców oraz prowa 
dzić ich przez ulicę Piotrkow- 
ską, Nowy Rynek (dziś Plac 
Wolności), Konstantynowską ku 
więzieniu. 

Pierwszy taki oddział woj- 
ska z jeńcami spotkali na uli- 
cy Konstantynowskiej robotni- 
cy z położonej tam w pobliżu 
fabryki Poznańskiego. Jeńcy 
stawiali poprzednio opór, nie 
którzy byli pobici i pokrwa- 
wieni. Robotnicy od Poznań 
skiego zastąpili wojsku droge 
(był to oddział piechoty) z po- 
stanowieniem odbicia jeńców. 
Z robotnikami połączył się cią 
gle rosnący tłum, w którym by 
ło też dużo kobiet. Niedaleko 
leżały kupy kamieni, przygoto- 
wanych do brukowania ulicy 
udzie zaczęli się w nie zbroić 

"Tymczasem oficer, prowadzą 
cy oddział, oddalił się. Został 
przy komendzie podoficer, któ- 
ry nie wiedził, co począć. Nie 
śmiał wydać rozkazu  strzela- 
nia. Kiedy jednak kamienie po 
częły się sypać na wojsko, 
niewiadomo, czy podoficer wy 
dał komendę, czy żołnierze 
strzelali sami — padły strzały, 
były to pierwsze strzały w tytn 
dniu. Zabiły one na miejscu 
pięć osób z tłumu w tej licz- 
bie jednego ucznia 5-ej klasy 
szkoły realnej, żyda i jedną 
babę, która miała fartuch pe- 
łen kamieni. Tłum jednak nie 
dał się odstraszyć, przeciwnie, 
rozwścieczony, zaczął coraz 
potężniej bombardować wojska 
brukowcami. Inne baby oddar 
ły zabitej jej zapaskę z kamie- 
niami i rzuciły się też na żoł- 
nierzy. Ci bronili się bagneta- 
mi, strzelali jeszcze, lecz na- 
pór licznego tłumu był tak 
straszny, że po chwili oddział, 
pozastawiając jeńców w Te 
kach towarzyszy, zaczął ucie- 


(REDAKCJA). 


kać w rozsypce ku Nowemu 
Rynkowi z powrotem. Na ro- 
gu jednej z ulic podoficer spot 
kał przechodzącego oficera i 
podbiegł do niego, prosząc, aby 
objął komendę i doprowadził 
żołnierzy do porządku, ale of*- 
cer ów poszedł dalej. 

Było około 2-ej popołudnin, 
kiedy padły pierwsze strzały. 
Tymczasem przyszła od Hurki, 
zapytanego, depesza: „Strielat', 
patronow nie żałet*', i zaczęła 
się strzelanina w różnych punk 
tach miasta. Wojsko“ jednak 
działało pojedyńczymi oddzia- 
łami, a tłumy zbuntowanych ro 
bołników ciągle wzrastały i 
bynajmniej nie  cofały się 
przed walką z wojskiem. 
Śmierć towarzyszy tylko pod- 
niecała pozostałych. Ze szcze- 
gólną zaciętością odbijano jeń- 
ców. Jeńcy ci, zanim zostali 
wzięci, bronili się wściekle, ra- 
niąc i zabijając żołnierzy; sa- 
mi też szli potem pokrwawie- 


ni, poranieni, ale z dumnem 
wejrzeniem. Gdy  spotkanym. 


towarzyszom udawało się ich 
odbić, ta duch jeszcze wzra+ 
stał, Jedną partję jeńców uda- 
ło się jednak silnemu oddzia- 
łowi wprowadzić do więzienia 
i tam natychmiast zaczęto ich 
katować na dziedzińcu, za 


zamkniętemi bramami. Krzyk 
katowanych tak podziałał na 
tłum, który się zebrał przed 


wejściem, że pomimo ognia, 
dawanego przez żołnierzy, rzu- 
cił się do szturmu z niewypo- 
wiedzianą zaciekłością. Bramy 
zostały i tu wyłamane; wię- 
zienie zdobyte. Tłum rzucił się 
w dalszym ciągu ku koszarom 
— tam już zastał bardzo nie- 
wiele wojska, i to się, strzela- 
jąc, wycofało; i koszary wpa- 
dły w ręce powstańców, któ- 
rzy jednak broni ani amunicji 
tam nie znaleźli. 

Czem sobie wytłomaczyć to 
powodzenie powstańców? Woj 
prawdzie w Łodzi 
ili tylko 4,000, ale 


przecież sądzić należy, że gdy 
by było chciało, mogłoby się 
bowiem bezwarunkowo w wię 
zieniu i w koszarach obronić. 
Możliwem więc jest i prawdo- 
podobnem, że wycofanie się 
wojska z Łodzi ku Konstanty- 
nowi było celowem, odpowiada 
ło planowi stłumienia buntu. 
Zaznaczamy jeszcze, że napór 
ludzi był tak wściekły, że w 
wielu miejscach żołnierze sami 
stawiali barykady z dorożek i 
t pẹ, aby z za nich dopiero 
móc strzelać do ludu; w dwuch 
miejscach zaś, jak opowiada- 
no, żołnierze nie wykonali roz 
kazów strzelania do robotni- 
ków. Jedna z tych rot miała 
być złożoną z małorusinów, 
druga — mieszanina. Później 
opowiadano sobie, że żołnierzy 


bez skandalu  porozdzielano 
między inne roty. Dość, że woj- 
sko całe wycofało się około 


czwartej popołudniu z miasta. 
Z wojskiem, ma się rozumieć, 
uciekły też v kie 


burmistrz Pieńkowski, 
majster  Danilezuk. 
złodzieje i część fabr: 


y1, 

strachu i siedzieli pozamykani 
w domach, z zamkniętemi o- 
kiennicami nawet. Słyszałem u 
jednym, który  ofiarowywał 
40,000 rubli komuś, żeby ga 
wyprowadził za miasto. Ale w 
samej Łodzi panował po 
dek; nie rabowano, nie zab 
no. Tylko nastrój mas robotni 
czych był nadzwyczaj dumny i 
tryumfujący. Nastrój ten udzie 
lał się części inteligencji, Wię 
ksżość jednak inteligencji sie- 
działa cicho po domach. Wiem 
tylko o niektórych wypadkach, 
że młodzi chwyłali za rewolwe- 
ry, biegli na ulicę i mieszali 
się z tłumem.  Chodzili z nim 
wszędzie, strzelałi do wojska. 
Słyszałem też, że robotnicy nie 
którzy sarkali między sobą na 
socjalistów. proklamacje roz 
rzucają. a pi ej w ruchu ich 
niema. 

Inaczej działo się tymczasem 
na Bałutach. Tam pomysłowi 
złodzieje zaraz skorzystali ze 
sposobności i zaczęli rozbijać 
sklepy. „Żyd rzeźnik, broniąc 


swej własności, trzasnął jedne- 
go.z napastników toporem po 
głowie i zabił na miejscu. Czy 
to podziałało, czy też rzeczy- 
wiście, jak przypuszczano, po- 
licja, która w Łodzi, jak wszę 
dzie, była w najlepszem porozu 
mieniu ze złodziejami, wyco- 
fując się, dała im wskazówkę, 
aby bili żydów, w celu zamące 
nia i spraraliżowania ruchu, 
dość, że zaczął się na  Bału- 
tach straszliwy pogrom żydów, 
rabowanie,  pustoszenie mie: 
szkań, mordowanie, szczegól- 
niej małych dzieci. Chociaż ma 
sa robotników łódzkich nie 
brała w tem udziału, jednak zaj 
ścia te zschwisły mocno ich 
aastrój, wzbudziły wahanie 
się i niepe 
Nie ob; to natych- 
miast, Po wy : wojska ro- 
botniey czuli się panami Ło- 
(zi i myśleli nawet o jej obro- 
nie. Broni wprziwdzie nie mie- 
l. bo obydwa sklepy z bronią 
przez woj- 
sko przed wyjściem opróżnio- 
ne i broń zabrara. Wojsko z0- 
»wiło tylko w pośpiechu dwie 
armały przed cerkwią, którą 
poprzednio kazano przedewszy 
stkiem zabezpieczyć. _ Armaty 
rie przeszkodziły ludowi powy 
bijać w cerkwi wszystkie szy- 
by kamieniami. Że jednak 
<zęść przynajmniej robotników 
myślała o obronie miasta, 
świadczy ten fakt, że grupy 
wychodziły na plant kolei i psu 
ły relsy (t. j. szyny). Plant był 
strzeżony pr wojsko, którc 
koncentrowało się na st. Andrze 
jów. Robotnicy jednak przepę- 
dziji pierwszą nieliczną straż i 
dopiero przez nadbiegające po- 
siłki zostali wyparci i plant 
doprowadzony do porządku. 
Około 4-ej i pół popołudniu 
tłumy robotników zapełniły 
wielki rynek. Przyniesiono tam 
trupy poległych; był między ni- 
ini i ów zabity przez rzeźnika. 
Wystąpiło paru mówców i za- 
częli dowodzić, że trzeba wy- 
brać wodza — „króla polskie- 
go“. I wybrano tego „króla 
polskiego“, został nim niejaki 
W., krawiec, tułacz z zawodu, 
którego przedtem i potem zna- 


Czekaj, powiem ojcu; że znowu nielegalnie dokonujesz obrotów złotem! 


łem i spotykałem. Zobaczyłem 
go też — jak wszedł na stół i 
zaczął mowę, której jednak z 
powodu odległości słyszęć nie 
mogłem. Gdy tak mówił, nagle 
od strony przeciwnej, od ulicy 
Konstantynowskiej wypadł sil- 
ny oddział kozaków konnych. 
Chociaż bowiem wojsko wyszła 
było z miasta i zaczęto je ota- 
czać z różnych stron, podjazdy 
takie wpadały od czasu do cza- 
su. Przelatywały co koń wy- 


skoczy po ulicach, na których 
nie było ani placówek rohotni- 
czych, ani 
bronnych. 


żadnych środków o- 
Kozacy, tratując, 
jąc tłum, rzucili się 
pochwycili go i pedzili 
ulicą Konstantynowską. Posy- 
pały się za nimi kamienic: 
cz tłumu rzuciła sie w po- 
goń z krzykiem: „Króla za 
brali!“ — ale go nie odbito. 

Później widziałem byłego 
„króla* na ulicach Łodzi; był 
znów krawcem - tułaczem. Po: 
dobno  zsieczono go okrutnie, 
potrzymano krótki czas i wy* 
puszczono. 


Ogromna masa robotników 
nad wieczorem zebrała się na 
K m Młynie f odbyła tam 
naradę, której rezultatem była 
— gromadne wyjście do lasu 
Konstantynowskiego. Przez do« 
bre dwie godziny  przeciągał 
tłum w porządku pryncypalną 
ulicą miasta — Piotrkowską— 
ku Nowemu Rynkowi i ulicy 
Konstantynowskiej butnie 
śpiewając i bijąc laskami po 
zamkniętych okiennicach bur. 
ów, niosąc zapasy jedzenia 
W lesie rozłożono się obozowi 
skiem. 


Tymczasem ściągano wojske 
ze wsz Z Kalisz 
dragoni, z Wielunia kozacy 
przybyli forsownym marszem 
na rano. Przyszło też wojsko z 
Częstochowy, z Piotrkowa, pó: 
źniej i z Warszawy. Po paru 
dniach było w Łodzi wojska 
40.000. Tuż nazajutrz rano. po 
iu robotników do last, 
częło ono z powrotem z róż: 
nych stron wchodzić do mia- 
sta. Najpierw o świcie wpada- 
ły całym pedem silne patrote 
konne; wydawano roz! 
by wszędzie okiennice i drzwi 
były pozamykane, aby nikt nie 
śmiał wychodzić na ulicę pod 
niebezpieczeństwem śmierci. 
Pomimo to, gdy wchodził pier- 
wszy oddział piechoty od stro- 
ny Księżego Młyna, z najwyź- 
szego piętra jednego domt 
gruchnęły do niego dwa strza- 
ły, co miało ten skutek, że żoł 
nierze poszli w rozsypke j za- 
czeli uciekać. Strzełano też da 
żołnierzy z budującego się do- 
mu przy ulicy Konstantynow- 
skiej: żołnierze wpadli tam, ale 
nikogo nie schwytałi. Później 
jeszcze przez szereg dni ginęli 
szczególniej kozacy. jeżdżący 
mi na patrole; 

pod mostem 


znajdowano ich 
na rzece Łódce, w sąsiedztwie 
Bałut. 


Z robotnikami, obozującymi 
w lesie, rząd zaczął pertrakta- 
cje. Miller. gubernator piotr- 
kowski. który 


(Dalszy ciąg na stronie następn.) 
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Mussolini wraca,skąd wyszedł 


Współpraca faszyzmu z kapitalizmem ka na dłuższą metę niemożliwa 


Omówiona przez nas na ła- 
mach „Rewji* broszura p. L 
Łozowskiego „Faszyzm a rewo- 
lucja* wywołała na łamach p 
sy socjalistycznej odgłos, Z re- 
cenzji tych najciekawszą była 
krytyka K. Czapińskiego w .„Ro- 
hotniku*, 

Między innemi Czapiński za- 
rzuca Łozowskiemu, iż przepro 
wadził jakąś dziwi „analo- 
gję* między faszyzmem a bol- 
szewizmem. Było to naturalne 
w pracy, dążącej do historycz- 
nej syntezy współczesno 
już pisaliśmy, niestety analogj 
przeprowadził autor niedosta- 
lecznie. Do sprawy tej wrócimy: 
innym razem, gdy zreferujemy 
nadzwyczaj ekawy referat 
prof. dr, H. Kelsena „Dyktatura 
partji*, ogłoszony w tegorocz 
nym pierwszym zeszycie „Ru- 
chu Prawniczego, Ekonomiczne 
go i Socjologicznego*. Poniżej 


zajmiemy się innym odcinkiem 
*yskus, 
= 
ak już, naszym Czytelnikom 


wiadomo, L. Łozowski utrzymu- 
RAR ROCEYRAZAZAŁ a 
„Rev 
ułu 


U 


W numerze 
3 b. m. do arty 
Morand — rasist wk 
się pomyłka. Wydrukowano m. 
in. zdanie: „..że aulor jego nale 
ży do najserdeczniejszych orę 
downików postępowych idei no- 
wego pokolenia: Andrzeja Mal- 
raux i Andrzeja Gide'a*. Wymie 
nione zdanie powinno brzmieć 

"że autór jcgó należy do naj. 
przedniejszych przedstawicieli 
współczesnej lileralury francu- 
skiej. Pomijając sławnych i o- 
gromnie popularnych orędow- 
ników postępowych idei nowego 
pokolenia, jak Andrzej Malraux 
i Andrzej Gide, Paul Morand na- 
l do grupy tytanów. francu- 
skiego piśmiennictwa... 


Krwawy maj prole- 
„-»farjału bodzi 


(Dokończenie) 


łą wybrania delegatów. Ro 
bołnicy odmówili i zażądali, a- 
by- Miller do nich przyjechał. 
Podczas swej bytności dostał 
kamieniem. Robotnicy stopnio- 
wo wrócili do miasta i poszli 
do roboty. Fabrykanci przer 
ni byliby im porobili na 
jaknajwiększe ustępstwa, 
Miller najsurewiej 
Robotników zabitych — 
tylko, których pogrzebano 
wejściu wajska do miasta. 
ło 108. 


tych 
po 
by- 
ołnierzy: zabitych r 


ko rannych podawano na 
51. jedna i dru liczba są 
prawdopodobnie niższe w rze- 


czywistości 

Robatników obojga płci, któ 
rzy brali udział w rozruchach 
było najmniej 100.000. Do łódz 
kich przyłączyli się zgierscy 1 


pabjaniecy, którzy nadciągneli 
zaraz w kilka godzin po począt 


ku rozruchów. Ru się też 
i chłopi okoliczni, którzy ma- 
ja w Łodzi krewnych i znajo- 
mych, Słysząc, że „nasi biją”, 
a lo znów, naszych biją 
mosklae*, to, że żydzi, a to, że 
burzą moskale kościoły, groma 
da za gromadą szła z widłami, 
cepdmi, z czem kto mógł. Ale 
już ich wojsko nie przepuściło. 
Brano tylko grzecznie po kil- 
kunastu, wprowadzano do mia 
sta i pokazywano, że kościoły 
stoją nienaruszone, o m oni 
oświadczyli pozostałym. Uspo- 
kojone gromady wracały do 


domów. 


je, iż rewolucję klas Średnich 
należy uważać za etap przejścio 
wy od demokratycznej rewolu- 
cji franeuskiej do przyszłej re- 
wołucji socjalnej, za pewną de- 
formację ogólnej linji rozwoju 
społecznego, spowedowaną wy 
kaczeniem procesu narastania 
su kapitalizmu. Zdaniem 
Łozów. skiego ruch faszystow- 
ski „jest w istocie samodzielną 
rewolucją- mieszczańską. na któ 
rej dalsze kształtowanie się w 
kierunku korzystnym dla socja- 
lizmu mieć będą wpływ decydu 
jący nie czynniki zewnętrzne. 
tylko własna wewnętrzna dia- 
lektyka tego ruchu”. Wg. Łozow 
skiego ruch faszystowski został 
zrodzony- przez mieszczaństwo 
„wedle własnego obrazu i podo- 
bieństwa', i że istotą faszyzmu 
jego treścią społeczną jest pro- 
gram rozszerzenia tradycyjne: 
go imperatywu jedności i współ 
działalności narodowej. na cały 
teren spraw gospodarczych”. 
Stosownie do tezy Łozowskiego- 
go „faszyzm nie jest owocem 
ducha -burżuazyjnėgo“, _ „patos 
faszyzmu nie jest pałosem wiel- 


‘Między kapitalizmem a faszy- 
zmem istnieje sojusz „typowe 
małżeństwo z wyrachowania”. 


Zdaniem Ł 
miast łagod 
ustrój. faszystowski doprowadzi 
je,do najwyższego napięcia i ta 
w.tempie bardzo przyspieszo- 
„ustrój korporacyjny sta 
nie się-prawdziwą bombą socjal 
ną o kolosalnej wprost sile po- 
tencjonalnego wyładowania”. Z 
biegiem czasu . iluzje klas śred- 
nich znikną i- nauczone -g0rz- 
kiem doświadczeniem wycją agna 
dłoń do prolet u, do socji 
lizmu dla. usunięcia „wspólnym 
wysiłkiem tego tertius: gaudens 
po prawej stronie“, t. j. kapita- 
lizmu. 


W, tej koncepcji faszyzm, u- 
jawniając z biegiem czasu uto- 
pijność swego programu i swej 
ideologji, doprowadzi do kardy 
nalnej zmiany psychiki miesz- 
czaństwa i obok już istnieją 
cych przesłanek gospodarc; 
(pauperyzacja) stworzy przesł 
ki psychologiczne dla trwałes 
sojuszu klas średnich i prole! 
jatu, dla łącznego daż tych 


klas ku przebudowie społecznej 
w kierunku socjalizmu, ` 
* 


1 skomplikowana konecp 
L- Łozowskiego spotkała się 
„ ostrą krytyką amatorów s. 
blonów socjalno -- polityczny 
(..Po-prostu*), „Myśl Socjalistycz 
na“). 


w pastliwej i uszczypliw 
recen lieszczanin szłachci- 
cem“ (. | Socjalistyczna”) p. 
Al. pisze, że w ustroju iaszystów 


skim „panuje niepodzielnie dy 
ktatura kapitału, który 
rzysluje swą hegemonję na 
sami średniemi*, że przy faszy 
mie „wszystkiemi "metodami 
gwałtu gnębi się: samą * myśl, 
skierowaną ku przebudowie n- 
stroju”, Co-się zaś tyczy podkre 
ślanego przez Łozowskiego 
stosowania przez. faszyzm „ogra 
niczania wolnej ręki p. AL 
twierdzi, iż w obecnej fazie-mo- 
nopolistycznego kapitalizmu 
sam kapitalizm nie uznaje wol- 
nej ręki. 

Również i K. Cz api: S 
„Drobna _ burżuazja otrzymuje 
vd faszyzmu bardzo mało lub po 
zory, a wielka burżuazja, dzięki 
faszyzmowi umaenia swe nad- 
wyrężone pozycje”. 

<Wypowiadając się w tej sa- 


mej kwestji na łamach ..Lewe- 


go: torw* dr. A. Próchni 


nawisko. bezwzględnie y 
stosunku do ruchów faszystowskich... 
Akces tych warstw jest z reguły przył 
Rządy. faszystowskie wystrze 
wprawdzie w 
darów jawnie  prokapitalistycznych 
ale praktyka ich rządów nie pozosta 
wia” miejsca. na. wątpliw. 
możności. pogodzenia obu 
społecznych, obrony w 
y kapitału, 

musi żoślać rożstrzygnięty przez 
m zgodnie z: instynktem samoza 
chowawczym w. dachu  prokapitali- 
stycznym 


Ta krytyka omija prawdziwe 
zagadnienie, tembardziej, że sam 
Ł, Łozowski pisze o „janusowem 
obliczu“. faszyzmu.  Ważnem 
dla autora jest zgoła co innego. 

Podstawą społeczną faszyzmu 
są klasy średnie (drobnomie- 
szczaństwo, w znacznym stop: 
niu chłopstwo i intelig 4 

zęściowo i proletarjat). W dro- 
dze: rewolucji faszystowskiej te 
szerokie masy d: do polep- 
szenia swego bytu, do przebudo 
wy społecznej, tworząc ideolo- 
gję o charakterze anty-kapitali 
słycznym, wrogim conajmniej 
hyperkapitalizmowi. W ten czy 
inny sposób, w tej lub innej for 
mie, ruch został skapłowany 
przez broniący swych pozycji 
kapilalizm. W rezullacie prak- 
tyka faszy; jest chwiejna i 
nie odpowiada ani interesom 
klas średnich, ani ich ideologji. 
Rozczarow: s średnich bi 
dzie coraz bardziej wzrastało, a 
lem samem faszyzm utraci swe 
wpły y w.masach, które będa 
się Tewohtejónizowały. Faszyżm 
stanie się dla klas średnich istot 


nie „szkółką socjalizmu“. Emo- 
cjonalnie, psychicznie masy 
średnie i proletarjat się zbli: 


co może ułatwić fakt, iż znaczny 
odsetek przywódców taszystow 
skich przyszedł ku faszyzmowi 
z szeregów rewolucyjnego prole 
tarjatu (socjalizm, a, zwłaszcza 
syndykalizm). ` 


W tej skomplikowanej spra- 
wie zajął ciekawe stanowisko 
prof. H. Kelsen. 

W wyżej wspomnianej pra- 
y „Dyktatura partji* ten wybit 
awca prawa publicznego 
a faszyzm jako typ bur- 
żuazyjnej dyktatury partyjnej, 
ale zarazem pisze; 

„Oba typy dyktatury partyjnej (bol 
szewizm i faszyzm) odnoszą się tak 
samo „do tendencji ku duchowej rów 
ności w znaczeniu dachowego njedno 
licehia podwładnych. Różny jednak — 
przynajnmiej narazie — i 
nek „do * materjalnej, 
równości: oł eli. Wy 
przeciwieństwa -mi 
n gospodarczym : socjalisty 
y hol zm usiłuje urzec: 


ekonomicznej 


ten red 
do życia 
ustrój korporacyjny, gromadzi robot 
ników i przedsiębiorców lego samego 
zawodu w jednolitych związkach. Za 
shda” korporacyjna, przecząc swą ide 


utrzymania zmierza f: 
Juje wtym celu pow. 


ologją walce klasow 
czywistości społecznej do uniemożli 
mia- organizacji pracy przeciw kapita 
łowi, już przez to samo wspomag 
posiadaczy wobec nieposiadających” 

Zdawałoby się, iż prof. H. Kel 
sen wypowiada pogląd absolut- 
nie sprzeczny z tezą Ł. Łozow- 
skiego. Posłuchajmy jednak dal 
szych wywodów najwybitniej 
szego tuejonalisty na- 


konsi 
szych-czasów: 
„Kaszyzm jest zmuszony, ciągni 
prof, Kelsen,- istniejący system kapi- 
talistyczny, który opiera Się na pry 
watnej własności środków produkcji 
ina wolnej konkurencji, utrzymać 7 
pewnemi reformami, bez klórych te 
go systemu nie można jaż dłużej za 
chować, W tym. kierunku podejmuje 
się liczne i bardzo poważne usiłowa 
nia. Należy też doceniać te wysoce © 
nergiczne wysiłki, 'które faszyzm czy- 
ni na.polu socjalno - politycznem dla 


skutecznego 
wieństw klasowych. 
vzm zwaleza socjalizm, musi się on 
uie troskać, aby drugiemu odè 
najwalniejszy argument. Wkoń 
en burżuazyjny faszyzm nie może na 
stałe się ludzić, że jego zasada ułory 
jest połączalna z podstawą 
mianowicie ze zwałczuią 
pizez socjalizm wolnością gospodar 
czy, W len sposób oddala się on tik 


latywna 


że idrałogicznie nd kapitalizmu, Bo 
idzie tak me zmien: 
widzanemy odbiera nawel 
nazwę i określa jako soeja 
fizm, podobnie jak niekiedy bolsze 
wizm stroi w tytuł demokracji" 


Tak samo, jak Ł. Łózowski 
lub komunista P. Dul {Fas 
cisme et révolution) wiąże prot 
H. Kelsen i m z kryzystn: 
kapitalizmu. 


b dobrowolne 
przystosowanie się 
lów przeciwnika, 

H. Kelsen, może głębiej oddziałać 
to się dziś dostrzega. Burżua: 


czy przymusowe 
o realnych ce- 


kontynuuje prof 
niż 


wej idei państw 
przeciwstawianej 


totalnego, świadomi: 
liberalizmówi, bę 
dzie jeszcze dalej pehnięta na lory 
kapitalizmu państwowego, który, ješ 
nie stał się przyczyną, to jednak wy 
bitnie ułatwił powstanie politycznej 
formy faszyzmu. Kapitalizm państwa 
wy w swej rozwiniętej posłaci joż nie 
różni się znacznie ad. socjaliżmu pa 
stwowego. Nie. wydaje się więc w. 
kluczone, że faszyzm, jako forma po 
czna, którą burżuazja przyjmuje 
w. walce klasowej, okaże się koni 
końców jedyną drogą, którą na miej 
sce gospodarczej anarchji kapitalizmu 
przyjdzie planowo uporządkowane go 


jedno! przemawia 
že proletacjat nie musi być 
jak to 
że tę 
funkcję, choćby nawet nieświadomie 
— może spełnić także burżuazja, sko- 
ro tylko pozna niemożliwość utrzyma 
ychczasowej formy. gospodar- 
i że więdy do przeprowadzeni: 
takiego zadania okaże się hard 
odpowiednia od proletarjatu, który z 
łatwo zrozumiałych powodów nie roz 
porządza lak wielką ilością wykwalifi 
kowanych sił, koniecznych do przej- 
ścia od jednej organizacji produkcji 
do drugiej. Być też może, że w proce- 
sie nieodwołalnym, który wkońcu pro 
wadzi do zniesienia burżuazji, jaka 
klasy, faszyzm jedynie jej poli 
tycznym środkiem do zapewnienia so- 


za tem, 
przedstawicielem tego ruchu, 


RZEPA: Ra to para- 

z powodu swej nieporów- 
nanie silniejszej integracji lepiej, być 
może, zapewnia ostateczne urzeczy- 
wistnienie socjalizmu, niż jego włas- 
na początkowa ideologia”. 

Nie akceptujemy bynajmni 
wszystkich tez prof., H. Kelse- 
na. Przytoczyliśmy te długie cy- 
taty ze względu na oryginalność 
poglądów wybitnego autora, a 
również i poło, aby pol 6, że, 
wprawdzie zgoła inną drogą 
prof. H. Kelsen dochodzi do 
wniosków, zbliżonych do tezy Ł. 
Łozowskiego, której nie mo: 
się pozbywa uszczypliwości: 
mi i tanią ironją, k to czyni 
w „Myśli Socjalistycznej” p. Al 


na 


Dla zilustrowania tez Ł. bo- 
zowskiego i prof. H. Kelsena 
warto wkrótce przypomnieć 0 
niektórych niedawnych posu 
ciach Mussoliniego w dziedzini 
polityki gospodarczej. 

Duce wprowadził szereg 
zmian i środków, które podda- 
ły pod kontrolę państwa obrót 
dóbr i kapitałów. Po reglamen- 
łdcjj handlu zewnętrznego, 
wszelkich tranzakcji handlo- 
wych. giełd pieniężnych i tow 
rowych, po  zarekwirowaniu 
środków dewizowych — Musso 
lini całkowicie zmienił ustawo- 
dawstwo bankowe i zracjonali 
zował kredyt. instytucja emisvj 
na z banku prywatnego stała 
się bankiem państwowym. Obec 
ni akcjonarjusze otrzymują od 
szkodowanie, zaś kapitał zakła- 
dowy nowej instytucji będzie się 
składał z wkładów imiennych. 
przyczem w subskrypcji będą 


udzial wyłącz 
(a nie pojedyń: 


mogły wziąć 
osoby prawne 


czy kapilaliści), prawno - pu 
bliczne. Wielkie banki — Ban- 
ea Commerciale d'ltalia, Banca 


di Roma, Credito Italiano itp. 
zoslaną zamienione przez insty 
lueje prawno - publiczne, przy 
czem akeje będą nominalne. 
oszezędnościowe, kasy rolni 
„Wi tkie banki i nawet fil 
je banków zagranicznych zosla 
ną poddane ostrej kontroli. Żad 
ne powiększenie kapitalu. zakła 
dowego ani emisja akcji lub n- 
i ji nie będzie mogło mieć 
miejsca bez uprzedniego zezwo 
lenia specjalnego komitetu mi- 
nisterjalnego. Wszelkie formy 
kredytu zostają w n sposób 
znacjonalizowane, będą kontro- 
lowane i regulowane przez orga 


ny państwowe, przez organy 
dyktatury. 

7 dziedzinie kredytu pewiur 
forma kapitalizmu przestaje 
istnieć, Jak to będzie wygląda 
ła w praktyce, zobaczymy. W 

żdym razie z punku widze- 
nia ideologicznego 10° „upale 
stwowienie kredylu* mu duże 


znaczenie i zapewne w obozie 
kapitalistycznym  catuzjażn. : 
nie mogło, 


awno w Pa 


ryżu pod redakcją prof. C. Bon 
glé zbiorowem dziele „Inwen 
taires sur la crise et les ideolo 


Bernard 


es nalionales* p. ża 


jowi korporacyj nemu, pisat. 
dotychczas we Włoszech nie by 
ło nie z socjalizmu. chyba 
cjalizaeja strat, O ostatnich po 


sunięcjach Mussoliniego tego po 
wiedzieć nie można. To też cko 
nomisła - radykał Roche pi- 
sze, do szko 
ły, z której wyszedł. Wlasciwie 


całkowicie Duce lej szkoly ni 
gdy się nie wyrzekał. 

Aby zminimalizować, te posu 
nięcia Mussoliniego niektói 
określają je jako „socjalizm wc 
jenny”, jako dalsze kroczenić 
po drodze „nacjonalistycznej sa 
mowysłar: $ W każdym 
razie konse je tych posu 
nięć będą poważne. Już obecnie 
wywołują one niepokój takich 

italistycznych publicy 
słów jak L. Komier, lub Gignoux 
przyczem ten oslalni zwała wi- 
nę na zwolenni, ji, co 
właściwie stanowi r argu 
ment demagogiczny 

Wreszcie przypomnimy, iż 
Mussolini faktu walki klas by- 
najmniej nie negował, lecz dążył 
skanalizowania, do pod: 


czej 


dania jej pod arbitraż „neutral 
nego“ państwa. wdzie do 
ten „rozejm szedł 

ażnie po linji kapitalu. 

w r. 1927 Mussolini z go 


prolelarjat w 
jest oddalony 
rzmu i nicobeeny w jego 
szeregach.. Gent a opornych 
ludzi będzie wyeliminowana 
dzięki prawom historji. Ale i w 
szeregach związków faszystow 
skich nie było entuzjazmu. gdy” 
jak pisze L. Kulczycki w dziele 
„W poszukiwaniu nowego ustro 
ju społecznego na 
syndykalistów faszystowskich w 


roku 1928 Olivetti oświadczył 
Huzorycznem jest przypuszcze 
nie, że wałka klas jest we Wło: 
szech ostatecznie skończona: 


robotnicy nie prowadzą, bo 
są  faszystami, roz ejącymi 
prawa dziejowe, ale obóz prze- 
tiwny jeszeze ją prowadzi“, 
Wszystkie te fakty świ: 


o tem, iż tezy Ł. Łozowskiego i 
H. Kelsona należy trakto 


prof. 
wać powa 


ie. 
S. Czeczelnieki. 
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Nafta rządzi światem 


Szalony wyścig zbrojeń posta 
wił świat w obliczu nowych, 0- 
krutnych przemian. Wojna zda 
je się być nieunikniona. Eksklu 
zywny nacjonalizm, oparty na 
zbiorowym obłędzie mas, ezer- 
piący swą moc z ideologji od- 
wełu i zemsty, prowadzi do 
tragicznych konfliktów zbroj- 
nych, do wojny. która położy 
kres cywilizacji świata i zni- 
szczy cały tysiącletni dorobek 
ludzkości. Ustrój kapitalistycz 
ny, widzący w prawie własno- 
ści i wolnej konkurencji pod- 
stawowe kanony zbiorowego 
bezpieczeństwa, wykorzystują- 
cy ciasny egoizm ludzki dla 
celów rządzącej elity wielko - 
kapitalistycznej, kształtuje swe 
złowrogie, molochowe oblicze 
w zawziętych walkach o surow 
ce, o rynki zbytu i przewagę 
finansową. 

Mapa polityczna świata 
pokrywa sie bynajmniej z ma- 
ną jego naturalnych bogactw. 
Surowce, od posiadania któ: 
rych zależy przyszłość naro- 
dów. nić zostały sprawiedliwie 
podzielone, Kraje, nie posiada- 
jące surowców, są pozbawione 
możliwości samodzielnego i peł 
nego rozwoju gospodarczego, 
muszą popaść pod wpływ eko- 
nomiczny, a tem samem poli- 
tvezny tych krajów, które hoj- 
nie zostały obdarowane niezbę- 
Anemi dla życia naturalnemi 
bogactwami. Nie jest też przy- 
padkiem, że te kraje, które od- 
czuwają największy głód su- 
rowców, a będące jeszcze znacz 
ną siłą militarną, prą do woj- 
ny, wierząc, że wygranie jej 
umożliwi im eksploatację tere- 
nów obcych, zasobnych w bo- 
gactwa naturalne, dla celów 
własnych. 

W istocie jednak tatwowier- 
ne i bogoojez ne narody, 
popierając domniemanych pa- 
trjotów, popełniają i tym ra- 
zem fatalny błąd, W ustroju 
nierówności i wyzysku posia- 
danie surowców nie daje ża- 
dnej gwaraneji ogólnego do- 
brobytu, uwielokratnia jedynie 
fantastyczne zyski międzynaro- 
dowych dyktatorów gospodar- 
czych, żerujących na nieszczę: 
snych ofiarach i wtrącających 
raz po raz miljony nędzarzy w 
otchłań rozpaczy i zagłady. Naj 
smutniejsze jest to, że ludz- 
kość cała, jej losy i przyszłość 
zależą od intryg i knowań 
garsiki potentatów  surowco- 
wych, którzy bawią się świa- 
tem, jak bezduszną marjonet- 
ką i wprawiają ohydną swą ta- 
pa w ruch armie i floty, KIE 
rują przeciwko sobie, © ile 
rzecz jasna leży to w ich ak- 
tualnym interi narody, ura- 
biają opinię świata, podsycając 
instynkty zbrodni i zła. Ale 
niewspółmiernie większą winę 
ponosi ustrój, poświęcający w jel 
kie przestępstwa, wynoszący 
zbrodniarzy do godności naro- 
dowych bohaterów, nie umieją 
cy ukrócić cynizmu i żarłocz- 
ności sprytnych agentów po- 
tężnych trustów, gotujących 
„wojnę światu, na rozkaz ano- 


nie 


nimowego mocarstwa, które 
poza logiką pieniądza żadnej 
innej nie uznaje i uznač nie 
chce. 

Nafta rządzi światem! Ści- 
ślej należałoby powiedzieć, że 
światem rządzą surowce. Wal- 
ka o bawełnę, żelazo i węgiel 
była przyczyną niejednej ©- 
krutnej wojny, w której tysią- 
ce istot ludzkich straciło ży- 
cie. Jednak żaden surowiec w 
tej mierze co nafta nie jest 
skupiony w rękach nielicznych 
wielkokapitalistycznych posia- 
daczy, którzy, korzystając z 0- 
pieki państwa, umieją uzgo- 
dnić egoistyczne interesy wła- 


sne w cyniczny i otwarty spo 
sób z narodową racją stanu, z 


ganizacyjnym, który potrafi w 
swoje macki uwikłać najbac- 
dziej wpływowe jednostki, ale 
bezkarnie prowokują do woj- 
ny, popełniają najdziksze zbro 
dnie pod płaszczykiem  patrjo- 
tyzmu, ba, nawet altruizmu na 
rodowego. Można śmiało powie 


dzieć, że w kształtowaniu się 
wypadków na świecie mają 
więcej do powiedzenia jawni i 
tajni agenci  międzynarodo- 
wych trustów, niż oficjalni, 
znani i uznani, reprezentanci 
państw i narodów. Tragizm 


sytuacji polega na tem, że wszy 
stkim nam, ludziom, żyjącym 
w różnych częściach kontynen- 
tu, przypada w tem widowisku 
rola bierna, że w najlepszym 
wypadku możemy być obserwa 
torami - statystami, którzy nie 
mają żadnego wpływu na bieg 
wypadków i zdarzeń. Trudno 
wprost uwierzyć, że od woli 
kilku udzielnych władców naf- 
ty, bawełny, względnie wegl 
zależą losy całej ludzk . 
Fakty jednak, przerażająco 
prawdziwe i bezwzględne, wska 
zują na olbrzymi zasięg wpły- 
wów i oddziaływań legendar- 
nych panów współczesnego 
świata. 

Książka Antoniego Zischki 
Nafta rządzi światem“, która 
się ukazała obecnie w adaptacji 
polskiej*) daje nam sugestyw- 
ny i wymowny obraz podzi 
mnego świata posiadaczy cudo 
wnego eliksiru, odkrywa nie- 
znane i tajemnicze związki po- 
między błahymi napozór fakta 
mi, a brzemiennymi w grozę 
odległymi skutkami i ukazuje 
w całej swej ohydzie i potędze 
prawdziwe oblicze rządzącej 
garstki kapitalistycznej. Suge- 
stywność książki polega na jej 
historycznej prawdzie, na wiel 
kim, nieznanym szerokiemu 0- 
gółowi, materjale faktycznym, 
który, zebrany przez skrzętne- 
go szperacza, a zarazem zdol- 
nego i wnikliwego obserwało- 


ra, staje się pierwszorzędnym 
dokumentem smutnej epoki, 
groźnem oskarżeniem i wy- 
pauma a 

*) Antoni Zischka. „Nafta rządzi 
Światem”, Warszawa 1936, wyd. 
Fruchtmana. 


mowną przestrogą 
ludzkości, pędzącej z zawrotną 
szybkością w otchłań samouni- 
cestwienia i okropnej katastro- 
fy, która zniszczy nietylko 
Białych i Żółtych, Wschód i Za 
chód, Komunizm į Kapitalizm, 
lecz świat cały w niwecz 0- 
bróci. 

A teraz trochę historji. Był 
czas, od którego odlegli jesteś- 
my zaledwie o 70 lat, kiedy 
nafta znana była. jako nieza- 
wodny Środek leczniczy prze- 
ciwko chorobom piersiowym i 
innym niedomaganiom  cieles- 
nym. Obecnie, po 70 latach, 
nafta jest najpoważniejszym 
surowcem, wprowadzającym w 
ruch całą skomplikowaną ma- 
szynerję współczesnej gospo- 
darki świata. Przewrót Aoko- 
nał się na progu 20 wieku, kie 
dy to w praktyczny sposób za- 
stosowano naftę jako siłę na- 
pędową, której znaczenie wzra 
sta wraz z błyskawicznym roz- 
wojem techniki, głównie z udo- 
skonaleniem różnych typów 
motorów spalinowych, mają 
cych zastosowanie w nowocze- 
snym sprzęcie wojennym, po- 
ruszających okręty, płatowce, 
czołgi, samochody I t.d. Z szyb 
kim rozwojem motoryzacji ma 
leje, np. rola tak ważnego w 
gospodarce świata surowca, jak 
węgiel, natomiast niepomiernie 
wzrasta zapotrzebowanie na 
naftę, która w różnych posta- 
ciach zdobywa decydujące zna 
czenie w przemyśle wogóle, 
zwłaszcza zaś w złowrogiej 
świątyni Bellony, 

W światowej produkcji naf- 
ty zajmują pierwsze miejsce 
Stany Zjednoczone, które pro- 
duknją z górą 60 proc. tego su 
rowea na świecie. Anglja, któ- 
ra w obrębie nieurodzajnych 
swych wysp nie może poszczy- 


nić się złotodajnymi terenami 
nafty, dzięki doskonale funk- 
cjonującej organizacyjnej, 


w której miejsce poczesne zaj- 
muje słynna na cały świat „In- 
Service", potrafiła 
yć, ściślej mówiąc, wyłu- 
dzić bogate tereny nafty w Per 
sji, Iraku, na wyspach Malaj- 
skich i w samej Ameryce. 
Na czele największego ame- 
rykańskiego trustu naftowega 


stoi słynna rodzina ROCKE- 
FELLERÓW, skupiająca w 
swem ręku większość akcji 


Standar Oil Company. Kiero- 
wnikami angielskiej „polityki 
naftowej”, którzy ugruntowali 
jej znaczenie, są holender DE- 
TERDING i lord BEARSTEAD. 
Stany Zjednoczone, obawiając 
się ekspansji naftowej anglo- 
sasów, zawierają układ handlo 
wy z Rosją Sowiecką, której 
produkcja nafty jest jedną z 
głównych pozycji eksporto- 
wych. Sprytni amerykanie do- 
starczają Rosji nabywców na 
surowce. organizują sprzedaż, 
zagrażając w ten sposób naj- 
ważniejszym arterjom komuni- 
kacyjnym brytyjskim na Bli- 
skim Wschodzie i paraliżując 
konkurencyjną akcję potężnego 


dla - całej - 


koncernu Royałk ch. Shell 

Deterding;* “n! Mówany 
król Anglji, patetycznie nazwa 
ny „Napoleonem nafty*, jest 
nieprzejednanym wrogiem So- 
wietów i komunizmu. Jest rze 
czą powszechnie znaną, że on 
właśnie organizował i popierał 
hiałe armje, które na tyłach no 
wopowstałego z gruzów wojen- 
nych państwa sowieckiego dy 
wersyjnymi atakami szerzyły 
panikę i spustoszenie. 

Z wybuchem wojny, Rosja, 
która zajmowała drugie miej- 
see w Światowej produkcji naf- 
ty i w znacznej mierze pokry- 
wała potrzeby rynków wscho- 
dnich, straciła swe wpływy i 
kontygent nabywców. Anglicy, 
korzystając skwapliwie z za- 
mieszania, ogłosili port Batum 
w roku 1917 niezależną stolicą 
kaukaskiego Aserbejdźanu, 
chcąc w ten sposób pozbyć się 
niewygodnego i nichezpieczne- 
go konkurenta. Duszą tego 
przedsięwzięcia był. Deterding, 
pragnący w ten sposób zadać 
ciężki cios sowieckiemu ustro- 
jowi, który zlekceważył przed- 
wojenne koncesje i ukrócił nie 
ograniczony apetyt angielskich 
magnatów, Wszystkie jednak 
przewidywania Deterdinga speł 
zły tym razem na niczem. Bia- 
łe armje zostały doszczętnie 
rozbite, a portfel akcji nafto- 
wych, nabyty pospiesznie przez 
agentów Royal Dutch Shell n 
rosyjskich uciekinierów w Pa- 
ryżu, stracił zupełnie na warto 
ści. Deterding jednak nie za- 
mierza zrezygnować. Za jego 
pieniądze „robi się narodową 
rewolucję w Niemczech, któ- 
rej zamierzenia i cele pokrywa 
ją się w znacznej mierze z in- 
terwencyjnymi planami wielko 
rządców kapitału angielskiego. 

Waszyngton, chcąc szkodzić 
Londynowi. organizuje sprze- 
daż sowieckich surowców. Nie- 
pozbawiony  pikanterji jest 
fakt, że Włochy prowadziły 
„Świętą* wojnę w Abisynji re 
zerwa naftową, sprowadzoną 
z Z, S$. S. R., innemi słowy, Ro- 
sja sowiecka pośrednia popie- 
ra, raczej porusza mechanizm 
wojenny włoskiego faszyzmu. 
Antysowiecki zaś faszyzm wło 
ski jest wasalem gospodarczym 
bolszewickiej Rosji, najpoważ- 
niejszym odbiorcą jej surow- 
ców w Europie. Zaiste dziwne 
i niezrozumiałe są koleje tego 
świata! 

Ale poza Rockefellierami, De- 
terdingiem, Samuelem - Béar- 
steadem działają i inni w tym 
upiornym i sensacyjnym scena- 
rjuszu. Postacie tajemnicze, zło 
wrogie. złowróżące. Oto „szara 
eminencja* Europy, sir BAZY- 
LI ZACHAROÓW, ukazuje i tu 
swój Iwi pazur i odsłania przył 
bicę. Rozkłóca narody, prowo 
kuje do wojen. aby w ten spo- 
sób uwiełokrotnić swój mają- 
tek. „Władca nagłej śmierci" 
jest także posiadaczem olbrzy- 
mich terenów naftowych. Zara 
bia więc podwójnie. Na nafcie 
i na broni jednocześnie. 


A oto CALUST CARKIS 
GULBENKIAN, z pochodzenia 
ormianin, zrazu bliski współ- 
pracownik Deterdinga, później 
zawzięty i niebezpieczny jego 
wróg. Wielki gracz i wielki 
zbrodniarz. pozbawiony jakich 
kolwiek skrupułów. A obok 
nich -— SINCLAIR, człowiek 
targany namiętnościami. obłu- 
dny i przewrotny, pretendent 
do albańskiego tronu, organiza 
tor interwencyjnych eskapad, 
wreszcie przyjaciel Rosji, po- 
średnik w układach między 
Moskwą a Waszyngtonem. 

W przemyśle naftowym za 
inwestowano dotychczas fanta 
styczne sumy pieniędzy! 1 tak: 
Stany Zjednoczone włożyły o- 
koło 76 miljardów złotych, im- 
perjum Brytyjskie 60 miliar- 
dów złotych, Rosja 18 miljar= 
dów, inne kraje 2 miljardy 500 
miljonów, a więc z górą 156 
miljardów złotych! Suma ol- 
brzymia, wprost zawrotna, Tło 
mączy nam, dlaczego wielko- 
rządcy naftowi są władcami 
świata, 

Czyjaż to wina, że nafta, któ 
ra powinna była stać się naj: 
większem dobrodziejstwem 
ludzkości, przyczynić się do 
podniesienia ogólnego dobroby 
iu świata i ułatwić tem samem 
życie miijonowych rzesz, stała 
się najgroźniejszym wrogiem 
ludz, pchającym ieh w otchłań 
rozpaczliwej wojny „omnium 
contra omnes“? Ujawnione fak 
ty. poparte druzgocącymi do- 
wodami, same nasuwają odpo. 
wiedź: Winę bezwzględnie po- 
nosi bezsensowny, noszący w 
sobie zarodki śmierci i zagłady 
ustrój wyzysku f nierówności 
społecznych. 

Przysłowie z czasów wojny 
powiada: „Śmierć: jednostki 
jest okropnością, śmierć miljø- 


nów — to tylko statystyka“, 
Znamienne przysłowie! 
Dla współczesnych dyktato- 


rów gospodarczych świata nie 
istnicją ludzie i narody Tstnie 
je tylko wielka kolumnada ży: 
sków, którymi rok-rocznie dzie 
lą się sztańscy udziałowcy ku- 
rji śmierci. Walka z groźnymi 
wrogami cywilizacji i świata 
jest elementarnym nakazem 
społeczeństw, a im wcześniej 
nastąpi, tem skuteczniej potra- 
fią obrońcy zagrożonej kultury 
odeprzeć okropne widmo świa- 
towej masakry, Świat cały — 
jak słusznie zauważył jeden z 
angielskich dygnitarzy — żyje 
na cysternie nafty. Ale na ey- 
sternie żyć nie można. Lada 
chwila może nastąpić eksplo- 
zja, zwłaszcza, gdy klap bez- 
pieczeństwa strzegą groźni sza 
leńcy, igrający ogniem. 

Czy ludzkość w obliczu 
wspólnego _ niebezpieczeństwa 
potrafi zjednoczyć się, mima 
dzielących ją pozornie różnie, 
w imię najżywotniejszych po- 
stulatów dziejowych? Oto py- 
tanie, pytanie, które narazie z0 
staje niestety bez odpowiedzi. 

M- Lusternik, 
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EERTE NE REWJA 


ZMECHANIZOWANE SZCZĘŚCIE 


nie uśmiecha się bohaterom powieści Leonowa 


Wielka, k'asyczna literatura 
rosyjska ujmowała czytelnika 
przedewszystkiem swą powagą 
moralną, głębią psychologicz- 
ną, otchłanną wprost znajomo- 
ścią człowieka. Tołstoj i Do- 
słojewski wprowadzili nas do 
niejszych,  najintymniej- 
zaułków ludzkiej duszy, 
pokazywali ją w całej nagości, 
w momencie najwyższych wzlo 
tów i w chwili załamani 
na szczytach ludzkiej świado- 
mości moralnej i na dnie u- 
padku i zbrodni, 'Tej właśnie 
powadze moralnej i niezwykłej 
wprost głębi psychologicznej za 


szych 


się, 


wielkim stopniu tryumfalny 
swój pochód po świecie, 
Literalura sowiecka zerwała 
o i konsekwentnie z 
nym „psychologi 
klasyków. Nie zreszł 
Wielkie, epokówe 
ia dz odsunąć 
a plan dalszy przeży- 


stanowe 
tradyc 
mem'* 


dziwnego. 


wy jowe 
musiały 
cia wewnętrzne jestnostki. 
gadnienia społeczne zajęły miej 
indywidual- 
kolektyw przesłonił je- 

„Psychologizm* stał 
ytem, słaronio- 
niemal reakcyj- 


sce problemów 
nych. 


dnostkę: 


się czemś prze: 
dnem, obeem, 


nem. 

Znalazł się jednak pisarz. 
który nie poszedł za owczym 
pedem, nie pod się ogólue- 


mu prądowi. Autor „Złodzieja” 
śmiało i konsekwentnie konły- 
nuował wielkie psychologiczne 
(radycje klasyków, a pr 
stkiem tradycje Dostojew= 
skiego. Leonow zajął samotne, 
anowisko w lite- 
ralurze sowieckiej, Nie stroni 
on bynajmniej od rzeczywisto- 
ści współczesnej, nie ucieka od 
problematyki by- 
lu. Twórczość nie- 
mniej aktualna 


ede- 


odosobnione 


sowieckiego 
jego jest 
i uspołecznio- 
twórczość innych. pisa- 


na, niż 
rzy sowieckich. 
lrum jego zainteresowań twór- 
czych zawsze i wszędzie znaj 
duje się jednostka, żywy czło- 
wiek, ściślej mówiąc świat we 
wnętrznych przeżyć, cierpień i 


Lecz w cen- 


zmagań człowieka. Przytem po. 
dobnie. jak literat Firsow, bo- 
hater świetnej powieści „Zło- 
dziej“, Leonow nie pozostaje 


na powierzchni rzeczywistości. 
nie chodzi mu jedynie o fakty, 
a nawet czyny. Nie chodzi mu 
o zewnętrzne, powierzchowne, 
formalne oblicze człowieka. 
Jak Firsow pragnie dotrzeć do 
głębi ludzkiej duszy, chce w; 


śledzić korzenie i źródła ludz- 
kich czynów i dążeń, 


najbar- 
dziej ukrytych, najbardziej wy- 
chodzących poza obręb świado 
mości. Nietylko jednak głębia 
psychologiczna, nietylko skon- 
centrowanie uwagi na świecie 
wewnętrznym jednostki, miło- 
sne wprost krzątanie się na 
dnie ludzkiej duszy łączy Leo- 
nowa z Dostojewskim. Jak Do- 
stojewski lubuje się autor „Zło 


dzieja“ w typach nienormal- 
nych, złamanych życiowo i 
moralnie, wyrzuconych poza 


nawias społeczeństwa. W lu- 
dziach, znajdujących się na 


dnie 


nędzy i upodlenia, wi 
cych się w kałuszach ùdřoki 
moralnej 
kd 

Ulubiony szemat pojęciowy 
pisarza sowieckiego to prze- 
ciwstawienie kapitalizm — so- 
cjalizm. kolektywizacja — wła- 


sno: 


é prywatna, budowniczy 


socjalizm — szkodnicy, Ten 
przedział, ten kontrast przecho 
dzi czerwoną nicią prz 
CZOŚ 


ez twór- 


6 prawie wszystkich pisa- 


rzy sowieckich. Również Leo- 
szemał pro- 
Również u auto! 


amy do czynienia z 
pewn; 


stami. Ale jest to 


mi zasadniczymi konlra- 
kontrast od- 


mienny 


sformułowany w spo- 
toczy się 


sób odr: 
łu nie 


ębny. , Walka 


na płas 


lalizm i soej 
wione sobie, 


Giwsł 


lecz cywili- 


Ide 
techniki, 


zacja i prymityw y indu- 


planowo- 


strjalizmu, 


ści z jednej strony — niecgra- 
niczona 


iarchistyczna wol- 
ycie naturalne z drugiej 
strony, Szkodnik Wisarjon, by- 
tv mnich. za ający się na 
budownictwo, by je poderwać 
od wewnątrz, nie jest popro- 
stu wrogiem klasowym. Nic 
walczy on z komunizem, jako 
światopoglądem politycznym, 
jako ustrojem społecznym. Wa! 
czy òn z cywilizacją wogóle. 
Komuniści są dia niego tylko 
ostatniem, najbardziej wyrafi 


Niezmiernie ciekawa i na tle 
przeżywanej przez nas epoki zna 
mienna jest linja twór i Szel 


burg - Zarembiny, niewątpliwie 
jednej z najwybitniejszych autorek 
Polski współczesnej. Jej dwa dra 
maty: „Ecce homo”, a bardziej je- 
*zcze „Sygnały” (wystawione w. te- 
atrze Adwentowicza w ub. r.) wska- 
zywaly na niewątpliwy  przeioni, 
zachowawczy w stosunku jej do rze 
tzywistości. Obok pierwiastków 
wybitnie mistycznych, obok moty 
wów biblijnych — był to niewątpi 
wy, choć może  nieopanowany je- 
szeze i należycie nie przemyćlany, a 
samym tylko entuzjazmem nasyco 
ny, rewolucjonizm społeczny. Sce- 
na opanowania przez zbuntowa 
nych robotników tabryki — ostat 
nia scena „Sygnałów» była tego 
niewątpliwym dowodem. Połączć- 
nie tak napozór różnych elementów: 
mistycyzmu i rewolueyjności, jest 
zjawiskiem, mającem już w dzie 
jach literatury swoje odpewiedniki 
By nie sięgać daleko. wstecz, wy 
starczy tu wspomnieć ów poemat 
Bloka „Dwunastuw”, w którym opis 


pochodu dwunastu apostołów 
żołnierzy czerwonej armji jest 
właśnie tej symhjozy przekonywa- 
jącym przykładem. Ale nawei 


jeszcze w „Sygnałach”, które były 
już przecież wobec całej uprzed 
niej twórczości Szelburg - Zarem 
y znacznym na tej drodze po 
pem, przeważyły pierwiastki 
mistyczne, co spowodowało osłabie 
nie rewolucyjności dramatu i nara- 
zilo autorkę na niejeden poważny 
zarzut, przedawszystkiem na zarzui 
niezrozumienia zasadniczych eje- 
mentów ruchów społeczna - poli 
tycznych. „Po „Sygnałach” ukazał 
się tom drobnych szkiców, repor- 
taży, nowel pod ogólnym tytułem 
„Krzyże z papieru”, Te szkice, u 


now: 
zbra 
Nienawidzi 


nem słowem technicznej, 
cjonalizowanej cywilizacji. 
on technikę, 
planowość, 
życia. 
izacj 
ty ludzkiej do czasów prymity 


mia 
sto, przymus, racjo 
Marzy o zbur: 


iito 


nalizację 


niu cyw o powrocie 


sni o 
kiedyś 
znienawidtoną, 


wu, do punktu wyjścia. 
Altyli, 
i zniszczy. tę 


który zjawi się 


sztuczną, zmechanizowaną kul- 


lurę, Ten sam protest KORT 
ycia pr 
j bajce o królu Kalafa 
agnął zracjo! 
ująć. w karby planu ży 
cie przyrody, który rozkazał w 
godzinach 
kwiatom 


umerykani 
w piękn 
cie, 


któr: 


okręślonych $pie 


kom 


charakterze nieraz bardzo - osobi 
ej i bezpośredniej publicystyki 
wykazały w całej pełni ogrom prze 
Jomu, który zachodził w autosce i 
który poprzez „Wędrówkę Joanny” 
i świeżo wydanych „Ludzi z` wo: 
sku” trwa po dziś dzień. Obok przej 
uujących, sugestywnością i „barw 

Š szkiców o współczesnej nę 
dzy, obok krótkiego, ale jakże wy 
mowaego szkicu p. t. „Jaka™, w 

órym autorka pyta jaka to ma 
być Polska, o której tyle się mówi, 
był reportaż z procesu Kobryńskie 


go, w którym nie zabrakło — wy 
się słowami  Świętochow 
skiego — „mocarstwowej Tanfaro 


wady”. Ale w tym tomie było także 
zere wyznanie ukryte w repot 
tażu z więzienia o braku odwagi, 
a także i to zdanie: „I z ulgą myślę, 
że są tacy, którzy sądzą i ściśle 
określonemi dawkami wymierzają 
sprawiedliwość, podczas gdy ja u 
nrywam ręce”. Ale unywanie rąk 
nie może być, na dłuższy czas, po 
stawa szczerego i uczciwego arty- 
sty, zwłaszcza dziś, gdy drzwami 
i oknami — nawet wtedy gdy są 
zalepione krzyżami z papieru — wa 
li do najbardziej odosobnionej sa- 
motni artysty rzeczywistość dnia 
bieżącego. To też słowa te były 
li tylko wyznaniem chwili przeło- 
mu. Nie sądziliśmy więc, że to jest 
ostatetzny rezultat — ostatnie sł 
wo. „Wędrówka Joanny” pierwsz; 
tom cyklu, którego dalszym eta- 
pem są „Ludzie z wosku”, jeszcze 
bardziej wzmogła wątpliwoś 
ło tam pełne — ale jak 
okazuje bynajmniej nie  ostatecz- 
ne —- zwycięstwo pierwiastków mi 
stycznych. Sprawy Joanny, Kaja, 
całego ich otoczenia, wycięte jak- 
by z ram codziennego życia były, 
choć w szczegółach realistyczne, 
przeniesieniem poziomu całej wizji 


Garaż dla rowerów na stacji kolei podzieninej w Londynie 


„Lidzie z wosku 


kłóry wszystko podciągnął p 
jeden wymiar, barwę i tatt. 
W nieco innej postaci znajdu- 


jemy ten sam zreszlą problem 


w powieści „Złodziej”, Oto Cze 
kilew, uosobienie sytej mie- 
szezańskości, porządku i zdro- 


że trzeba € ród 


łowieczy urobić 1 


wia uważa, 
c 


modłę, „Żeby rodzili sę lodzie 
wzrostu, szeroko- 

i ak dalej Ledwie 

w górę któsy wyciągeął, wybu 
id, mu skrzydełka psd 


ciąć, 
a wszystko mn 
zwierzęla 


I żadnego by nie szczędził, 
jedno kopyto. I 


i wszystko pozostałe 
na jedno kopyto! A 
powiad 


również 


komunis 


ludzie w. 
zmierzą, 
, poznają wsz 


„Kiedy 


ystko pozna 
zważą, 
wylie tkiego 
ilość, temperaturę, kolor... kie 
możności wszystko 
zmienić, wledy to nastąpi szczę 
ście. Szczęść moja kochana, 
można robi ik kalosze alba 
lampki. Uczy trzeba wledy 
i syczęście będzie bez cierpień 


ia, wszystko 


dy będą w 


się 


— cie bezbolesne. mó 
wis W fabrykach zatem wy 
rał bedą? — odpowiada 
drwiąco Zina. Nie chce ona ta- 
kiego przewidzianego, zmecha- 
nizowanego, fabrycznego szczę: 
ścia. 

Nie chcą lakiego szczęścia ró- 
wnież inni bohalerowie Leono 


wa. Wolą pr 
nia, powoduj 
namiętności i poż 


ynoszącą cierpie- 
a ból swobodną 
dań ludz 


Leonow jest pisarzem piło: 
Autor „Borsuków* ni 
przekroczył jeszcze czlerdziest 
ki. Jego ASOWA 
czość mimo jej głębi i dojrza- 
lości, mimo wielkich osiągnięć, 
jest niewątpliwie tylko pietw- 
szym etapem, wyczerpnje 
możliwości pisarskich I 
Już dziś jednak stwierdzić 
autor „Soti“ jest 
utalentowanym kon- 
tradycji klasycz- 
ch, lecz jednocześnie jej pre 
i współlwórcą so 
psycholo 


dym. 


dotychc: twór: 


nie 


omo- 
wa, 
należy, że 
nietylka 
tynuatorem 


powieści 


S. Babad. 


w wyżyny  ponadziemskie, odreal- 
nione, mistyczne, * 

ajbardziej może prostym. bardzo 
przekonywującym i dla postawy au 
torki istotnym był brak wszelkiego 
powiązania między zdarzeniami z 
życia bohaterów, a zdarzeniami 
epoki, w której przyszło im życ. W 
„Ludziach z wosku”, drugiej części 
rzonej trylogji, następuje prze 
łom. Nie odrazu — bo początkowe 
rozdziały utrzymane są wciąż je- 
szcze w tym samym odrealnionym 
tonie. Ale powoli występuje obok 
Joanny, jej męża Kaja i ich maleń- 
kiej córeczki Salomei — ktorej na 
rodziny były końcowym, przejmu- 
jąco mocaym akordem „Wędrów 
obok nich występuje nowy boha- 
ter — epoka. Są to lata 1905 — 
1907, gdy to gazety z wiadomości: 
mi o wielkich, rewolucyjnych wy: 
darzeniach wnoszą w dom Joann: 
i Kaja niepokój -i dezorjeniację. 
Joanna, która na krótko wyjeżdża 
do Warszawy trafia na najgorętsze 
czasy i unoszona bezwiednym, nie 
świadomym założeń i celów entu- 
zjazmem przyłącza się do walk. 
Tem samem wkracza do powieści 


nowy rwiastek — czyżby zgóry 
į właśnie formie zamierzo- 
ny? — zmieniając niejako wymiac 


artystycznej, wzocgacając j 
i madajac jej cel. Jeszcze jest te 


dość nieśmiały, doś 
niejasny, kiełkuje nawet w pew 
nych chwilach niebezpieczny zala: 


żek idei solidaryzmu narodowego, 
to też czekać należy do chwili, w 
której, mówiąc słowami  aulorki, 
ludzie ci, zaledwie dopiero muśnięci 
tchnieniem wolności, przetopia 
w ogniu. Taki też tytał — „W 
ogniu” będzie nosil następny tom 
cyklu, w nim też zapewne ujawni 
się ostatecznie nowe oblicze Szel- 
burg - Zarembiny, Narazie rewolu- 
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cyjne w sensie spoleczno - politycz- 
nym pierwiastki w jej utworze no: 
szą piętno wybitnie ograniczonego 
ich odczuwania przez autorkę, Jest 
to, jeśli tak rzec można, rewolu- 
cyjność odświętna, niedzielna, ujaw 
lająca się w wspaniałych zresztą 
i artystycznie najbardziej udatnych 
opisach wielkich wybuchów; 
walk ulicznych. Niema natomiast 
jeszcze owej codzienności rewolu- 
cyjnej, niema obrazu narastanie 
tych spięć. 

Jeszcze jedna wielka zdobym 
Szelbure - Zarembiny to doskona: 
le wniknięcie w tajniki psychiki 
dziecięcej. Mała Mea — tak brzmi 
w skrócie imię córki Joanny i Ka- 
ja — zajmuje, w miarę narastania 
opowie: aczniejsze miej- 
a znalazla w autor 


— genjalną, w pelnym sensie tego 
slowa — odtwórczynię. Sylweika 


Mei należy niewątpliwie do najbar- 
dziej udatnych w 


i europejskiej literaturze, 
Nawet 


polskiej, a może 
postaci 
Aguieszka z 


dziecięcych 
sNacy i dni 


że w te postać wł 
dzo wiele ze siebie. Bo mala Mea, 
którą w pewnych chwilach napada 
jakis metafizyczny niepokój, będzie 
chyha poetką. 


Przełom, którego wyrazerr jest 
od kilku lat twórczo: Szelburg = 
Zarembiny, i dokonywa się w 
szczerym i uczciwym artyście, pr0* 
wadzi do tych wyników, do któż 
rych doszedł Zegadłowicz, ku któ- 
rym zmierza Witlin. Następny tom 
klu „Matka Judasza” wykaże, 
y autorka nie cofnie się przed 
konsekwentnem wypowiedzeniem 
ostatniego słowa 


ka Leg. 


ŁÓDŹ PODZ 


Ub. niedzieli odbył się w te- 
atrze Miejskim poranek lite- 
racki p. f. „Łódź podziemna”, 
poświęcony walkom socjalno- 
ńiepodiegłościowym w na- 
szem mieście. Poniżej pocaje- 
my kilka utworów, charakte 
ryzujących wspomniany te- 
mat. a 

(Redakcja) 


Ł pierwszych pieśni pierwszo- 
majowych 


Oto nadszedł maj 
Uroczy > 


Oto nadszedł Maj uroczy, 
Zielenieje błoń i las, 
Zaświętował lud roboczy, 
Świętowania nastał czas. 
Fabrykanci w lament, krzyki, 
Posła wały im fabryki. 

W to mi graj, — w to mi graj: 
Niech się wali, niech się pali, 
A my będziem świętowali 
Wszyscy razem! Hop ha! 

Na kongresie robotnicy 
Oznaczyli pierwszy Maj, 

By w tym czasie bez różnicy 
ięlował każdy kraj. 
Kiedy majstrzy mało płacą, 
Niechaj sobie teraz tracą. 

W to mi gr d. 

ak daleko oko sięga, 
świętował każdy z nas. 

a nasza jest potęga, 

iemy wszyscy wraz. 
janci, salce 
Kręcą się na wszystkie strony. 
W to mi graj, itd. 

Gdy się ruszy lud roboczy 

Nie umilknie jego głos, 

Z naszą sprawą się jednoczy 
Wszechludzkości całej los. 

Gdy staniemy razem wszędzie, 
Choć źle było, lepiej będzie. 

W to mi graj, itd. 


*) Jest to jeden z najpierwszych 
tekstów pierwszomajowych, oryginal- 
rue robotniczych, Autor nieznany. Czas 
powstania ok. r. 1900. Należy nadmie- 
nić, że „1 maja" świętowano poraz 
pierwszy w latach 1890 — 1891 w Ży- 
rardowie i Łodzi. 


Rewolucja na wesoło 


Z piosenek łódzkich 


Bojówka endecka 


(na nutę „Grzmią pod Stoczkiem 
armaty“) 

Grzmią pod Łodzią brauningi, 

Błyszczą majchrów się klingi; 

— To obrońcy narodu 

Z socjałami bój wiodą! 

„Hej za brauning, rodaku! 

Wal nie pytaj, a skoro! 

I umykaj, nim kupą 

Pepeesy się zbiorą, 

Wal z za płotów, ze strychu, 

Byle więcej, bez trwogi, 

Albo podejdź po cichu, 

Postrzel z tyłu i w nogi! 

Chodźmy kupą bojową, 

Będziem prali socjała, 

Bo pohańbił się „zmową”, 

Bo on Polski — zakała. 


Dalej! bracia kadrami 
To ojczyzna nas woła! 
Idą bracia w kompanji, 
A kompanja wesoła. 


„Patrzcie! — któryś tam idzie, 
Przytknij broń mu do skroni, 
Giń, spodlor. ` ty żydzie, 

Już cię Marks nie obroni!“ 


Kopie socjał juź ziemię, 
Wali w błoto obcasem, 
— „Hejże w tropy za niemi, 
Za S. D., „papuasem'*'! 


Już zabitych dwuch leży, 
Jeden jęczy raniony, 

(Wita Dmowski rycerzy, 
Woła z szczęścia czerwony: 


„Dzielne zuchy, strzelają, 
Zawsze polak tak bije!“ 
A endecy wołają: 
„Niechaj Polska nam żyje!“ 

*) Bezimienna piosenka z roku 1906 
śpiewana przez robotników łódzkich 
jako satyra na narodowców. 


Akcja „monopolowa” 


jlepiej jest prowadzić wojnę 
na koszt nieprzyjaciela. Zasady 
tej trzymali się wodzowie i ar- 
mje. ] u nas podczas rewolucji 
w 1905 roku Bojowa Organizacja 
postanowiła prowadzić walkę z 
caratem na koszt caratu. Konfi- 
skowano więc pieniądze iząda 
we, gdzie się tylko dało, a w nie- 
których miejscach po kilka razy 
z rzędu. Jednem właśnie z takich 
miejsc, gdzie bojowey często za- 
slądali, był któryś tam monopol. 


Wkońcu bojowcy tak się do te 
go monopolu przyzwyczaili, że 
poczęli go uważać za swoją pod- 
ręczną kasę. 

I jeżeli było potrzeba na gwałt 
pieniędzy, a pożyczyć nie była 
gdzie, — instruktor zwracał się 
do bojowców: Lećta no chłopaki 
čo monopolu! I bojowcy szli do 
monopolu, zabierali pieniądze, w 
książce kasowej zostawiali po- 
kwitowanie, że tyle i tyle xonfi 
skowano, poczemi na odchodnem 
rozbijali jeszcze wszystkie butet 
ki z wódką i wracali. 

Wtedy na miejsce zjeżdżał sę- 
dzia śledczy, żandarmerja, koza- 
cy — spisywali protokuł i także 
wracali. Wkońcu sprzykrzyło im 


się to i po pewnem takiem odwie 

dzeniu monopolu przez bojow 

ców nie pojechali sami, ale posła 
li 20-tu dragonów. 

Dragoni przez tydzień koczo- 
wali przed monopolem, ale przez 
ten czas nikt wódki nie kupował, 
bo dragoni każdego, kto się tyl- 
ko zbliżył, obijali bez miłosier- 
dzia. 


Cofnięto więc dragonów, a 
przysłano czterech strażników. 
Ci nie rozbijali kupujących, ale 
pili do spółki. Ruch w monopolu 
był wielki, a przed monopołem 
wrzawa i krzyki, aż w Kielcach 
było słychać. 


Odwołano więc pewnego wie 
czora strażników, monopolu na 
noc kazano pilnować 20 chłopom 
uzbrojonym w kłonice. 

Przyszli ci1opi — wypili sobie 
na „śmiałego* jedną i drugą 
„„ezterdziestkę”, poczem pokładli 
się na murawie i zachrapali na 
„0 la Boga". 

Noc była księżycowa. 

Pod monopolem stanęło trzech 
bojowców i chwilę patrzyli na 
śpiących chłopów. 

— No, widzisz — odezwał się 
jeden — mówiłeś, że to na har- 


REWJA 


monji na basach grają, a to oni 
tak chrapią. 

— Hej, gospodarze! A wstawaj 
cie, ino żywo! 

Rozbudziwszy chłopów, dwuch 
weszło do środka, aby „pokwito 
wać“ pieniądze i rozbić butelki z 
wódką, a trzeci pozostał na dwo- 
rze i przypatrywał się jagdyby 
trochę zawstydzonym chłopom. 
Wreszcie, by się trochę rozerwać, 
rozkazał wszystkim stanąć w 
rząd, a sam wyjąwszy notatnik 
i rozłożywszy calówkę począł 
wymierzać każdego chłopa od 
głowy do nóg, poczem pytał o na 
zwisko i zapisywał w notatniku. 

Chłopom ciarki chodziły po 
krzyżach ze strachu. W ząb bo- 
wiem pojąć nie mogli naco to 
i poco osobliwe owo wymierza- 
nie. 

Ośmielił ich dopiero trochę 
brzęk rozbijanych butelek z 
wódką. Poczęli cmokać ustami, 
oblizywać się i pocichu robić 
uwagi: 

— Teraz to chyba tego wiel- 
kiego „gąsiora* tak rżnęli o zie- 
mię... 

Wszystko 
Takie 


—A co myślicie! 
muszą wytłue rzetelnie. 
mają przykazan 


— A i nie żal to wielmożnym 
panom tak ono niebogę po próż 
nicy na ziemię wylewać? — o- 
dezwał się jeden głośniej. 

— Carska! — odparł wyhio. 
śle i z pogardą bojowiec. — A co 
tylko carskie, należy bić, tłuc i 
pardonu nie dawać. Jak się na- 
zywasz? 

— Niby ja? Michał Zaruniec. 

— Dwa i osiem — zapisywał 
bojowiec. 

— (o on gadał, bo nie mo- 
głem dokumentnie wyrozumieć? 
— pytał jakiś stary chłopina 
młodszego. 

— Powiedział, że cysarsko — 
niby okowita. A jeśli cysarsko, 
to „bezpardonno* nie należy jej 
pić. 


ądryś. A jaką będziesz 
pił, kiej drugiej niema? 

— Spytajcie się. 

Tymczasem wyszli bojowcy. 
Buty mieli mokre, a ciała zro 
szone potem. 

— No, idziemy — rzekli. 

— Zaraz — odezwał się ten, 
co zapisywał chłopów. Schował 
ołówek za cholewę od buta, no- 
łatnik do kieszeni i pokazując 
chłopom mauzer, odezwał się 
w te słowa: 

— Qzyście widzieli, 
kiedy taką maszynę? 

— Nie widzielim. 

— Pamiętajcie tedy, że i nas 
nie widzieliście. I pamiętajcie, 
że każdy z was jest zapisany i 
wymierzony. Zrozumieliście mo 
ją przemowę? 

— Zrozumielim. 

— Siedźcie więc tu spokojnie 
godzinę i 22 i pół minuty, a po- 
tem możecie jść do domu. 

— Proszę wielmożnych pa- 
nów... 

— Á co? 

— Bo niby wedle tych minut, 
to my nie mamy zegarka, ale to 
nic. Dowiemy się u pani sklepo- 


ludzie, 


wej, ino co się tyczy owej oko- 
wity. Markotno nam tak będzie: 
na sucho siedzieć, a ją i tak bez 
korzyści święta ziemia wypije... 

— Hm, ano — machnął bojo 
wiec ręką. — Możecie ją sobie 
zabrać, albo wypić, wszystko 
nam jedno. Bądźcie zdrowi. 

— Niech Pan Bóg prowadzi. 

I bojowcy ruszyli naprzód, a 
chłopi hurmem rzucili się do 
drzwi sklepowych, skąd wydo- 
bywał się mdły zapach spirytu 
su, 

Na drugi dzień skoro świt roz 
niosło się po całej okolicy, że 
chłopy, co poszły pilnować mo- 
nopolu, rozbiły go, okowitę wy 
chlały i teraz leżą niektóre w 
rynsztokach, niektóre środkiem 
ulicy, a kilku aż pod płoty za 
brnęło. Widziało im się pew 
nie, że w tej stronie chałupa. 

Wkrótce zjechali strażnicy, 
zapakowali chłopów na wozy i 
powieźli do kryminału. 

Baby lamentowały i wymyśla 
ły. chłopom: 

— A czy się powściekały czy 
co, ażeby aże rozbijać caluteń 
ki „monopal*. 

— Pilnować ich posłały — a 


Z piosenek łódzkich 


—mn Z 


IEMNA 


te pokraki same rozbiły. O la 
Boga, o la Boga! 

— Bo i poco to było posyłać? 
Wiadomo przecie, że tak chłop 
upilnuje wódkę, jak ladaco dzie 
wucha cnotę. 

Ale okazało się, że to nie chło 
pi rozbili monopoł, jeno ci, co 
zawsze, bo w książce kasowej 
pokwitowali, 

Chłopów jednak wzięto na ba 
danie. Widzieli hojowców, więc 
jak wyglądali, co za jedni, skąd 
przyszli i dokąd się udali” 

Ale chłopi oprócz kilkorga 
słów — milczeli pozatem jak 
kamienie. 

— Panie naczelniku, zapisa 
ny 
mogę mówić. 

— Wołaj drugiego! 

A ten tak samo: 
ly, zap , nikogo 
działem! 

Po tygodniu 
niono, a monopol kazano zabić 
deskami na głucho. Tak zakoń- 


jestera, wymierzony, nie nit 


wymierzo- 
nie wi- 


chłopów zwol- 


ca SŁ R. Radka, 
w r. 1922 p. t. „Ostat: 
nia deska ratunku“). 


mierć Kunitzera” 


IW mieście Łodzi rozeszła się nowina, 
* Była sobota, coś piąta godzina. 
Wracał do domu swym starym zwyczajem 
Kunitzer i Tanfani, jadąc tramwajem. 
Tam na przystanku przy Nawrot ulicy 
Kunitzer żegnał swych towarzyszy, 
Żegnaj mu też pałacu i nieba błękicie — 
Bo dzisiaj, łotrze, kończysz swoje życie. 
Z tyłu na platformie dwaj bojowcy stali 
I każdy, pojedyńczo, z brauninga wali. — 
Lud się prosił daremnie, prosił ze łzami 
„A tyś mu się, łotrze, odpłacał kozakami. 
Z pracy warsztatu na łeb wyrzucałeś — 
Za długoletnią pracę tak się wywdzięczałeś, 
Kończysz dziś życie — masz więc pozdrowienia 
Od twych robotników, wpakowanych do więzienia”. 
Na Promenadzie pod pałacu murem 
"Stanął tłum ludzki długim sznurem. 
I każdy pocichu usta swe rozwiera: 
Już djabli wzięli nareszcie Kunitzera”, 


*) Piosenka śpiewana przez bojowców łódzkich w 1906 r. Opiewa za- 


bójstwo fabrykanta, 
tzera. 


który 


1 żołnierz abisyński: Lecą acroplany włoskie, przywołą nam cywilizację. 


szsudził robotnikom. 


Tanfani — zięć Kuni. 


II żołnierz: Tylko dlaczego ta sa om czasem cuchnie a czarem 


wybucha? x 
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„ZMIERZCH ZACHODU” 


Oswald Spengler 


Oswald Spengler zdobył sla 
wę światową dzięki swemu po- 
tężnemu dziełu „Zmierzch Z 
chodu“. Tytuł ks 
przebojowem hasłem, 
ja na temat, 
czy nasza zachodnio - curopej- 


ążki stał się 


a dysku- 


sko - amerykańska kultura ska- 
zana j na zagładę, czy też rao 
że przejść proces odrodzenia, 


fa przez wiele 
nych. nadużywana dyskusja 
nie zamilkła od chwili ukazania 


pariję politycz 


ami na minute, 


się tego dzieła 
Zasadnicza idea  Spenglera 
głosi, że 
nie istnieje ogólno-ludzka jedy 
na kultura, ale ż 
nienia z całym s 
ch kultur. 
klóre, jak wszystkie żywe ista- 


w, przechodzą okresy rozkwita 


mamy do czy- 
pgiem ży 


y 


coskonałości i nieodzownego u 
padku. Kto żyje, ten musi rów 


Spengler nie wda 


nież umrzi 


je się w ściśle naukowe definjo 
sklasyfikowanych prze 
na intuicji, 
duchu 


wanie 
zeń kultur, polega 
swoją metode nazy 
Goethego „morfolog 


a w 
czną”* obej 


mującą całokształt, nie czyniąc 
jednak tych licznych zastrzeżeń, 


Spengl.r ZaWwi swój 
Sięlki sukces 

tywnej słanowczości, z j 
ką wypowiada nietylko swe po 
idy, ale nawet pr: epowiednie 
szła 
Wie. an, drogą 
potrafił skonstatow 
Izisicjszy stan kultury odpowia 
ida końeowemu sładjum kultu 
Nie pozo 


zięcza 


na pr 
że 


analogji 


ać, iż nass 


ry grecko - rzymskiej 
staje nam nie innego, jak uznać 
to przegalopowanie się. 


„Głupkowatym roman 
mem byłoby — opisuje Tomasz 
Mann w polemice poglądy Spen 
glera — poświecanie jeszcze dzi 
siaj jakiejś głębszej uwagi spra 
poczji i 
zna się na 


wom kultury, sztuki, 


wykszlałcenia. Kto 
losach, tego nie obeliodzą nie a 
nie takie rupiecie. ten 

trzyma się tego, co jedynie sta- 
przy- 
mechaniz- 


szłości i ma 
owcie 
mu teehniki, spraw gospodar- 
czych i ewentualnie pozstem po 
lityki. 
Wyrażne jest tv, co nas 


szłość, a m 


ap 
gantyczne wojny cezarów o wła 
dzę i lup, potoki krwi i, co się 
tyczy narodów ujarzmionych — 
"milczenie i uległość. 

Jest r q jasną 
glębuko  pesy- 


że filozofja 


c: 


z jej 
mistycznym falalizmem, 

Idzie wyraźnie na rękę tym wszy 
stkim, którzy zaprzeczają możlij 


Spengler 


etycznie. kiero- 
nowego porząd- 


wości istnienia 
wanej polityki, 
ku społecznego 
ci, opierając się o. moralność. li- 
gi narodów. t 
Ale niebezpieczeństwo Spengle- 
ra nie jest bynajmniej 
rzędne, jego gumentacja jesl 
zawsze nowa i przekońywują 
i opiera się na obfitej więdzy 
tak odległych od siebie dzied 
że stanowi zjawisko 
nie rządkie nawet. w 
kich uczonych. 
najpoważniejszych 
jakie można mieć 


drugo 


b 
niesłycha- 
ód wiel- 
Niezależnie od 


zastrzeżeń, 


co do pog 


dów tego uczonego, trzeba przy 

znać, 

Spengler był niewątpliwie jid- 
nostką wysokiej klasy. 


PARYŻ, w maja. 


Paryska hala licytacyjna + mieści 
się w domu byłego napoleońskiego 
generała Drauot, a tak zaszczytne 
pochodzenie obowiązuje. Ceny, osią 
gane tutaj, nie odbiegają od osią: 
ganych u Crispica w. Londynie. Ate 
najbardziej znamienną cechą hotelu 
Drauot jest sposób, w jaki komi- 
sarze licytacyjni prezentują ze- 
branym wystawione na licytację 
przedmioty, Jest. to' zupełnie odręb- 
ny klan, czy kasta, do której nale- 
żą ci komisarze. Noszą oni czcigod- 
uy tytuł „maitre”, który przysłu- 
guje pozatem jedynie adwokatom 
przy zie apelacyjnym. 

Lic ich jest ogranitzona, ich 
zarobki zaś są ogromne, ponieważ 
uczestniczą oni procentowo- przy 
różnicy między osiągniętą ceną, a 
ceną wywoławczą. 


Najróżniejsze przedmioty moż- 
na nabyć na licytacjach w hotelu 
Drańot. Modne przedmioty, antyki, 
obrazy stanowią inwentarz. kazsej 
bali licytacyjnej. Ale w Hotel 
Drauot można nabyć zarówno śred 
niowięczną zbroję, jak i włos z bro- 
dy Karola Wielkiego z gwarancją 
prawdzitvości. Przed bramą tej hali 
zatrzyrnał się kryzys. Biżłuterja, 
obrazy nowych i starych mistrzów, 
autografy osiągają tu nieraz nie- 
prawdopodobnie wysokie ceny. 


1. Neville Chamberlain, angielski. minister skarbu, j 
Gmach poselstwa brytyjskiego w Addis Abebie, w którym udzielona 


siedzenie izby gmin. — 


schronier 


i humanitarnoś-, 


PARYSKIE 


Łóżko madame Dubarry. -- 


Nikomu przed nim nie wpadło 
na. myśl. sprowadzić wszystkie 


zjawiska pewnej kultury do te 


go 


mego źródła 
naprzykład wyjątkową plastycz- 
ność sztuki greckiej pow É 
bardzo prostą anlyczną geome 
trją, uciekającą przed rachun- 
kiem-=różniczkowym oraz z j 
ną przejrzystością małych miej- 
greckieh.'a Ho- 
macz to wszystko jedną tasad 
niezą cechą charakłeru ludzi an 
tycznego świata. Dlatego leż w 
swojem dziele Spengler 

bardzo się przyczynił do pozna- 

nia poszczególnych kultur. 

Ale jego przepowiednie na przy 
szłość traktować należy przede. 
wszystkiem jako nagie złudze- 


powstania, 


zać z 


skich republik 


Dwa przykłady warto tu przyto- 
czyć: łóżko madame Dubarry 
chłarz damy Kameljowej. 

Jedna z najbardziej popułarnych 
postaci Francji jest Cecile Sorel 
z Comedie Francaise. Nie jest już 
ona zbyt młoda i paryscy meloma- 
ni obliczają ilość wiosen, które so 
bie Sorel liczy, na sześćdziesiąt 
Ale Francja jest konserwatywna, 
w swych gustach także i Sorel cie- 
Szy się o gromną popularnością, 
oczetn świadczą chociazvy  mezli- 
czone ilości dowcipów kursujących 
o niej, Między innemi opowiadają 
sobie, że na pewnem molierowskiem 
przedstawieniu siedzi w jednym 
z pierwszych rzędów parteru jakiś 
siary emerytowany generał. Okla- 
skuje on każde pojawienie się So- 
tel na scenie. Jego sąsiad, któremu 
to najwidoczniej przeszkadza, spo- 
gląda na generała dość wrogo. 
Ale ten nie zważa na nic i oklasku- 
je artystkę jeszcze głośniej i gor: 
cej. Niezadowolony sąsiad robi ja- 
kąś uwagę. Na to wstaje rozgnie- 
wany wojak i krzyczy: „Zabraniam 
panu obrażać moją matkę!” 

Przed kilku laty posianowiła 
Sorel wstąpić w związki mai: 
skie. Wybrany przez nią „kandy- 
dat” był o 25 lat młodszy od nie; 
i należał do starej, szlacheckiej ro- 
dziny hrabiów de Segur, Szet re- 
klamy- podai zawiadomienie o za- 


przeszło 2,000 osób dwudziestu trzech państw przed napadami 


ucieczce negusa. 


się z walizką budżetową 


nia tragicznie usposobionego du 
cha, który własne rozdarcie we 
wnętrzne rzucił w świat pod po 
stacią złudną heroizmu, 

strasząc w ten sposób i wpływa- 

jąc na wielu ludzi. 

W swoich następnych. dziełach; 
jak „Człowiek i technika“. 
„Lata rozstrzygnięć“ nadał Spen 
gler swoim doktrynom bardziej 
stokrat- -me kontury, które 
były przez oľicjalnych filozofów 
hitlerowskich gwałtownie zwal- 


czy 


czane, 

posiadana nadal 
że Spengler należy 
do ideologiczynch pionierów mi 
lu o rasie i światopoglądu, na- 


aczkolwiek 


świadomość, 


sławionego na wojnę i polity 


tów, Ostatnia teor, 


Spen- 


ięczynach do prasy, w trzy dni 
później odwołał je, pózniej zaów 
potwierdzii, przyczem gazety Tras: 
miały na dwa tygodnie ma- 


y szel reklamy wpadł 
na nowy pomysl, by pobudzić nwa- 
gę publiczni W Hotel Dranol 
miało być sprzedane łóżko ma- 
dame Dubarry. 
Mariego de Segur był 
kich riosunkach z 
królewska, Wobec tega uzraso, że 
należy to łóżka podarować młodej 
parz 


Na podjum licytacyjnej sali sta 
lo bogato złocone łoże. Obok stal 
maitre Etienne Ader, komisarz licy 
tacyj delikatnie głaskał bogate 
rze: óżka i opowiadał jedno- 
cześnie hisiorje z czasów Ludwi 
XV, historje, których publiczność 
słuchała bardzo chętnie. Ubovzuie 
wymienił cenę wywoławczą 15.009) 
franków, 0, maitre Ader jest bar 
dzo dyskretnym komisarzem i nic- 
chętnie mówi o pieniądzach. Tak 
samo dyskretną okazała się publicz 
ność, którą Ader opanował, jak 
wirtuoz sw strument, Od czasu 
do czasu podnosił ktoś rękę, komi- 
sarz przyjmował te zgłoszenie, któ 
re oznaczało podwyższenie 
© 1000 franków, z uśmiechem 
wat się w stronę mademoiselie So- 


na po- 


rabunk 


wymi po 


glera dotyczyła 

połączenia się „białych* prz 
ciwo „kolorowej rewoluc” 

światewej”, za której głównego 
eksponenta uważał Rosję. 


W len sposób” wszysłka niej 


manilarne, co wkroczyło wraz e 


Bietzschem db literatury euro 


pejsk 


ukazuje się u Spengle 
w gigantycznem 

nin, a jednocześnie 
ywem 


powiększe- 


lak 

j przyszłości 

obalić jego po- 

Slady, niż stoczyć walkę decydu 

jącą z bardzo subtelnymi. 

sło niby syreny  kuszącymi pos 
gladami Nietzschego, 


zwierciadle. 


Pr. 


LICYTACJE 


Wachlarz Damy Kameliowej 


rel i opowiadaj dalej o polowaniach 
w lesie Fontainbleau, o menueiach 
w parkach Versailles, o  tajenmi- 
czych rendez - vo! 
ywiczasem posuwała się licyta- 
ja dalej i po upływie pół godziny 
kończył matre Ader swój odczyt 
i ani jedna ręka nie podniasia się 
więcej. Komisarz raz jeszcze. rzucił 
okiem. na zebranych, uderzył srem= 
nym mlotkiem w maly dzwonek i 
opuscil podjum. Podszedł do Sorel, 
winszując jej nabytku, Uboczuie 
szepnal w stronę swego sekretarza: 

Trzydzieści osiem tysięcy fran- 


g; 


ków. 

Łóżko madame Dubarry nie przy 
niosło jednak młodej parze szezęs= 
cia. Hrabia de Segur został niedaw 
no skazany na rok ciężkiego wię 
nia, Sorel przeszła do variete, a 
wistoryczne łóżko czeka w Hotel 
Drauot na nowego nabywcę. 

Przed czternastu dniami wydarzy 
lu się nowa sensacja. Na licytację 
został wystawiony wachlarz Mar- 
guerite Gautier, przyjaciółki Ale- 
ksandra Dumasa — syna, który 
wystawił pomnik jej pamięci w 
swej „Damie Kameljowej”. Wielka, 
czerwona pieczęć zwisała z wa- 
chlarza, jak z historycznego doku- 
mentu, a z dodanego aktı notarjal 
nego wynikało stwierdzenie praw- 
dziwości wachlarza. Frekwencja 
licytantów była ogromun, mimo, że 
Dumas bardzo wyidealizował swo 
ja „damę Kameljow. Jedno tyl- 
ko w jego opowiadaniu je histo 
rycznym faktem; to, że umarla ona 
na grieźlicę. Pozatem była to zima, 
pozbawiona serca istota, jedna z 


tych „laleczek* epoki drugiego 
cesarstwa, w rękach których roz- 
piywaly sie miljonowe majątki, 


Gdy Małgorzata Gautier umaria zli- 
towano jej pałac wraz z calem, 
ztownem urządzeniem. Uzyska- 
a nawet na po 
dlugów, 
la jej pogrzebu musiaty 
pokryć iej przyjaciółki. Wiedy to 
sprzeiłano w Hotel Drauot jej wa- 

ść irauków. Jeden ze 
znajomych, byłych jej pezyjaciót 
kupił go sobie na patniątkę. Teraz 
po jego śmierci wachlarz dostał się 
znów „pod młotek” i osiągnął eeng 


45.000 franków, Cały Paryż bvi 
przytem obecny. Ale nabyła wa- 
chłarz jakaś dz +*iolet- 


nia staruszka, u a do uajwyż 
szej arystokracji francuskiej, Dla- 
czegn nabyła ten wachlarz, niewia- 
domo. Wiadomo tyle tylko, że mał- 
żeństwo jej zostało przed sie 
dziesięciu laty zniszczone prez 
Małgorzatę Gautier. Któż może 
odgadnąć myśli damy z epoki dru- 
giego cesarstwa? Yves le Croisic. 


REWJA 


AA i 


Nowości sowieckich teatrów 


Bez reform —Nawróí do „stareżśo” Powodzenie Osirowskieśo. — Skrucha Meier- 


holda.—Prowincjonalne dziwaciwa. — Nowy reperfuar. — Szfiuka „Dalekoje”. 


Rosjanie lubili zawsze teatr, 
lubią go i dziś w Sowietach. 
Nietylko wielkie ośrodki, lecz 
i prowincja posiada bardzo do 
bre teatralne zespoły. 

W Moskwie wyrzeczono s 
obcenie wszelkiego nowator- 
stwa i reform w sztuce. Kiero- 
wniey wielkich teatrów powró- 
cili do „starych* prądów. Na 
moskiewskich scenach panuje 
„klasycyzm, odnowiony 
wprawdzie i przystosowany do 
poziomu współczesnej publicz- 
ności. 

Niedawno na szpaltach „Li 
lerackiej Gazety* pojawiło się 
kterystyczne wezwanie do 
arów, aktorów i kierowni 
ków sceny. Wezwanie to, pod- 
pisane przez najznakomitszega 
obecnie krytyka teatralnego T. 
zsonowa, kończy się następu 


yfcie z przedstawie- 
niezrozumiałej dla mas ła- 
migłówki! Proletarjacki widz 
żąda od dramaturga przede- 
w$zysłkiem jasnej i prostej tre 
ści, a od reżysera i aktora ja- 
snego i prostego odtworzenia. 
Reżyser, który wystawia sztukę 


z klasycznego znanego  po- 
wszechnie repertuaru, winien 
pamiętać o tem. że widz zży! 


się od dzieciństwa z postac 
wki, kocha je i ceni. Naj 


go i gniewa”. 
W teatrach moskiewskich da 


z a zwłaszcza dą 
żenie to w młodych teatrach. 
Kwitnie w nieh kult Ostrow- 
skiego. Wystawiają jego sztuk 
naśladując kreacje teatrów Ale- 
ksandryjskiego i Małego. W o- 
statnich czasach wystawiono 
w Moskwie pięć sztuk Ostrow- 
skiego, grając niektóre po 150 
razy przy pełnej widowni, j 
up. „Wilki i owce“, Zjawiają 
się w reperiuarach i stare wo- 
dewile. Absolutnie wyszły z 
mody dziwactwa Meierholda i 
jego licznych naśladowców. 
Niedawno jeszeze Meierhold 
występował jako oficjalny wy- 
razieiel sowieckiej sztuki. Sta- 
wiano jako przykład „kontr 
rewolucjonistom j  reakcjoni- 
stom w sztuce*. Chciano zmu- 
sie Stanisławskiego do współ- 
pracy z nini. Były i takie 
palne głowy, które marzy: 
„odświeżeniu* Moskiewskiego 
Artystycznego teatru, 7aszcze 
piając mu  ideologję Meierhel- 
da. Wyobrażano sobie, że tak 
«reformowany teatr będzie ide 


alem przybytku sztuki 
Lecz gwardja w oso- 
bach Stanistawskiego i Niemi- 


ros - Dapczenki śmiało sła 
wila czoło burzom, podnoszące 
dumnie głowy. i stojąc mocno 
jak w roku 1917. A, Meierhald 
kręci się; tworzy nową ideolo- 
ję, która ma rawiedliwić 


jego fantazje, przeróbki klasy- 
ków, kaleczenie literackiej spu- 


ścizny i zbudować most, łączą- 
cy z nową modą, modą prav 
dziwej szluki. realnej i zdrowe 
ci, w której wyczuwa- 
łoby się prawdziwą moc, a nie 
huk bębnów, w której ży 
prawdziwe uczucie, a nie paro 
przeżyć. Odrzuca się teraz 
pseudo - rzeczywistość, Twór- 
czość ma być odbiciem 
zarówno w grze aktora, jak w 
rozwoju toku akcji przez reży 
sera. Rozumie się, że takie wy 
maganie wprawiły Meierholda 
w kłopot. Musiał zejść z do- 
tychczasowej drogi i wrócić do 
„starych“, prądów, których się 


Sowiecki „Rewizor” €zy 


tak energicznie pozbywał. Wy- 
gasł podziw, jakim darzyli 
zwolennicy. Rola jego j 
strza i dyktatora sowieckiego 
teatru skończyła stę. Krytyka 
wyrzuca mu głośno dziwactwa 
i absurdy, któremi ośmieszył 
rosyjską scenę. Cały sowiecki 
świat teatralny został nieda- 
wno - wprost oszołomiony . 0- 
świadczeniem Meierholda, któ- 
re pojawiło się w dzienniku 
ztuka*. Twórca proletarjac- 
kiego teatru wyraża  skruelny, 
przyznając się do błędów wo: 
bec rosyjskiej sceny. Wyznanie 
nosi tytuł; „Meierhold przeciw- 
ko meierholdowszczyznie'*. 

W oświadczeniu tem mówi 
Meierhold: „Obwiniają mnie, 
że jestem twórcą chaos któ- 
ry zapanował na naszej scenie. 
Ja jednak patrzałem na moje 
eksperymenty jedynie jak na 
próby i realizowałem praktycz- 
nie tylko to, co okazało się: u- 
danem i celowem. Błąd mój po 
lega na tem, że eksperymenty 


te wykonywałem wobec pu- 
bliczności, nie wziąwszy pod 
uwagę skutków“. 

Skrucha Meierholda okazała 
się nieco spóźnioną, gdyż Mo- 
skwa wyrzekła się już „meier- 
holdowszczyzny*. Na prowincji 
jednak, dokąd stoliczne refor- 
my docierają znacznie później, 
adują dotąd meierholdow- 
skie sposoby. Wielu prowincjo 
nalnych reżyserów usiłuje do- 
tychczas „odrzucać* klasyków, 
w wyniku czego powstaje nie 


przedstawienie teatralne, a 
przykre i śmieszne nieporozu: 
mienie. 


W teatrze we Władywostoku 
np. reżyser Rozanow, wystaw: 
jąc sztukę Gogola „Ożenek 
wprowadził 12 nowych. postaci. 
jelił treść na szereg epizo 
i zmienił zakończenie w 
ten sposób, że grupa  oburzo- 
nych robołników napisała do 
dziennika „Krasnoje Znamia”, 
żądając zaprzestania tych kary 
katuralnych przedstawień. Naj- 


plasjał 


słabszą stroną rosy, 
trów zarówno stołecznych, j 
prowincjonalnych, jest reper- 
tuar, Utwory sowieckich dra- 
maturgów niezawsze czynią 
dość wymaganiom sce Osta 
inio narobiła wiele halasu no- 
sziuka popularnego drama- 
turga Afinogenowa „Dalekoje 

Sztuka ta przypomina gogo- 
lewskiego „Rewizora* z tą ró- 
żnicą, że u Afinogenowa nienia 
humoru. Przyjazd wysokiego 
urzędnika ma wywołać strach, 
nie zaś śmiech. 

W Syberji na małej stacyjce 
zatrzymuje się z powodu uszko 


dzenia wagon salonowy, kłó- 
rym jedzie komendant korpu 
su. 

Zdawałoby się, że wypadek 


ten mógłby posłużyć jako te- 
mat do wodewilu lub satyry. 
i minęły jednak czasy 
wodewilów, a burmistrz, będa- 
cy m. zawiadowcą stacji. 
nie usiłuje, jak w komedji Gozo 
jazdu znakomiło 


ści, lecz wraz z ludność 
sleczka spieszy zapewnić dostoj 

o przywi do nowe- 
go reżyimu. Wszyscy nie posi 
dają się_z radości, że na stacji 
Dalekoje zatrzymał się czo- 
wiek, który 
i zobaczy mi 


Proszę powiedzieć w Mo 
skwie, że na stacji Dalekoje pa 
nuje porządek, o który dbają 
yscy sowieccy kolejowex 
Nazwisk nie trzeba wymieniać. 
poprostu, że 
czuwa się do 


łączności z krajem 

Mow przypomina Bob- 
czyńskiego i Dobczyńskiego z 
„Rewizora”, Może Afinogenow 


zakpić ze współczesnych. 


jąc na celu satyrę. któr 
ybrał w szaty nowego u 
stroju. 
Obr 


Diaczego we Francji jest drogo? 


Francuska publiczność nie lubi tanieśo kupma. — Buig jako 
dodaiekk do fazei 


Paryż, w maju. 
Kupiłem słoik magnezji u 
znajomego aptekarza. 
— 10 franków 40 cent 
-— rzekł, podając mi słoik. 
— Opuść pan centymy. 
Nie mogę. Spójrz pan na 
ykietę: „Obowiązująca cena”. 
— Powiedz pan szczerze: ile 
kosztuje pana ta magnezja? 
— 25 centymów. 
— A reszta? 


emów 


— Reszta to „fałszywe wy- 
datki“. 

Mojsziiatka, skronmitę: ubra- 
na, kupiła słoik zaprawy do po 


dłóg. , Oficjalna cena; w 
7 franków 50 centymów 
franków wydano jej 4 f 
Widząc zdziwioną w 
kupującej, sprzedawca 
od niej resztę i położy: 
50 naprawo, a 1 fr. 50 na le- 
wo. Zrozumiał, że „służąca“ nie 
jest zadowolona z pomieszania 
reszty z jej „koszykowem* 

Moja żona zakupuje sama 
prowizję na rynku. Nie płaci 
taniej i nie otrzymuje koszyko 
wego. Lecz sprzedawcy dają 
jej co tydzień prezenty w po- 
staci popielniczek. cukiernie. 
szklanek, ręczników i innych 
drobiazgów. Jest to swego ro- 
dzaju koszykowe. 


Te bahanalje „podarków“ za 
częły się od chwili kryzysu. Ża 
den kupiec nie zniża cen. Pu- 
bliczność francuska nie lubi ta 
nizny. Cena kawy np. pozosta- 
ła bez zmiany 5 fr. 40. Gdyby 
jakiś sklep zaczął ją sprzeda- 
wać po 4.30, straciłby klijente- 
lę. któraby powzięła natych- 
miast podejrzenie. że w kawie 
jest jakaś domieszka. 


Cena nie ulega więc zniżce, 
lecz do sprawunku dodaje się 


jakąś / drobnostk. wartości 
dwuch sou. później dziesięciu, 
wkońcu franka.  Klijentowi 


pchają wciąż do rąk dość ta- 
dne puszki do ryżu, soli i t. d. 
Nie ma wkońcu miejsca na u- 
mieszczenie ich. Gdyby jednak 
odmówił przyjęcia, kupiec prze 
raziłby si 

= To niemożliwe. Puszka ko 


szłuje 40 centimów, a pani żą 
da za nią 25. W takim razie 
cena kawy wynosiłaby 5 fr. 50. 
Iście djabelskim jednak wy- 
mysłem są kupony. Do każde- 
ga sprawunku dodają kupon z 
wymienioną pobraną za niego 
sumą. Klijent otrzymuje kar- 
net, do którego wkleja kupon. 
Gdy karnet wypełni się, klijent 
otrzymuje ja przedmiot w 
. Za 25 karnetów o- 
ijet“. Jest to zwy- 
eżba lub zegar z 
marmuru lub brónzu, wartość 
około 300 franków. Za mnie, 
ilość k: otrzymuje 
e, naturalnie, „podarki“ skro- 
mniejsze, lecz zaws: 
ci ozdobnych sprzęcików, 
rych cenę trudno jest określi 
Dary otrzymuje 
nym składzie. no: 
centralnego. Skład ten nie po- 
siada wcale przedmiotów prak 
tycznych, jak np. ręczniki, 
lizna, obuwie. gdy 
klijentelę magazynów bielizny 
i obuwia, a pozatem, 
ryżan mogłaby natychmiast 
RZEPY RZPPZPECOTASZCYZA 


Niewidzialne 
rękawiczki 


Na ośtatniej wystawie hygje- 
nicznej w Nowym Jorku zade- 
monstrowano nową substancję 
chemiczną o niezwykłych wła 
ściwościach. r 

Jeśli się nią posmaruje rękę, 
nie ulatnia się, ani nie zostaje 
pochłonięta przez pory skór; 
ale ściśle przylega do skór 
tworząc niewidoczną warstwę, 
która nie dopuszcza brudu do 
powierzchni skóry- 

Wystarczy umyć sobie ręce 
zwykłem mydłem, by zniszczyć 
zupełnie te „niewidzialne ręka- 
wiczki'. 

Znalazły one już duże zain- 
teresowanie wśród robotni- 
ków, rzemieślników, a także 
wśród pań domu 


, ile wart jest „poda- 


rek 


A komedja z kuponami Iry 
ż od lat. Gdy naslają  j. 
gta, 


ponów. Do sprawunku za dzi 
sięć franków dodają trzy ku- 
pony. opie 30 (ran 


ków. Klijenci mają wtedy moc 
y z wklejaniem ich do 
karnetów, 


Inny rodzaj bonilikacji stano 
wią bilety Loterji Narodowej. 
Jeżeli ktoś, dajmy na to, wypi- 
je w wiarni filiżankę kawy 
za 40 centimów, otrzyma bilet. 
1000 takich biletów  uprawn 
do jednej dziesiątej wygranej 
która padnie v 


umies: 
na bilecie numer Loterji 
o ile właściciel kawiar- 


ni nabył go istotnie i upra- 
mia takiego nie otrzymało 
już kilkud: lub nawet 


et gości. A na szybach 


u nas, możesz 

rygrać 300.000 franków. 
pomysłowości nie zbywa 

francuzam. Zaczęła wychodzić 


nowa gazeta o do głuniej 
„Pari - Pari“. Numer 
kosztuje. jak zwyklc..25 centi- 


mów. Ale abonent może otrzy- 
mać parę obuv i to zi 
czeskiej firmy Piho, Rozum 
się. że na obuwie trzeba pocze 
k Gazeta dodaje codziennie 
kupon z napisem „sou“. Po 200 
dniach abonent może olrz 
mać pare domowych pantofli 
za 10 franków, a po 2.000 ba- 
lowes lakierki. 
Dziennik robi 
sy. Czeska firma cieszy się 
zaufaniem publiczności, która 
wierzy wszystkiemu, co drogie. 
Dlatego życie we Francji jest 
drogie. Pewien rosjanin. han- 
dlujący kawiorem opowiada: 
— Miałem beczkę kawioru. 
który nieco skwaśniał. Zni: 
łem więc cenę z 200 franków 
na 60. Nikt nie chciał kupo- 
wać, a kawior psuł się coraz 
bardziej. Wkońcu wpadłem na 
szczęśliwą myśl:  podniosłent 
cenę do 240 franków. Kawior 


dobre intere- 


wykupiono w ciązu dwuch ty- 
godni. 

Nieufność francuzów do le 
go, co lanie, stała się źródłem 
olbrzymiego majątku jedne zo 
z głównych labrykantów per 
fum. Sprzedawano je zwykle 
w flaka: usiłów 
no nadawać coraz ozdobnie] 
szą postać. Setki artystów pra 
cowały nad kombinas, 
form i barw. Flakon perfum 
kosztował 40 50 franków. 

brykanl, o którym mow 

gowal zbytek w nacz; 
aiaeh i opakowaniu. Perfumy 


swoje. zaczął, sprzedawać gy, bu 
teleczkach najprostszej Jarmv. 


bez ozdobnych etykiet, które 
zasląpiła karteczka z. ręcznie 
pisanym numerem i ceng 
1.200 franków. Po pięciu nie- 
spełna laluch majątek znające 
o swych ziomków fabrykatn- 
wywosił 109 miljonów fran 
ków 
Dlaczego obiady wypadają 
drogo 
kocharce nie kalkulują 
sie tanie produkty. Wszak wy- 


SOKOŚĆ v od 
ceny spruwunku. Jeżeli zaś pa- 
ni domu sama przyjdzie do 
rzeźnika. to usłysze szereg 
komplimentów: 
Wiem już. że pani do- 
jka kupuje jedynie naj 
wyższe zgalimki m w 
dzielnicy niema drugioj 
znawczyni polędwicy 


koszykowega za 


Na zakończenie jeszcze ane 
gdota Niezmyślona jednak 
Zrodziła ją rzeczywistość. 

Magazyn meskiej konfekch 


Ubranie z najlepszego materja 
łu kosztuje 350 fr. Jest to prze 
cięłna cena. Jeżeli zamówienie 
nastąpiło w bieżącym miesiącn. 
magazyn dodaje drugie ubra- 


nie darmo.  Niechby jednak 
ktoś spróbował zaproponować 
właścicielowi magazynu. žeby 


ył jedno tylko ubranie za 
franków. Odwróci sie 7 
pogardą. 


— Mogę panu podarować u- 
branie, nic mogę jednak wziąć 
zą nie 175 fr, ponieważ sama 
robota kosztuje mnie 200. 

Fr. Br. 


REWJA 


Bez bakterii -- śmierć! 


Mikroby dały początek życiu i podtrzymują je 


terjach wiemy naogół 
e niedobrze jest z niemi 
nać i że bliższa zażyłość 
wiedzie nieodwołalnie do dokto 
ra, Absolutną prawdą to jednak 
nie jest. Bliższe współżycie nie- 
koniecznie wywołuje chorobę i 
niezawsze kończy się tragicznie. 
Wypada nawet potwierdzić 
myśl zgoła inną, że pewne ga- 
tunki tych drobnych trapicieli 
stanowią naszą nieodzowną po- 
moc, są naszymi niezwykłymi 
sprzymierzeńcami. 
bez których śmierć zmiotłaby 
nas o wiele szybciej i bardziej 
stanowczo, niż to z ich pomocą 
obecnie czyni. Niektórzy zaś 
twierdzą, że one są 
protoplastami życia, 

pierwsze ożywiły nasz glob i 
rozpoczęły walkę z tym mar- 
nym, czekającym nas końcem 


— martwotą. 
Przykładem podobnych sprzy 
mierzeńców służyć mogą ba- 


kterje, które 
zamieszkują nasz przewód po- 
karmowy. 

Bakterje, te wprowadzamy do 
organizmu. w z  pożywie 
niem. Znalazłszy świelne warun 
ki rozwoju w kiszkach, rozmna 
żają się gwałtownie. Strassbur- 
ger oblicza, że 

ał pokarmowy żywi dzien- 
128,000,000,000,000 rozmai- 

tych bakterji. 

Organizm radzi sobie z tym za- 
lewem  trojako. Znaczną ilość 
nieproszonych gości wydala 
z z kałem. Rozmiary tego 
zczającego działania uwy 
datr ają obliczenia Matzuszity, 
według którego 

1 mg, kału zawiera 20 do 165 

miljonów bakterji. 

Część — ustrój zwalcza ini- 
szczy, Główny szturm ustroju 


koncentruje się w żołądku, 
gdzie masa bakterji chorobo- 
twórczych, które dostały się 


wraz z pokarmem, ginie powol- 
ną śmiercią od soku żołądkowe 
go (bakt. cholery i inne). 
Gdy skutkiem choroby (rak) 
ilość kwasu żołądkowego się 
zmniejsza, znajdujemy właśnie 
liczne żywe bakterje w żołądku. 
W tem sterylizacyjnem znacze- 
niu żołądkowego tkwi 
rzane mamu- 
sie przepisu, by nie pić zimnej 
wody „po jedzeniu, Zimna woda 
j dka. Jako za 

bko v 
y i sok nie zdą 
ży swego spustoszenia wykonać. 
Ciepła woda tego nie czyni. Wal 
ka, którą ustrój toczy z temi ba 
klerjami, jest o tyle ciekawa, 
że odbywająca się pod jej wpły 
wem 

sciekcja bakterji jest Ściśle zwią 
zana z indywidualnemi właści- 
wościami ustroju gospodarza 
i może nawet słu do jego 
charakterysty i. Na tej podsta- 
wie proponowali uczeni mikro- 
biologowie u 
krobiologicznej kału dla rozpo 
znania zbrodniarzy obok zwanej 
powszechnie metody d: 
powej. (Schotelius, Lieske). 
Przerzedzone kwasołą żołądko- 
wą 

osiądają resztki bakterji w jeli- 

tach, 

gdzie znajdują świetne warunki 
rezwoju. Rozmnażają się tu gwał 
townie. 
Co 20 minut 


ydalo- 


podwajają swoją 
liczbę. 
i wkrótce dochodzą do tych a- 
stronomicznych ilości, o któ- 
rych wspominaliśmy. Dla orga- 
nizmu są bezpieczne, 
dopóki jakaś ranka nie umożli- 
wi im dostanie się do krwi Iuh 
jamy ciała. 


Z chwilą, gdy bakterje przekro 
czyły ów żołądkowy próg śmier 
ci, organizm zmuszony koniecz 
nością zmienia swe słanowisko 
wobec nich. 
Nie walezy już z niemi, lecz 
do nich przystosowujć 
Przysłosowuje się do współży 
cia z niemi, Daje im pokarm i 
mieszkanie, a one wzamian za 
tak daleką tolerancję 
pomagają mu trawić. 
Jak znaczna jest ta pomoc, wy- 
zuje fakt, że 
zwierzęta, które w sztuczny spo 
sób chroniono od bakterji, umie 
rają w krótkim czasie. 
Schotelius wylęgał je tros 
i z uczuciem kury w wy 
nem otoczeniu, gdzie nie mo- 
się zarazić i podawał im w 
m samym celu styrylizowany 
pokarm. Uchronił oczywiście 
swe pupil od wszelkich cho- 
rób zakażnych, lecz 
kury bez bakterji żyły tylko 
18 dni. 
rezultat osiągnięto 
adczeniach nad mor- 
ni, które dla unik 
nia musiano wyda 
y rskiem cięciem z łu 
ną mal U zwierząt domo- 
wych obserwowano często wy- 
soce 
dolegliwe zaburzenia kiszkowe 
żołądkowe przy zmianie (wio- 
sną, jesienią) paszy stajennej na 
ląkową. 
Zmiana rodzaju pokarmu wy- 
magała odpowiednich zmian 
drobnych subłokatorek kiszek, 
bez których pokarm nie może 


się 


Podobny 


być spożyty. Do czasu wyhodo 
wania nowych szczepów nie- 
szczęśliwe bydlę choruje. Choć 
dokładnie pozytywna rola drobh 
noustrojów w trawieniu nie jest 
znana, jednak stanowi ustalony 
fakt, 
Wiele zwierząt, u których istnie 
ją trudności zarażenia potom 
stwa, oryginalnie i celowo zao- 
patrują je w „pakunek“ bakter- 
ji. Pewne np. owady, składają 
ce jaja we wnętrzu roślin, które 
są sterylne, są w tem niezwy- 
kłem położeniu. Bakterje org: 
nizmu rodzicielskiego odbywa 
dy specjalną wędrówkę 
do jaj i potomnych A i 
zakażają je dła ochrony przed 
niemiłymi skutkami samotności 
życia. 
Ustrój zatem. jak widać, toczy 
z jednej strony zaciekłą walke 
z mikrobami, z drugiej zaś — 
i w symbiozie, cze 
piąc wielkie korzyści z ich dz 
łalności. Był to zaledwie drobny 
i mała znaczący przykład z dzie 
dziny doniosłych prac, które 
dla dobra życia wykonują ba- 
rje. One nietylko umożliwia 
ją nam spokojne trawienie. 

ie dopuszczają, by wygasło ży- 

cie na ziem 
jednem z na 
ogniw w procesie |. 7 
nia materji. 

Do wzrosta i życia 
mu dorosłego konieczna jest 
pewna suma produktów, które 
h podstawach są czerpa- 
ne z ziemi i powietrza. Te zapa 
sy są bądź co bądź ograniczo- 


organiz- 


nej ilości i wyczerpały 
chło, gdyby nie 
hakterje gnilne, które rozkłada: 
ją martwe zwierzęta i rośliny, 
zamieniając ich ciała zpowro- 
tem w substancje proste, które 
znów mogą służyć, jako pokarm 
i budulec, Niesłychana intensyw 
ność i ogrom ich pracy w tym 
względzie jest _ niezrównana 
(Gryglewicz), jeżeli weźmiemy 
pod uwagę ich rzeczywiście mi. 
kroskopijne wymiary i potęgę 
całego Świata, który muszą ob- 
słu Interesujące jest przy- 
tem, że owe 
bakterje gnilne są obecne nawet 
na żywym organiźmie, ale nie 
przejawiają zupełnie żadnej 
działalności, dopóki gospodarz 
nie zginie. 
Szczur, zamknięty dyskretnie w 
wyjałowionem otoczeniu i po u- 
mieszczeniu zabity, gnije, choć 
w otoczeniu niema  bakłerji 
Towarzyszyły mu one, widać, 
już przed zamknięciem. (Szłucz 
nymi środkami umiemy ochro 
nić martwe ciała przed gni 
ciem np. zasuszenie itp.). 
Bakterje dbają ponadto o u 
trzymanie stanu aprowizacyj 
nego zasobów ziemskich, przy- 
gotowują pokarmy 
przetwarzając azot powietrza, 2 
którego roślina nie jest w si 
nie czerpać, na związki prz 
swajalne. Pokarmy azotowe są 
niezbędne dla budowy roślinne 
go białka. Życie zaś zwierząt 
od pokarmów roślin 
nych, Nie jest przesadą twier- 
dzić, że 


się ry- 


żyjemy dzięki pracy bakterji. 

Żyjemy dzięki nim nietylko 
dlatego. Posądza się, że pewne 
ich gatunki zapoczątkowały wo 
góle życie, że 
one właśnie są naszymi pra- 

szczurami. 

Organizmy żywe dadzą się po- 
dzielić ze stanowiska pobierane 
go pokarmu na dwie grupy: ta- 
kie, które potrafią się odżywiać 
z substancji, nie pochodzących 
od innych żywych organizmów, 
i takie, które spożywać mogą 
tylko produkty, wytworzote 
przez inne organizmy (mogą to 
być również ciała żywych roślin 
lub zwierząt). Pierwsze stworze 
nia na ziemi nie mogły należeć 
ds drugiej grupy. Do ich utrzy- 
mania niezbędne były już inne 
organizmy, któreby im przygo: 
towały pokarm. Sądzą, że pew- 
ne bakterje (i niższe rośliny), 
które właśnie do pierwszej gru- 
py należą, miały wszelkie warun 
ki ku temu, by być pierwszymi 
zwiastunami życia na ziemi. W 
każdym razie z obecnych stwo- 
rzeń 

one jedynie były odpowiednio 

mało wymagające, 

a nie mało skomplikowane, jak 
to się często słyszy), by na tej 
pustyni, jaką wtedy ziemia wy- 
obrażała, osiąść, rozmnożyć się 
i dać zakwitnąć życiu. 

Co za paradok. w obrębie 
tych stworów, które życie gnę 
bią, znajdują się jednocześnie 
te, które je stworzyły i utrzymu 
ja 


J. Nleski. 


Wizje przyszłego wieku 


Jak bedzie wyglądał świat w 2036 r. 


Technika kroczy w siedmio- 
milowych butach; warunki ota 
czającego nas życia zmieniają 
się z kalejdoskopową szybko- 
i oblicze świata teraźniej- 
szego w niczem zapewne nie 
przypomina oblicza, jakie przy 
bierze on za lat sto. 

Ciekawy ten probiem poru- 
sza film, opracowany przez; ll. 
G. Welsa p.t „Thi 
rome” 
Film ten wywo! 
sje, przyczem głos 


Sita lu- 


dzie, którzy najwięcej tu mają 
do po i jest uczeni 
i techni wyobraża 
sobie pr. ony, lotnik 
i oficer i 


Opinia uczonego 


Za sto lat będziemy żyć w 
miastach, w których nie będzie 
więcej dymu. Będzie to epoka 
przemysłu. opartego na eks- 
ploatacji atomu, epoka, w któ- 
rej zjawiskiem powszedniem 
będą kliniki kontroli seksual- 
nej, poradnie eugeniczne oraz 
sądy, które będą nas skazywać, 
leżności od naszej użytecz 

społecznej, albo na che- 
miczne odmłodzenie, albo na 
śmierć naturalną. Wszystkie za 
pasy nafty będą już w tym 
czasie wyczerpane, tak że ma- 
terjał palny będzie się wydoby- 
wać z węgla. Wielka Brytanja 
odzyska wówczas swoje znacze 
nie, jako dostarczycielka wę- 
gla. Nie będziemy natomiast u- 
mieli , jeszcze zużytkować do 
potrzeb przemysłowych promie 
niowanie słoneczne, 

O ile węgiel odzyska swoje 
znaczenie, o tyle żelazo straci 
je. W większości wypadków zo 


stanie ono zastąpione przez me 
tale lżejsze, jak  aluminjum, 
magnezjum i berylium. Będzie- 
my budować domy z aluni- 
nium i azbestu. 

Drzewo i szkło zostaną za- 
słąpione przez produkty synte- 
tyczne. Nasze ubranie będzie 
się robiło z celulozy; zniknie 
zawód praczki, gdyż zużyte lub 
brudne ubranie odrzuci się, 

atie do dalszego uż 
e przy 
taiea w postaci pigułek spo 
w laboratorjack, 
ż substancje chemiczne nie 
dostarczyć energji 
potrzebnej organizmowi ludz- 
kiemu. Przeciwnie, wieś będzie 
się krańcowo różnić od wsi 
dzisiejszej, a to z tego względu, 
że w międzyczasie otrzyma się 
sposobem naukowym ziarna 
zbóż znacznie w niejsze od 
normalnych. Ulepszone zostaną 
równi r: zwierząt domo- 
wych, zni ną różne dokuczliwe 
owady, a być może, że i rasa 
ludzka ulegnie polepszeniu, 


Poglądy lotnika 


Miejmy nadzieję, że za sto 
lat nie będzie już istniało coś 
takiego, jak lotnictwo wojenne. 
Albowiem, jeśli sądzić o przy- 
szłości z drogi już przebytej, sa 
molot z groźnej broni, jaką 
jest obecnie. stanie się wkońcu 
panem człowieka, i narody, 
które wezmą udział w wojnie 
wyniszczą się wzajemnie, 

Ludzie, pracując nad ulep- 
szeniem lotnictwa, dbali dotych 
czas tylko o wykorzysłanie go 
dla celów wojennych. Linje po- 
wietrzne mają prawie wyłącz- 
nie charakter strategiczny, zaś 


piloci handlowi tworzą rezer- 
wę dla lotnictwa wojskowego. 

Lotnictwo może i powinno 
służyć dla podniesienia pomyśl 
ności na ziemi; niestety, uczy- 
niono zeń straszliwą groźbę dla 
ludzkości. Wszystkie narody 
świata myślą tylko o tem, aby 
stworzyć — flotylle powietrzne, 
które mogłyby jaknajsprawniej 
bombardować i niszczyć. Z 
chwilą wybuchu wojny, każde 
państwo pchnie przedewszyst- 
kiem we wroga swoją flotę po- 
wietrzną. Każda istota ludzka 
slanie się wówczas „objektem 
militarnym“ i celem dla bomb. 

W ciągu trzydziestu lat awj: 
cja stała się potężną siłą de- 
strukeyjną. Jej użyteczność 
handlowa jest stosunkowo sła- 
ba. Samolot zdaje się być stwo 
rzony w naszych czasach do 
jednego cel! : do bombardowa- 
nia. Niemożliwością jest, aby 
tak dalej szło przez następne 
sto lat. Albo człowiek, albo ca- 
ły naród musi położyć temu 
kres. Lotnictwa winno porzucić 
drogę, jaką kroczy dotychczas 
i słać się wyłącznie handlo- 
wem, turystycznem i cywiliza- 
cyjnem. W przeciwnym razie 
at zmierza ku samobójstwu. 
Miejmy więc nadzieję, że za 
sło lat wszelkie samoloty wo- 
jenne znikną ze szlaków po- 
wietrznych. 


Oficer marynarki 
ma głos? 
Pojawiają się czerwone świa 
tełka. Aparat dźwiękowy 0- 
znajmia mi na moim posterun- 
ku dowódcy, łe zbliżamy się 
do fali, która podnosi łożysko 
Atlantyku wzdłuż wybrzeży 


Europy. Wydaję kilka rozka- 
zów i schodzę, 

Zamykamy prąd transmito- 
wany przez radjo i wprawiamy 
motory w ruch, Po kilku minu 
tach statek jest pod wodą. Kie- 
runek pokazuje nam kabel, za 
którym pewnie posuwamy się 
naprzód. Wchodzimy w wielki 
kanał nr. 3, który nas doprowa 
dzi do portu nr. 3, znajdujące- 
go się pod wzgórzami Walji. 
Tutaj wysiądą nasi pasażero- 
wie i tutaj wyładujemy towary 
oraz zabierzemy nowe, przezna 
czone dla Ameryki. 

Już wiele lat temu zdano sa 
bie sprawę z tego, że każdy 0- 
kręt obciążony ładunkiem mu- 
si się „bronić“ sam. Rzeczywł: 
ście, gdy okręty zgromadziły 
się razem, aby odeprzeć ataki 
łodzi podwodnych, pogorszało 
ło jeszcze sprawę, gdyż cel sta- 
wał się widoczniejszy. Obeenie, 
gdy tylko nasze instrumenty 
wskazują na bliskość niehez- 
pieczeństwa, zanurzamy się 
pod wodę. Jesteśmy naturalnie 
uzbrojeni, ale nie w armaty, 
kich używano niegdyś: p 
damy aparaty, wytwarzaj 
promienie Z, nieszkodliwe dla 
człowieka, ale pod wpływem 
których metale topnieją. 

Zmiany pogody nie mają dla 


nas żadnego znaczenia. Gdy 
morze jest niespokojne, zanu- 
rzamy się pod wodę. Gdy jest 


piękna pogoda, ślizgamy się na 
powierzchni, 

Oto niebieskie światło! Wcho 
dzimy do portu nr. 3. Wyłado- 
wujemy 5.000 tonn przywiezio- 
nego zboża, które natychmiast 
zostaje zmagazynowane w © 
pancerzonych śpichrzach. 
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Tajniki życia skarabeuszy 


Właśnie teraz obchodziliśmy 
uroczyście jubileusz 75-letniej 
pracy naukowej Jean Henri 
Fabre'a. 

Działalność tego wielkiego 
przyrodnika nie jest jeszcze do 
słatecznie znana szerszym ma- 
som czylelników, Fabre potra- 
Ti} połączyć talent narratorski 
z genjuszem obserwatora i ana- 
lityka. Dlatego też wyniki jego 
badań stanowią bardzo cieka- 
wy małerjał nietylko dla przed 
stawicieli świata nauki, lecz ró 
dla każdego człowieka, 
otaczającą 


wnież 
który interesuje się 
go nalurą. 

Syn prostego wieśniaka 
dem z Prowancji, mimo olbr 
trudności materjalnych, 
dzię j niespożytej 
energji i wytrwałości, ukończył 
dwa wydziały uniwersytetu w 
Montpelier: — małematy 
przyrodniczy. Niepomvślna sy- 


ro- 


mich 
Fabre, 


ny i 


luacja finansowa zmusza ga 
do przyjęcia skromnej posady 


nauc 


ciela ludowego,a późn: 
kładowcy licealnego w Avi- 
śmonie. Z tej prymitywnej ka- 
słowa entuzjasty 
zalora, któ 
rv doskonale umiał przykuć u- 


tedry padają 


i świetnego popular 


wagę dziecięcą do swych barw- 
dowcipnych 
asem specjalizuje się 
a dziedzinę swych ba- 
Po 40 la- 
realiznje 


nych i opisów. 


Fabre z 


i obiera 
dań świat owadów. 
lach żmudnej pracy 
xwe marzenia młodości i osia 
da w cichym zakątku w Sev 
gdzie do końca życia 
kontynuuje swe ciekawe ekspe- 
rymenty, Umiera w wieku lat 
92. Niedawno minęło właśnie 
20 lat od jego zgonu. 
Spostrzeżenia swe zebrał i 
wydał w postaci t. zw. „Wspo- 
mnień entomologicznych* (Sou 
venirs entomologiques). 
Romain Roland określa w 


goat, 


nastepujących słowach swój 

stosunek do Fabre'a: 
„Zawzięta wytrwałość jego 

genjalnych obserwacji porywa 


mnie i zachwyca narówni z ar 
cydziełami sztuk 


„Souvenirs“ — to niezwy 
kle piękny i przejrzysty opis 
doświadczeń Fabre‘ które 


przeprowadzał jeszcze jako sta 
rec 80-letni. Sam pisze o tem, 
1ż o 10 wie kłuły go mocno 
oczy, A mimo to niesposób by- 
lo go oderwać od słoja, napeł- 
nionego dziwacznymi „Nied: 
wiadkami Łaudwedacji* (nie 
mającymi nie wspólnego z 
niedźwiedziem polarnym, czy 
innym, lecz rac: powinowąte 
h prozaścznych Rata- 


go nas 


luchów). 

bre nie wzdraga się przed 
żadnymi najpotworniejszych 
kształtów owadami, przeciw- 
nie. jako jedna z różnorodnych 
postaci stworzeń posiadają one 
dla niego swoisty urok. Środki 
badawcze. którymi się posługu 


je. są bardzo prymitywne: of, 
poprostu jego doskonała so- 
czewka oczna i ucho, czułe na 


delikatne dźwięki skrzydlatych 
i bezskrzydlatych bohaterów. 
Przyznaje się otwarcie szerego 
wi entonologów: 


— Wy 
a ja studj 


artujecie zwierzę, 
je pod szafiro- 
nieba; wy 
przedmiot 
uczę je 


aje 
wem sklepieniem 
czynicie 
wstrętu i litości, 
kochać. Wy badacie śmierć, a 
ja badam życie! 

Przeprowadza 


z niego 
a ja 


śmiałe analo- 
gje pomiędzy życiem owadów 
i człowieka, obserwując przeja 
instynktu sam wachowawcz* 


w 


go, przygląda się zalotom i mi- 
łości owadów, śledzi ich życie 
rodzinne i podkreśla ich swoi- 
ste talenty. Fabre owiewa swe 


ożywczem tchnieniem 
W jego oświetleniu 
ły, pogardzany zbieracz 


grudek nawozu, żuk — poświę- 
inik czerwony (Seorabeno Sa- 
cer) urasta do roli mistrza to 
karskiego i to nie partacza! 
Przypatrzmy życiu po- 
święłników, tej służby zdrowia 
trawników, / zanieczyszczanych 
przez zwierzęta. Ten krewny 
chrząszczy, czczony w Egipcie, 
jako symbol nieśmiertelności, 
jest istotką niezwykle pracowi- 
lą. Jego życie upływa na nicu- 
słannym ruchu, lej na.. 
konsumcji. Przyznać trzeba, że 
poświętnik nie okazuje się by- 
najmniej wybrednym w dobo- 
wystarcza mu 
ża grudka gnoju, aby za- 
spokoić głód. Latem nadciągają 


się 


a śe 


rze pokarmu: 


św 


gromady żuków, wystrojonych 
w gładką czarną, lub połyskuj: 
szatę, mzbrojo- 
e łapki 
zastępujące im nietylko 


cą migotliwie 
nych w piłkow 
ząbki 
nakrycie stołowe, lecz również 
małe, silne grabki do rozkopy 
wania gruntu. 

Poświętnik okazuje się zwy- 
kłym egoistą.  Zawładnąwszy 
aźną grudką, nadaje jej 
znie kształt foremnej ku 
leczki i popycha do norki 
Fabre, niestudzony obserwator, 
podaje opis podróży scarabeu- 
sza do prymitywnej jadalni, 
podróży z przeszkodami w po- 
staci natrętnych żuków, pragną 
cych odebrać zdobycz. 

— (o to za Proudhon wpro 
wadził do obyczajów poświę- 
tników śmiały paradoks: „Wła 
sność — to kradzięż!*? ==: za- 
pytuje Fabre, będąc naocznym 
świadkiem zaciekłej walki, po 
której zwycięzca; jako właści- 
ciel (prawy czy nieprawy) spo- 
żywa zsfpetytem kulkę w-wy 
kopanej norze, 

W -misternie 
przez siebie domku 
gruszki p otowuje 
tnik posłanie dla. noworodka, 
który ma się wyłęgnąć ze zło- 
żonego' łam jaja.” * Rozaniary 
gruszki wahają się od 28 — 4 
Fabre podziwia mądrość 


oraz 


ulepionym 
nakształt 
poświę- 


mm. 


Przemówienie króla Edwarda VIII 


przed kaplicą św. Jerzego w Windsorze do zgromadzonych: ze wszystkich krajów 


matki: = żaka.eklóra' sm w ke 
łysce kuj nie: _ 
mowlęciu w 
mierzwy, Jednocześnie pit 


ywienie 


postaci świeżej 
zola 


wity poświętnik zapewnia przy 
dostateczna 
ła i daje jej 
rozwoju. 
żuka 


szłej gąsienicy 


ilość ciepła i świa 
doskonałe warunki 
Fabre porównuje pracę 
przy tworzeniu gruszki z dzi 


łalnością artysty - rzeźbiarza, 
cyzelującego swój piękny od- 
lew. 


Przedziwna metamorfoza gą- 
sienicy w poświętnika odbywa 
się we wnętrzu owej kształlnej 
gruszki, której twardą skorup= 
beusz prze- 
wol- 


kę musi mały scal 


; się wydostać na 


ność. Często gruba Ścianka sy- 


pialni na 


biera mocy żelaznego 


wału, kiórego nie są w stanie 
przebić łapki wytrwałego po- 
świętnika, Wtedy ów męczen- 


nik ginie po daremnych wysił- 
kach. Fabre przytłacza, 
dnokrotnie ułatwiał żukom wy 


dostanie się z ich leży zapory , 


iż nie 


cą owinięcia ich w wilgolny 
gałganek, powodujący zmięk- 
czenie skorupki, Po pewnym 


czasie rozłegał się ostry zgrzyt 
zapomocą 
własnej piły przepiłował „kra- 
ty" Czas trwania rozwoju po- 
świętnika z poczwarki wynosi 
21 — 30 dni. W końcu tego 


to mały więzień 


przedstawicieli harcerstwa. 


Drugie życie René Tourneura 


W muzeum Rodina w 
człowiek 


Paryżu 


možna napotkać który 


cieszy się w tej instytucji specj 
nymi względami, Jest to ślepy, 
oprowadzany przez jednego z do 
z0rców. Spędza długie godziny pr: 
alynnych rzeżbach, które studjuje 
*otykieru w najdrobniejszych szcze 
wółach. W muzeum zabrania 
z reguły dotykania eksponatów. 
Dla ślepego uczyniono wyjątek. 
Rene Tourneur, były: bokser, 
imieszkał przez długi czas w Domu 
Inwalidów, nie zwracając niczyjej 
uwagi. Nalężał do wojennych kalek 


się 


Na początku wojny wybuch grana- 
pozbawił go wzroku i lewej ręki, 
Wbrew  przepowiedniom lekarzy 
odzyskał zdrowie i opieka społecz- 
na umieściła go w Domu Jnwali 
stów. 

Pewnego dnia zaczął lepić z gii 
ny figurki jedynie prawą ręką. 
Ubmacywał potem ręce towarzyszy 
i modelował je z gliny, poczem 
przyszła kolej na twarze i głowy. 
Podobieństwo rzeźb stawało się co- 
raz bardziej uderzającem. Zarząd 
zakładu zaprosił artystów, aby 
s cenili prace Tourneura. Opinja wy 


Co 


rzeżbach, to 


padła bardzo pochlebnie. 
bardziej uderzało w 
oddanie nietylko fizycznego podo- 
bieństwa, lecz również duchowego 
obrazu modelu. 

Tourneur zapragnął studjować 
ziela mistrzów plastyki i otrzymał 
tezwolenie zarządu muzeum Rodina 
na zapoznawanie się z eksponatami 
jedyną możliwą dla ślepego drogą 
przez dotyk, Rodin przyjął go w po 
ezet swoich uczniów. Otwarta obec- 
nie wystawa dzieł Tourneura dowa 
dzi, że należy do wybitniejszych 
adeptów mistrza 


naj 


okresu otworze 


ukazuje 
gruszki wyzwolony żuczek, któ 
ry 


się w 


upaji 


ı się ciepłymi promie- 
Po krótkim 
spieszy  scara- 


niami 
e 


słońca 


tek - endzie 


beusz do pracy. To, co czynili 
yni i 
przygotowawczego 
1 zrę 


dziadowie i ojcowie — 
Bez 
przeszkole 


on. 


znemi łapka- 
mi toczy małą kulkę z nawozu 


i zadowolony z siebie pe 
naj 


ść się do syla. 


W oświetleniu 


owadów nabiera 


swoistego bla 


sku. Z jaką prostołą opisuje on 
zwyczaje smuklików (Halietus) 
— czyli dzikich pszezół. 


Jega 
sposób ujmowania tematu da- 
leki jest 


od zawiłych wy 
uczonych. 
sam widział, np. pisze 


vo- 
co 
o tem, 
jak to stara, łysa babka smu- 
klików 


i podobnie. ja 


dów Opowiada 


strze; 


że wejścia do wa 
k' uparta odźwier 
na, nie dopuszeza intruzów do 
wonnego miodu. k 
mu pr dowieść, 1} 
jest snuklikiem., > A S 


ybyszowi 


Fabre nie ogranic; 
do jednego gatunku owadów, 
Zajmują go błonko - skrzydłe, 
u których odkrywa silnie ro: 
winięty instynkt macierzyński 


ię tylko 


i inne. 

Charakterystycznym dla põ- 
glądów Fabre'a jest fragment 
jego rozmowy z Pasteur'em. W 
okresie, gdy ten znakomity w 
okoli- 
cach Avignonu, odwiedził rów» 
nież skromnego i nieznanego 
jeszcze nauczyciela licealnego. 
Pabre'a. Pasteur w tym czasie 
interesował się zarazą jedwab- 
ników. szukając przeciw niej 
środków zaradczych. Przybyw- 
szy do domu Fabre'a, poprosił 
o pokazanie mu kokonu je- 
dwabnika, gdyż nigdy go dotąd 
nie widział. znał go wyłącznie 
z hazwy. „Qbrzymawszy żądany 
kokon, począł go uważnie oglą 


czony podróżował w 


dać następnie, przyłożywszy 
doń ucho, zwrócił uwagę na 
charakterystyczny szmer, po 


chodzący z jego wnętrza, Zdu- 
miony Fabre wyjaśnił mu. iż 
to poczwarka daje znać © 
swem istnienin. Pasteur dowia- 
duje się z kolej, że poczwarka 
jest niezbędnym etapem. przej- 
ściowym od liszki do motyla, 
pozatem, że każdy kokon za 
wiera poczwarke. 

— Jakto? pyla Fabre —= 
Pasteur. nie wiedzący o liszce, 
kokonie, poczwarce i przeobra- 
żeniach, miałby przyczynić się 
do odrodzenia jedwabnika? 


Ten wielki eksperymentator 
nie wierzy w możliwość prze- 
prowadzenia reform na podste 
wie teorji, bez gruntownej zna 
jomości istoty rzeczy. 

„Przez poznanie do wiedzy!“ 
— oto jego hasło, które sam 
przedev stkiem realizował, 
pozostawiwszy cenną spuściznę 
w postaci różnorodnych, a je 
dnak tak doskonale usyslema- 
tyzowanych spostrzeżeń, które 
niejednemu uczonemu mogą u- 
łatwić badania w ciekawej krai 
nie owadów. 


Z. Syczówne. 


na REWJA 


WYMAGAJĄCY ŻEBRAK 


Żebrak: Mój przyjaciel powiedział 
mi dzisiaj, że pan dobrodziej dał mu 
dziesięć groszy, panieważ ma tylko 
jedną nogę. 

Pan: Tak, to jest prawda. 

Żebrak: W takim razie daj mi pan 
dwadzieścia groszy, bo ja mam dwie 


nogi.» 


MAŁY ZNAWCA 

Tadzio idzie z matką do miiasła i 
po drodze widzi pana z monoklem. 
Zapytuje mamy: 

— Mamusiu, ten pan należy także 
do ubezpieczalni społecznej, prawda? 

— A po czem to poznałeś, Tadziu? 

— Dlatego, że dali mu tylko poło- 
wę okularów. 


ZE SZKOŁY 

— Powinniśmy — mówi nauczyciel 
ka do dzieci — być zawsze uprzejmi 
i starać się aby codzień zrobić jakąś 
przyjemność starszym. Czy które z 
was wczoraj zrobiło wczoraj komuś 
starszmu jakąś przyjemność? 

— 0, tak! — odzywa się jedno z 
dzieci. — Ja byłem wczoraj u cioci i 
wiem, że ciocia była bardzo szczęśli- 
wa, kiedy poszedłem do domu! 

R 

Karolek: Dawniej koledzy, którzy 
siedzieli na ławce za mną zawsze się 
wyśmiewali, że ja mam taką brudną 
szyję, Od dziś to mi się nie przytrafi! 

— Będziesz się mył? 

— Nie, ale teraz siedzę na ostatniej 
ławce. 

* 


Nauczyciel: Natura dąży we wszyst 
kiem do równowagi. Jeżeli naprzy- 
kład ktoś na jedno oko źle widzi, to 
za to drugie widzi o wiele lepiej. Je- 
żeli ktoś na jedno ucho źle słyszy, to 
drugie jest czulsze od normalnego 
Czy może mi ktoś z was jeszcze jaki 
przykład podobny przytoczyć? 

— Jeżeli ktoś ma jedną nogę krót- 
szą, to drugą ma o tyle dłuższą... 


CENNY DOKUMENT 

Do pewnego miljonera, amatora 
rzadkich pism i druków, przychodzi 
mizernie wyglądający człowieczyna i 
mówi: 

— Jeśli mi pan da zaraz dziesięć 
złotych, to pokażę panu dokument, ja 
kiego nawet za połowę swego mająt- 
ku nie mógłby pan dostać! 

Zaciekawiony miljoner daje dzie- 
vięć złotych. 

Mizerny człeczyna pokazuje 
świadectwo ubóstwa. 


RENE PUJOL 


HLFCREATUPA 


DOD 


MĘŻCZYZNA BEZ PRZESZŁOŚCI 


Po dojrzałym namyśle posta- 
nowił pan Bauchard stracić pa- 
mięć. 

Od czasu, jak przeszedł na e- 
meryturę, czuł się nieszczęśli- 
wy. Przedtem znał swoją żonę 
bardzo pobieżnie. Widywał ją 
tylko wieczorami i w niedziele 
i to wystarczyło w zupełności; 
charakter jego połowicy nie na- 
leżał bowiem do najlepszych. 

Jako żona mogła ona ucho- 
dzić za pozbawioną wad, ale 
brakło jej wyrozumiałości dla 
iała je ciągle wy 
chowywać. Najdrobniejsze błę- 
dy nie uchodziły jej bystremu 
wzrokowi. Spędzała czas na po- 
uczaniu, wygłaszaniu kazań i 
doradzaniu. Gdy pan Boucha 
był zajęty w ministerstwie, 
na jego musiała zadowolić sią 
rządzeniem kanarkiem lub mie 
szaniem wszystkich ras z psem 
„Bonboule”, który wysłuchiwał 
jej tyrad w milczeni viadom 
tego, że wieczorem i tak dosta 
nie swoją porcję żarcia. Ale te- 
raz przestał pan Bouchard pra- 
cować. I oto spadały na jego 
pięćdziesięcioletnią głowę, co- 
dzień od rana do wieczora, nie- 
zliczone wymówki i pouczenia 
do radykalnego rozwiązania 
kwestji przez rozwód, lub sa: 
mobójstwo. Zbyt słaby, by wda 
wać się w dyskusje, myślał co- 
raz częściej o stworzeniu dla 
siebie nowego życia. I podczas 
gdy podążając za „Bouboulem" 
szedł od latarni do latarni, po 
stanowił stracić pamięć. 


Poddał się srogiemu trenin- 
gowi, gdyż nie jest łatwą rze 
czą wszystko zapomnieć. Natu- 
ralnie: przestać kłaniać się mle 
czarzowi i nie płacić gazecia- 
rzowi — to potrafi każdy, Tru 
dniej natomiast zrezy nować 
ze swych nawyczek i wykopać 
głęboką przepaść między tem, 
co było, a tem co jest. Gdy o- 
siągnął wreszcie, jak mu się 
zd: o, swój cel, nie powró- 
, jak zwykle, o siódmej 
do domu. Kupił sześć bułeczek, 
podzielił się sprawiedliwie ze 


Wróg kobiet 


onara aif 


KL 


line i 


zaangażowany, w charakterze Ry bolą do fabryki modeli dla kraw- 


swoim psem i spokojnie po- 
szedł naprzód. 


O ósmej był już na Placu Re 


publiki; o dziewiątej na Placu 
Opery; o dziesiątej na Placu 
Zgody. „Boubowle*, któremu 
spacer sprawiał z początku 


przyjemność, stawał się powoli 
krnąbrny. Był to młody szcze- 
niak i spacer prędko go  zrnę- 
czył. Co dwadzieścia kroków 
stawał i nie chciał iść dal 
Ale pan ciągnął go  nielito: 
wie na lince, tak, że musiał 
wreszcie poddać się i iść na- 
przód. Także i pan Bouchard 
był zmęczony. Mimo powolne- 
go kroku i rozłargnionego spoj 
nikt jakoś nie zaintere- 
się jego osobą Musiał 
jakimś niezwykłym czy- 
uwagę 
przechodniów, Pan Bouchard 
poszedł w górę Champs - El 
sees i usiadł przed jakiemś k 
nem na chodniku. „Bouboule* 
usiadł obok niego i nie intere- 
sował się więcej swym panem. 

Zwierzęta przyzwyczaiły się 
już bowieia do ludzkiej głupo- 
ty. 


więc 
nem zwrócić na siebie 


h minutach stał ju? 
h j»kis policjant, 

— Cóż pan tu robi? Naty'h 
miast proszę wstać! Nie tan:o- 
wać ruchu! Dalej! 

Pan  Bouci.ord 
się tylko, ale nie wstał. Pot- 
cjant był nieustępliwy, ludzie 
stawali. „Bouboule* szczekał. 
Najwidoczniej sądzili wszyscy, 
że Bouchard jest pijany i usi- 
łowali postawić go na nogi. 
Ale on, ku uciesze liczniejszej 
coraz gawiedzi, usiadł spokoj- 
nie z powrotem. Do tłumu pod 
szedł drugi policjant i obydwaj 
zaprowadzili Boucharda do ko 
rjatu. Tu przyjęli go urzę- 
bardzo grzecznie, ale sta 
nowczo. Bouchard uśmiechał 
się tylko. Nie odpowiadał je- 
dnak na zadawane mu pytania. 
Wezwano wobec tego lekarza. 
Lekarz zbadał mu puls, kazał 
pokazać sobie język, podniósł 
mu powieki i skonstatował wy 
soce uradowany: 

— Bajeczny przypadek zani- 
ku pamięci. 

Zwrócił się do Boucharda: 

— Jak się nazywacie, dobry 
człowieku? 

— Nie wiem —- odpowie lział 
Bouchard. 

— Ale. ale! Niech pan po- 
myśli. Gdzie pan mieszka? 

— Nie wiem. 

(Lekarz zacierał ręce: 

-— Bajecznie, bajecznie! Zu- 
pełnie nienormalny! 

Przeszukano kieszenie Bou- 
charda, ale nie znaleziono ża- 
dnych papierów. Jakiś szczegól 
nie chytry policjant odkrył je- 
dnak na obroży .„Bouboula" ja- 
kieś nazwisko i adres i udał 
się na poszukiwania pani Bou- 
chard. 

Pani Bouchard przybiegła, 
bez kapelusza, tak, jak te po- 
winna uczynić pełna obawy 
małżonka. 

— Julot! — krzyknęła i rzu- 
ciła się w stronę Boucharda. 

„Bouhoule” przywitał ją 
gwałtownie, ale Bouchard otarł 
sobie tylko wargi. 


usmiechnął 


— Dlaczego ta pani mnie ca 
łuje? Nie znam śejl 

— Julot pani Bouchard 
była bliska płaczu, — Jestem 
przecież twoja kochana, mała 
żoneczka! 

Chory obejrzał ją od stóp do 
głowy. 

— Gdybym miał małą, ko- 
chaną żoneczkę, nie byłaby ona 
napewno tak brzydka! 

Pani Bouchard wybuchnęła 
płaczem, a to nie upiększyło jej 
bynajmniej. 


Przez czternaście dni wypo- 
czywał pan Bouchard w szpiła- 
lu. Profesorowie robili na jego 
osobie doświadczenia na poży- 
tek nauki, które spowodowały, 
że podżielili się oni na dwa 
wrogie obozy. Jedni oświadczy 
li, że choroba pana Bouchar: 
jest naturalnym skutkiem alko 
holizmu, inni twierdzili, że za 
jego stan jest odpowiedzialny 
wyłącznie pradziadek pana 
Boucharda. Co do jednego byli 
jednak wszyscy zgodni, miano- 
wicie, że choroba jest nieule- 
czalna. Wobec tego wypisano 
go ze szpitala i przewieziono do 
domu. Z zupełną obojętnością 
przywitał pan Bouchard swoje 
meble, swego psa i swoją żo- 
nę. Jajecznica i sznycel, które 
otrzymał na powitalny obiad, 
były przyprawione łzami. Pan 
Bouchard zjadł i powiedział: 

— Kuchnia pani jest bardzo 
marna, szanowna pani. 

Pani Bouchard  rozgniewała 


sii 

— Na co ty sobie pozwa- 
lasz? 

— Od kiedyż to jesteśmy 
na ty? i 


Rośhówa urwała się. Ale 
wieczorem otrzymał chory tyl- 
ko kluski na wodzie. Na drugi 
dzień kartoflankę. 

— Szanowna pani, — powie- 
dział pan Bouchard. — Jest pa 
ni doskonałą kucharką. Wszy- 
stko, co pani ugotuje, jest 
wspaniałe. 

Pani Bouchard bardzo była 
łasa na komplimenty i wzru- 
szona otworzyła puszkę z mar- 


meladą. A ponieważ przez ras, 


djo słychać było wiedeńskie 
walce, stała się czuła. 

Pan Bouchard nigdy nie był 
poetą. Niemniej jednak rozko- 
szował się nowym miodowym 
miesiącem, który był o wiele 
piękniejszy, niż pierwszy. 

Pani Bouchard nie była już 
tą samą kobietą, a to tylko dla 
tego, że sądziła, iż pan Bou- 
chard się zmienił. 

Pani Bouchard nie sypała 
już więcej dobremi radami i 
kazaniami. Odkryła swego mę 
ża, tak, jak on ją odkrył. Nic 
im nie przeszkadzało, ponieważ 
uważali przeszłość za zapo- 
mnianą. Iaudzie bowiem za- 
wsze dobrzeby ze sobą Żyli, 
gdyby nie wlekli za sobą takie 
go balastu wspomnień, 

Sąsiedzi, którzy nie rozu- 
mieli przemiany,  zaszłej w 
niej, mówili o pani Bouchard: 

— Nigdy nie była tak szczę- 
Śliwa i zadowolona, jak teraz, 
gdy jej mąż zwarjował! 

Nie wiedzieli wcale. jak bar- 
dzo mają rację. 


ON, 


TALIZMAN 

— Dlaczego masz taki wyświechta- 
ny, zniszczony kapelusz? 

— Bo to mój talizman. 

= Co? 

— Żona mi powiedziała, że dopóki 
Będę chodził w tym kapeluszu, nie 
wyjdzie ze mną na miastol 


RADA PRAKTYCZNA 

— Czy wiesz, jak się cielęcinę za- 
chowuje w świeżym stanie przez całe 
miesiące czasu? 

— Nie wiem. Może na łodzie? 

— Nie podobnego! Trzeba popro- 
słu nie zabijać ciełęcia! 

DYSKRETNA 

— Wrzuciłaś list do skrzynki i nie 
widziałaś, że na kopercie nie było żad 
nego adresu? 

— Owszem, widziałam, proszę pani, 
ale myślałam, że pani nie chce, abym 
widziała dla kogo jost ten list, 


DOWÓD 

— Co? Mnie nazywasz tchórzem” 
Mnie, który odważył się na to, na co 
żaden mężczyzna by się nie odważył” 

— A coś ty zrobił? 

— Ożeniłem się z tobą! 

SZCZYT SUMIENNOŚCI. 

Punktualnie o godzinie dwunastej 
w nocy ktoś zatrzymał za pomocą au 
tomatycznego hamulca pociąg. 

Zamieszanie, Niepokój, 

Obsługa pociągu poszukuje 
czyny zatrzymania, 

Do nadkonduktora melduje się pan 
Kalasanty. 

— To ja pociągnąłem za hamulec! 

— Pan? Dlaczego? 

— Bo jadę z córeczką, która właś. 
nie skończyła dziesięć lat. Chciałem 
dopłacić do jej biletu! 

ZWINNOŚĆ 

Wszystkim, którzy kiedykolwiek 
mieli konieczność załatwienia jakie- 
goś interesu na poczcie, jest wiado- 
me, że urzędnicy pocztowi należą do 


przy: 


najsysiematyczniejszych ludzi na 
świecie... 
Na tem tle powstała  następująch 


anegdota; 

Towarzystwo na Jetnisku zabawia- 
ło się polowaniem na ślimaki. Wie- 
czorem „myśliwi* opowiadali o „ło: 
wach“, 

— Ja schwylałem dwadzieścia dwal 

— Ja trzydzieści! 

— Mm tylko dziesięć... 

— A ja — dorzuca pan Stempelek 
urzędnik pocztowy — złapałem dwa. 
Tu mam jednego — pokazuje swą «do 
bycz. 

— A drugi? 

— Drugi mi uciekł. 

OSZCZĘDNA ŻONA 

— Dlaczego odprawiłaś kucharkę* 
Przecież to żadna oszczędność, bo po 
stugaczka kosztuje to samo. 

— Ale nie wyobrażasz sobie, ile 
oszczędzam na jedzeniu od czasu, 
gdy sama gotuję. Mój mąż nie je te- 
raz ani połowy tego, co przedtem. 


Ofiara zawodu 


Lekarz: Co się stało z tym termo 
metrem? 
Żona pacjenta: Panie doktorze 


mój mąż tak zawsze robi.» 
w hucie szklanej. 


pracuje 


PRAWDZIWY TARZAN 


Filim, który staje się rzeczywistością 


Powieści i filmy o Tarzanie, 
człowieku — mieszkańcu dzie- 
„ej puszczy, zostały  „pobi- 
te* przez mładego Rubena Mar- 
roquina, którego prawdziwego 
wiska nikt nie zna i którego 
wieku nie można dokładnie u- 
słalić. Jest to chłopiec (lekarze 
oceniają jego wiek na 7 do 8 
lat), wie, skąd pochodzi 
kim byli jego rodzice, wie tyl- 
ko, że zawsze mieszkał i żył w 
dziewiczym lesie. Dziś jest ucz- 
niem szkoły powszechnej w 
San Salvador, umie już mówić 
:0 hiszpańsku i jest na najlep- 
szej drodze, aby słać się normal 
nym curopejczykiem. Ale hi- 
sterja jego pozostanie dzika i 
romantyczna, przytem jest ona 
bezspornie prawdziwa, ponie- 
wszystkie fakty zostały 
sprawdzone. 

Salvador posiada jeszcze wiel 
wie niezbadane, tereny 
w której 
oprócz 3 luziemców 
resztek wielkich szezepów indy 
mieszkają tylko zwierzę- 
la: jaguar, by ie, dzikie 
koty i bardzo wiele Sa) U brze 
gu jednej: ż tych puszez żyje od 
wielu lat biały kolonizalor Dom 
Francisco Javier w swej hacjen 
dzie: Utrzymuje on stosunki wy 
cznie z taziemcami, pozosta 


w 


naz 


nii 


waż 


skieh, 


jąc z nimi w zażyłej przyjaźni 
Pewien  indjanin opowiedział 
mu, że w dżungli żyje jakieś ta- 
stworzenie ludzkie, 
sami do namiotów 


jemnicze 


się © 
indyjskich, ale natychmiast ucie 


ka, gdy zobaczy człowieka. 


LUDWIK ANTON 


Don Francisco niebardzo wie 
rzył tym opowiadaniom, pewne 
go dnia jednak odkrył w czasie 
polowania ślady stóp i wobec 
tego udał się w towarzystwie 
paru przyjaciół na poszukiwa- 
nie tajemniczej istoty. Po dzie- 
sięciodniowem tropieniu „zwie- 
rzyny* odnaleźli istotę ludzką, 
która siedziała na drzewie i na 
widok zbliżających się wydała 
okrzyk, podobny do ryku dzi- 
kich zwierząt, usiłując zbiec. 
Rozpoczęła się gwałtowna po- 
goń i wreszcie udało się zbiega 
schwycić na lasso; był to chłop- 
czyk 6 czy 7-letni, zupełnie na- 
gi, z długiemi, spadającemi na 
plecy włosami, z paznokciami 
u rąk i nóg na kształt szponów 
i silnie rozwiniętych mięśniach 
rąk i nóg. 


Początkowo nie można się by 
ło zorjentować, czy ten młody 
dzikus, który nie znał ani jedne 
go ludzkiego słowa, lecz, wyda- 
wał z siebie jedynie zwierzęce 
dźwięki, wogóle jest białym. Je 
go skóra była ciemna od opale- 
nizny i bradu. Don Francisco 
zabrał go początkowo do swegu 
domu i umył go. przyczem mło: 
dy Tarzan bronił się gwałtow- 
nie. Kiedy brud został zm; 
można było stwierdzić z całą pew 
nością. ża jest lo dziecko białych 
rodziców 


Don Francisco miał początka 
wo zamiar zatrzymać u siebie 
chłopca i wychowyw go, ale 
zadanie to okazało się zbyt trud- 
ne; Tarzan nie pozwalał niko 


Menia prześladowcza 


Profesor Sommerloff, słyn 
ny neurolog i psychjatra popi 
Irzył badawczo na pacjenta po 
przez okulary. 
— Jakie objawy i cierpienia 
chorobowe. niew — tu Je 


karz spojrzał do leżącej przed 
nim książki i uzupełnił pa 
nie Meixner. 


liczący sobie lut o: 
ści pięć 1 wygl 
mimo dobrze skro- 
joneg: go ubrania. potoczył nie- 
spokojne! m. nórwowemt spojrze 
niem, a polem powiedział ci- 
chi 


Pacjent. 
koło trzydzi 


profesorze, przez 
że mnie kłoś 


- Panie 
cały czas czuję, 
ściga. prześladuje: 
— Ach tak...? Hm... 
mruknął profesor, a pan Mei 
xner miał uczucie, jakgdyb; pà 
coś błahego i bezsen: 


hm., 


sownego. 

— Naprawdę. panie profesi 
rze. Takie -wrażenie odnos 
stale... dodał pacjent. chc 
wzmocnić wiarę w przed chw 
lą wypowiedziane: słowa. 

— No dobrze. - rzekł p 
chwili profesa- jakkolwiej 
brzmi to nieylarygoć mie, to j 
dnak jest możliwe. Na wszelki 
wypadek chciałbym pana do 
kładnie zbadać. Proszę, miec 
pan się rozbierze... 

Gdy badanie zoslało przepro 
wadzone najsumienniej do koń 
prof. Sommerhoff wpisał do 
książki djagnózę 

aP. Meisner paranoia i chro 
niczny alkoholizm“. 

— Doński wypadek — rzekł 


gdy pacjent siedział już na- 
przeciw niego, ubrany i nieco 
spokojniejszy — nie jest wcale 
czemś nadzwy jnem i.n 
zwykłem. A przedewszystkiem 
chciałbym pana uspokoić, że 
i a nie ściga i nie. prze- 
k to pan sobie wyo- 
Chodzi tu o typową ma- 
nję prześladowe wywołaną 
przez... — Teraz nastąpiło dłuż- 
sze wyjaśnienie popularno - 
naukowe,któremu pacjent przy 
słuchiwał się z wielkiem zain- 
leresowaniem, jakkolwiek w 
oczach jego wyczytać było mo- 
pewną dozę niewiary. 

— Jeśli pan zechce ściśle sie 
do moich rad i być 
nie posłus. 


mi 


to- nie wątpię. że uda mi sie 
uwolnić pana od pańskiej ma 
nji prześladowczej — powie- 
dział profesor na _ pożegnanie 


podając Meixnerowi ręke 


= 
W trzy dni potem pojawił 
się pan Meixner znowu. Z ozna 
kami najw; ego wzburzenia 


— w porze gdy prof. Sommer- 
haff prz yimował pacjentów 
Wyglądał jeszcze gorzej. ni 
poprzednio i był jeszcze silniej 
przygnębiony. 

— Panie profesorze — szep 
lat z widocznem przerażeniem. 

Niema najmniejsz j wątpi 
Tak 
jest. jestem ścigany Błagam pa 
na. by mi pan zechciał pomóż. 
Nie mogę tego znosić dłu 
— tu pacjent padł na fotel i u- 
krył twarz w dłoniach. 


REWJA 


mu zbliżać się do siebie, w ża- 
den sposób nie chciał włożyć 
żadnego ubrania, jadł rów- 
nież gotowanych potraw, lecz 
tylko surowe owoce. Spał tylko 
pod gołem niebem, albo w tra- 


' wie albo na drzewie; nie można 


też było z nim się porozumieć. 

Wobec tego Don Francisco po 
jechał z nim do dyrekcji policji 
w Salvador; władze początkowo 
daremnie usiłowały ustalić iden 
tyczność chłopca. Nie udało si 
zupełnie wpaść na trop rodzi- 
ców dziecka. Nadano chłopcu 
nazwisko Ruben Marroquin — 
było to nazwisko- zupełnie przy 
padkowe — i posłano go do in- 
stytutu wychowawczego prof. 
Ramirez Ghule, jednego z naj- 
lepszych pedagogów kraju. 

Tu powstały początkowo 
nowe wielkie trudności. Tarzan 
w dalszym ciągu nie chciał jeść 
nic innego, oprócz surowych o- 
woców i jeśli ich nie dostawał. 
to najzwyczajniej kradł je. Bał 
się zamkniętego pokoju, siedział 
cały dzień i noc pod gołem nie- 
bem: nie mógł się zgodzi 
nymi uczniami, których zwykle 
atakował wśród gwałtownego 
ryku, a ponieważ był niezwykle 
silny, więc zawsze odnosił zwy: 
cięstwo. Kiedy jednak pewnego 
razu przy ataku poważnie zr: 
nił jednego z kolegów. prot. 
Chule chwycił kij i porządnie 
zbił „Tarzana“, Od tego dnia 
chłopiec stał się spokojniejszy i 
gdy prof. Chwe chiał czegoś do 
piąć, to wystarczało mu poka- 
żàć kij, aby Tarzan stał się po- 


Lekarz wstał i położył mu ko 
jąco rękę na ramieniu, poczem 
zaprowadził Meixnera do okna 
Przed ich oczami rozciągała sie 
ulica, szeroka, piękna i spokoj 
na. Zdaleka słychać było nie 
zbyt głośny | z głównej ar- 
terji komunikacyjnej. 

— Czy nie widzi p; -mó- 
wił dr. Sommerhoff spokojnym, 
łagodnym głosem — jak zupeł- 
nie nieuzasadniona jest pańsk 
trwoga. Kto miałby pana ści 
gać i prześladować? Jaki cel 
miałoby to? Z jakiej przyczyny 
miałoby to się dzi: 
głoby panu gro: 
nem spokojnem mieście? 

Gdy dr. Sommerhoff przema- 
wiał tak uspakajająco do sw 
go pacjenta, wzrok jego padł 
na przeciwległą strone ul 
gdzie ujrzał człowieka w płasz- 
czu gabardinowym i zielonawa 
żółtawym kapeluszu. Człowiek 
ten zwolna przechadzał się po 
chodniku, jakgdyby na kogoś 
czekał. 
jenta udało się profesoro- 
wi wkońcu uspokoić. Gdy Meix 
ner począł zachowywać się nor 
malnie, dr. Sommerhofi poże- 
gnał go. pobrawszw odeń kono- 
rarjum. 

Ale już następnego dnia Meix 
ner pojawił się znowu. Był jesz 
cze hardziej wzburzony 1 zroz- 
paczony. a wyglądał. jakgdyby 
ł cieniem samego siebie. Le- 
karz usiłował. znowu wywrzeć 
swój kojący wpływ. 

— Nie można doprowadzać 
się do takiego stanu — mówił 
to pana zniszczy zupełnie, = 
Musi pan postarać się o opano- 
wanie pańskiej wyobraźni, któ 
ra widzi chorobliwe zjawy i ma 
nijaki. Musi pan sobie powie 
dzieć to i uwierzyć, że pan jest 


/ 


słuszny. Powoli przyzwyczaił 
się do jedzenia ciepłej straw 
aczkolwiek po zjedzeniu takiej 
potrawy poraz pierwszy 
rował się na parę dni. 


rozcha 


Poznanie mowy ludzkiej na- 
stąpiło również przypadkowo. 
Pewnego dnia prof. Chule obja 
niał swym wychowankom na ma 
delu istotę telefonu. Tarzan słu 
chał z naprężoną uwag: 
zerwał się, podszedł do modelu. 
naśladował dokładnie wszyst- 
kie ruchy profesora i zaczął 
również powtarzać słowa, wy 
powiedziane przez nauczyciela, 
początkowo zacinając się tro- 
chę, a potem coraz  płynniej 
Od owego dnia z dzikusa stał 
się cywilizowanym białym chłop 
cem o niezwykle szybkiej zdol- 
ności pojmowania, obdarzonym 
nieprzeciętną zręcznością i siłą 
Coprawda o swej dawnej prze- 
szłości niewiele sobie może przy 
pomnieć i nie wie do dziś dnia. 
jak dostał się do puszczy i kim 
byli jego rodzice. Jego najweze: 
niejszemi wspomnieniami są za- 
bawy z małpami. 


; nagle 


Dziś Marroquin jest sensacj. 
Salvadoru. Fotografuje się go i 
przeprowadza z nim wywiady, 
profesor Chule, jego wychowaw 
ca, pisze książkę o przeżyciach 
"Tarzana. który jako małe dziec 
ko został wydany na łup wszyst 
kieh niekezpieczeństw puszczy 
k dzikie zwierzę 
o swą cgzysten- 


dziewicze j 
musiał walczyć 


cję. 
Carlos Cabrera. 


chory i nie więcej. Trzeba w 
sobie wzmocnić poczucie rze: 
czywistości, która przecież nie 
jest groźna, a wtedy zapanuj 
pan nad nonsensownem uczu 
ciem lęku, którego nic nie uv” 
sadnia. 


Jednakże pan Meixner_ nit 
chciał się tym razem tak łatwo 
uspokoić. 

— Błagam pana, panie pra 
fesorze: ratuj mnie pan! — wo 

l. — Nie mogę tego dłużej 

osie! Ja oszaleję! 

Profesor Sommerhoff wzru 
szył ramionami, poczem cha 


dził długo po swym pokoju or 
dynacyjnym tam i z powrolem 
gdy tymczasem Meixner skulo 
ny tkwił w fotelu. J 
Musi pan uzbroić się w 
cierpliwość —powiedział wkoń- 
cu profesor do pacjenta > Me 
dycyna może wprawdzie lecz 
ale nie może zdziałać cudów 
W swej przechadzce doszedł 
da okna, zatrzymał się tam i 
mówił dalej: 
— To, co pan w 
mau ciału przez — profesor szu- 
kał jakiegoś popularnego ok 
lenia — przez wielolelnie 
niedbanie, przez  niezdrow 
wysoce nierozsądny tryh życia, 
to się nie dą... — w lej samej 
chwili zamilkł, gdyż po przesiw 
nej stronie nicy. zauważył, do: 
kładnie tego sa'mego. co wiza- 
aj osobnika. w gaburdinowym 
płaszczu i żółławo zielonym 
kapeluszu, kióry powoli prz 
chadzał się ta: i z powrolela. 
— to się nie da naprawić tak 
odrazu. w przeciągu kilku dni. 
Przecież pan ło sam rozumi 
Pan nie jest dzieckiem. pani 
Meixner, lecz mężczyzną... Sii- 
nym i energicznym mężczyzna. 
Proszę, żeby pan się uspokoił 


, oddany przez gen. 
iza - Śmiglego na kobiecych zawo- 
ch strzelecki szawie. — 
Zajęcie nasze przedstawia Ludwika 

ka, zwycięzcę w biegu ma 
im na I olimpjadzie w Ato 
nach w 1896 roku. 
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i przyszedł do mnie jutro, 
Natychmiast po opuszczeni” 
pokoju przez Meixnera, profe- 
sor Sommerhoff pośpieszył de 
na. Człowiek w płiszezit ga 
bardinowym zbliżał się właśnie; 
odbywając swą wędrówkę, a 
gdy Meixner po. dwuch minu 
tach wyszedł z bramy, poszedł 
za nim ostrożnie, w odległości 
Irzydziestu kroków. 
Gdy na drugi dzień pacj 
stawił się o oznaczonej god: 
nie, profesor przywitał go spoj 
rzeniem pewnej  sympatji i 
rzekł bez szerszych wstępów: 
— Obawiam sie, że co do pa- 
postawiłem fałszywą djagno 
zę. anowicie w mied: te 
miałem istotnie sposobność 
stwierdzić, że pan jest ścigany. 
że pana ktoś prześladuj 


zu 


Pan Meixner odetchnał z u 
czyciem ulgi. 
— A więc widzi pan teraz, 


panie profesorze, że jednak mo 
je wrażenia nie myliły mnie— 
Nie skarżyłem się panu bezpod 
sławnie. 

— Tak jest-— odparł Ickarz 

Okazuje się. że pan miał ra 
cję. t pan istotnie 
w każdym razie śledzony... — 
a przyszedłszy z pacjentem do 
okna rzekł, w kazując na dru 
ga strone ulicy — widzi pan te- 
go pana w gabardinowym plass 
«m po drugiej stronie n- 


ezu. 
lic. Ton w tym zielono - ž6 
tmi kaneiuszu On pana sie 
dzi; Ja to. 

Pan Meixner odwrócił sin 


wściekły i rozczarowany 
Nonsens powiedział 
— To jest właśnie 


gwaltownie. 


detektyw prywatny. którego wy 
nająłem. aby mni ronił 
przed tamtym. wyw 


prześlądowcą...* 


(Ciąg dalszy). 4) 

— Przyszedł jakiś pan, 

mówić — zwrócił się do de la Roche'a i podał mu wi 

zytówkę. „Perikles Milierakis — Antyki — Boulevard 
St. Germain 31*. 


który pragnie z panem 


— Poproś. 

— W jakiej sprawie zostałem wezwany? — odra- 
zu zapytał grek przy wejściu. — Już mieszkam w Pa 
ryżu 25 lat i nie zetknąłem się bliżej z policją. 

— (Chcielibyśmy dowiedzieć się, niektórych szcze 
gółów o panu — odpowiedział de la Roche. — Im prę- 
dzej i szczerzej pan odpowie, tem prędzej będzie pan 
wolny. Jakie stosunki pana łączyły z Odette 
Queval? 

— Byłem z nią kiedyś zaprzyjaźniony, ale od pół 
roku nie spotykaliśmy się. Nie rozeszliśmy się wrogo, 
poprostu postanowiliśmy zerwać. 

— Właściwie kto z kim zerwał? 

— Prawdę powiedziawsz, ona ze mną. Nie 
chciałbym żle o zmarłej mówić, ale była bardzo wy- 
magająca. (Chociaż jestem człowiekiem zamożnym, 
jednak nie mogłem pokryć wszystkich ekstrawagan 
cji tej pani. 

— Czy pani Queval żądała od pana pieniędzy? 
— zapytał Rostand. 

— Nie rozumiem właściwie... 

— A może posiadała jakieś listy od pana i żąda 
ła za nie pienięd 

— Nie, nie. dy — odparł grek z podstępnym 
uśmiechem. Nigdy listu żadnego nie pisałem. Poco na- 
ć się na późniejsze ewentualne represje? 

— Mówi pan, że pani Queval nie widział pan od 
pół roku. A może panu wiadomo , kto był następcą 
pana? 

— To mnie nigdy nie interesowało. Stosunki 
między nami były przerwane i to mi wystarczało. 

— Gdzie pan był przedwczoraj wieczorem? — 
zapytał Rostand. 

Antykwarjusz uśmiechnął się i odpowiedział: 

— Byłem u pewnej damy, w której towarzystwie 
często bywam. Pragnąłbym jej nazwiska nie wymie- 


niać, gdyby panowie mogli się z tem zgodz Nie bę- 
dę mógł również niczego powiedzieć o zbrodni, bo nic 
nie wiem, ale gdyby zaszła potrzeba powtórnego 


przesłuchania mnie, to będę w każdej chwili do dy- 
spozycji. 

— Chwilowo nazwisko tej damy nie jest nam po- 
trzebne. Gdyby okazało się inaczej, wtedy pana wez- 
wiemy — odpowiedział de la Roche i zwolnił 
świadka. É 

— Zdaje się, że antykami tylko handluje, ale 
w słosunku do kobiet ma inny gust — wtrącił Ro- 
stand. 

— Wracając do Rene Laponte — wtrącił komi- 
sarz Delauna — mam wrażenie, że się posuniemy 


naprzód, gdy jego zbadamy. To jest jedyny jasny 
punkt w tej całej awie, 
— Pewno, Laponte musi być odnaleziony. 


Prócz tego musimy tego dr. Brilla odnaleźć, Pragnę 
się również rozmówić z hrabiną Rumillac, To jest 
to najważniejsze, co stać się musi — odpowiedział 
de la Roche. 

— Doktora Brilla ja odszukam i jeszcze dziś mu 
złożę wizytę — podjął się Rostand. 

— Bardzo dobrze — rzekł de la Roche. — I zate- 
lefonuj do mnie potem. Jestem ciekaw, co załatwisz. 

Pożegnaliśmy się i każdy poszedł w swoją stro- 


aę. 
a 
VI. Badania 


Siedzieliśmy przy obiedzie w 
Rostand zapytał: 

— Jak ci się podobają dotychczasowe przesłu- 
chania? 

— Nie mogę w tej sprawie zabrać głosu — bo 
niewiele rozumiem z tych rzeczy. Ale jeśli pytasz, to 
chcę ci otwarcie powiedzieć. Mam wrażenie, że jesz- 
cze się niczego nie dowiedzieliście, Przesłuchano 
wprawdzie rozmaitych adoratorów Odette Queval, 
ale ci bardzo mało wnieśli do sprawy. Delaunay do- 
maga się aresztowania Rene Laponte, przypuszcza 
bowiem, że ten notoryczny przestępca dokonał zbrod- 
ni. A co ty myślisz? K 

— To jest pogląd Delaunay, a nie mój, jak ci 
wiadomo. Znasz mnie i rozumiesz, że dlatego nie 
sprzeczam się z Delaunay'em, bo nie pragnę uszczerb- 
ku w jego powodzeniu. Mój pogląd na tę zbrodnię 
jest zupełnie inny od poglądu komisarza. Nie popeł- 
nił tej zbrodni fachowiec, jak się wszystko wydaje, 
a zabił tym razem człowiek rozsądny, który długo 


restauracji, gdy 


E 
z 


zajmował się przygotowaniami do tego czynu. Dlacze 
go rozwijam ten pogląd? Pamiętasz, że odrazu nie 
uwierzyłem w rabunek, bo ten nieład zbytnio rzucał 
się w oczy. Przypuszczam, że zbrodniarz celowo sta- 
rał aby nieład zainscenizować. 

— Ale ta szkatuła do klejnotów została podobno 
rozbiła przez zawodowego przestępcę — próbowa 
łem go przekonać. 

— Naturalnie, ale czyż niemożliwem jest, że tego 
samego dnia, gdy miał miejsce nieszczęśliwy wypa- 
dek, inny ją okradł? 

Byłem zaskoczony odpowiedzią. 

— Więc przypuszczasz, że tego dnia aż dwaj 
złoczyńcy tam byli? 

— Właśnie to chcę powiedzieć. Brzmi to może 
nieprawdopodobnie. Najgorsze jest, że sam jeszcze 
nie rozumiem, jak weszli i wyszli i jak się spotkali. 
bo o pomocniku chyba nie może być mowy. 

— Dlaczego nie? Może morderca zabrał włamy- 
wacza. 

— To byłoby głupie. Według mojego przypu 
szczenia nie miał tu miejsca żaden mord rabunkowy, 
Odette Queval została zabita z zazdrości lub innych 
lego rodzaju pobudek. W każdym razie sprawa ser- 
cowa. I morderca zabrałby ze sobą świadka? O, nie! 
To byłoby nierozsądne. 

— Muszę przy 
Wszystko mi się jeszcz 
łem strapiony. 


, że nie rozumiem tej teorji. 
więcej wikła — odpowiedz 


— Jeszcze trochę poczekamy, a włedy ci dowio- 
dę. że mam rację — odpowiedział ze'śimiechem Ro- 
stand. — Teraz chodźmy do domu wypocząć nale- 
życie, a potem złożymy ytę panu dr. Brill, Chciat- 
bym go poznać, chociaż już słyszałem o nim. 

— A co o nim mówiono? 

— Sembłat twierdzi, że to szarlatan. Mało leczy 
mentami, stosuje natomiast metodę psycho- 
analizy i pobiera wprost bajońskie sumy od swoich 
bogatych pacjentów, Jest równie dobrym kupcem, jak 
lekarzem. Poznasz go zresztą. 


Około godziny 6-ej popołudniu pojechaliśmy do 
dr. Brilla na ul. Kleber. Nietrudno było odnaleźć 
adres tego modnego lekarza. Dr. Brill zajmował ksią- 
żęce mieszkanie w pałacowym domu. Pokój, do któ- 
rego wprowadził nas lokaj w liberji, był raczej po- 
dobny do muzeum, aniżeli do poczekalni. Prócz nas 
nikt nie czekał, Po paru minutach poprosił nas do- 
któr chłodnym i formalnym ruchem ręki do swoje- 
go gabinetu. Był to 45-letni mężczyzna o bladej twa- 
rzy z czarną brodą i gęsto zarośniętemi brwiami, No- 
sił czarny dobrze skrojony garnitur. 

— Nie przyszliśmy po poradę lekarską — wytło- 
maczył Rostand. 

— A w jakiej sprawie? — zapytał doktór dość 
nieprzyjaźnie, patrząc na Rostanda. 

— W sprawie śledztwa policyjnego — odpowie- 
dział Rostand. — Proszę. oto legitymacja! 

— Nie mam ani ochoty ani czasu z panami z po- 
licji pertraktować. Zresztą nie wiem, o jakie wyjaś- 
nienia chodzi, 

— Jeżeli pan nie ma czasu odpowiadać na moje 
pytania, będę zmuszony poprosić pana do prefektu- 
ry, co okazałoby się mniej miłe — odpowiedział Ro- 
stand, zwracając się ku wyjściu. 

— Jeżeli już panowie przyszli, to proszę pytać — 
wtrącił doktór z wymuszoną grzecznością. — Ale mo- 
żliwie jaknajprędzej. 

— Czy znał pan Odette Queval, którą zamordo- 
wano przed kilku dniami? zapytał Rostand. — 
I czy mógłby pan nam służyć jakiemiś informacjami? 

— Niestety nie mogę — odpowiedział dr. Brill 
z trudem. — Zdziwiony jestem tą propozycją. 

— Wiadomo, że pan znał p, Odette Queval i dia- 
tego moja propozycja nie powinna wydawać się panu 
tak bardzo dziwna — rzekł Rostand. — Ale jakie sto- 
sunki łączyły pana z p. Odette Queval? 

Blada twarz dr. Brilla jeszcze bardziej pobla: 
dła. Widać było, że z trudem hamował się, by nie 
rzucić brutalnej odpowiedzi. Jednak odpowiedział 
z pozornym spokojem: 

— Mój stosunek do p. Odette Queval był czysto 
lekarski. Byłem lekarzem nieszczęśliwej i nic więcej. 

— Wiem, że często zasięgała p. Queval u pana 
porad lekarskich, chociaż nic jej nie dolegało — od- 
powiedział Rostand. 

— Nie poczuwam się do obowiązku wyjaśniania 
moich tajemnic lekarskich — rzekł dr. Brill głosem 
rozdrażnionym — i wypraszam sobie tego rodzaju 
pytania. 4 

— Proszę się nie denerwować, panie doktorze, 
i proszę zrozumieć, że nie pytam pana dla zwykłej 
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ciekawości, ale z obowiązku — odparł Rostand. 

— Mam czas ograniczony, proszę się więc po- 
spieszyć. 

— Pytam pana jeszcze raz, czy poza badaniem 
spotykał się pan z panią Queval? 

— A ja jeszcze raz odpowiadam, że takiego wy- 
padku nie było. 

— A więc ostatnie pyłanie: Gdzie pan był dnia 
3 marca wieczorem? 
spokój doktora zniknął nagle. Z krzy- 
iami rzucił się na Rostanda: 

— Precz, wynoś się pan, bo... Precz! 

— (Chodź prędzej — ironicznie odezwał się do 
mnie Rostand — bo pan doktór zbytnio się zdener- 
wował. — Dziękuje panu, panie doktorze. 

Na schodach Rostand wybuchnął śmiechem. 

— Ładne przedstawienie, co? Jak ci się ten hi- 
steryczny głupiec podobał, Ale bądź spokojny. Nie- 
długo potrwa a przeprosi nas. Znam ten gatunek lu- 
dzi; za ich postępowanie nie można ręczyć. Teraz 
pomówię telefonicznie z de la Roche'm. Zdam mu 
sprawę z tej wizyty, 

Niedługo trwała ta rozmowa. 

— Prędko taksówkę — naglił Rostand, — Musi- 
my spieszyć do prefektury. Znajduje się tam jeszcze 
jeden wielbiciel Odette Queval, hr. Rumilhac. 

W taksówce powiedział mi Rostand, że hr. Ru- 
milhac zgłosił się dobrowolnie, Zaledwie przestąpiliś- 
my próg gabinetu de ła Roche'a, urzędnik zameldo- 
wał hrabiego. Hrabia Filip Rumilhac robił wrażenie 
stuprocentowego arystokraty. Wysoki, szczupły. Po- 
sławą zdradzał oficera. Mówił pięknie i robił na nas 
z minuty na minutę coraz sympatyczniejsze wraże- 
nie. 

— Nie czekałem, aż panowie mnie wezwą, lepr 
sam przybyłem, bo rozumiem, jak bardzo cenne są 
moje zeznania. Proszę tylko najpierw powiedzieć mi, 
kto są ci panowie? — zapytał wskazując na nas. 

— To są moi najbliżsi współpracownicy A 

nas. — 


powiedział de la Roche i przedstawił 

pan być zupełnie spokojny co do tej wizyty. To, go 
się dzieje w tych czterech ścianach na światło dzien. 
ne nie wyjdzie. 

— Jest mi niewymownie przykro przed panami 
zeznawać. To będzie raczej spowiedź, Pociesza mnie 
tylko to, że pisma będą milczały. Czy mogę być pe- 
wien tego? 

— W. tej chwili nie mam potrzeby zdradzić pań- 
skiego nazwiska przed opinją publiczną. I obiecuję 
nadal zadość uczynić prośbie pana, o ile to tylko 
będzie możliwe — odpowiedział de la Roche, 

— Uprzejmie dziękuję za tę grzeczność. Jestem 
do usług i dyspozycji panów. 

— Niewiele pytań mamy chwilowo 
Interesuje mnie tylko bardzo, 
czora, który 
piej ostatni? 

— Około godziny 19-ej wstąpiłem po p. Queval 
Pojechaliśmy do restauracji, aby coś przekąsić, a po- 
tem do teatru Edwarda VII, Po teatrze miałem ocho- 
tę pójść do lokalu, ale p. Quevał odmówiła, wobec 
czego odwiozłem ją do domu. Zostałem u niej z pół 
godziny. 

— Qzy nie zwróciło pańskiej uwagi zachowanie 
się pani Queval? 

— — Nie, Była w dobrym humorze. Trochę tylko 
była zmęczona, nie miała więc ochoty pójść na dan- 
cing. Uważałem to za naturalne. 

— A czy pan niczego nie zauważył w mieszka. 


dla pana. 
£o pan robił tego wie- 
pan spędził z p. Queval, a który był dla 


niu? 

— Nie. Drzwi były, jak zwykle, 
A w mieszkaniu niczego nie zauważyłem. 

— Gdy pan czekał na taksówkę, doszły nagle 
uszu pana straszne krzyki. Co właściwie wołała pa- 
ni Queval? 
— Dwa razy zawołała „Pomocy*! Ja i telefonista 
byliśmy ogromnie przerażeni. Pobiegliśmy do drzwi. 
Pukaliśmy i dzwoniliśmy. Przez parę chwil było spo- 
kojnie, a potem usłyszeliśmy głos p. Queval: „Nie się 
nie stało. Idź spokojnie do domu“, Wiedziałem 
o tem, że dręczą ją często koszmarne sny, więc uspo- 
koiłem się. To jest wszystko. 

p aa Dlaczego pan przypuszezał, że pani Queval 
śni, jeśli przed kilku chwilami była jeszcze ubrana 
i przyjmowała pana? — zapytał Rostand. — Przecież 
to wprost niemożliwe, aby w tak krótkim czasie zdą: 
żyła się rozebrać i zasnąć, 

. , = Owszem, byłoby to niemożliwe, ale p. Queval 
była bardzo zmęczona. Przebrała się więc i ułożyła 
wygodnie na kanapie, gdzie mogła zasnąć. 

— Chwilowo starczy. Więcej pytań nie mam — 
powiedział de la Roche, — Ale proszę być zawsze dd 
naszej dyspozycji, gdyby zaszła potrzeba. 


Ba gł 


zamknięte. 


